
29-30 marca 2025 NR 74 (18165)

SOBOTA-NIEDZIELA

Piękna i Nowa

GieKSy 
Bukowa

Sport d8964e0f07



PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa n Reprezentacja

Szanowna GieKSo!

W 
pełni rozumiem Twoje podekscytowanie 
i odświętny nastrój. Nie codziennie klub 
piłkarski przenosi się na nowiutki, tchną-

cy świeżością, pachnący piękną murawą  sta-
dion. Ba – bliżej jest raczej słowa „nigdy” niż 
„nie codziennie”. Tymczasem w Twoim przy-
padku to się naprawdę dzieje! Zasłużyłaś.
Wiem, że doceniasz, co się stało. Wiele 
w ostatnich dekadach  przeszłaś. Było ciężko 
albo bardzo ciężko, zdarzały się okresy, kiedy 
tylko między tymi stanami można było wy-
bierać. Cóż, działasz w miejscu, gdzie nic nie 
stoi w miejscu, świetna konkurencja nie śpi, 
o wszystko trzeba walczyć i się starać, bo nic 
nie przyjdzie samo.
Ty dajesz jednak radę. Wielu by już odpadło, 
ale nie Ty. Ostatnie dwadzieścia lat to rol-
lercoaster, mogłoby się wręcz wydawać, że 
dosięgła Cię jakaś starożytna klątwa. Wiele 
klubów by przepadło, wielu ludzi rozłożyłoby 
z rezygnacją ręce. Ty się jednak nie podda-
wałaś. Przetrwałaś ten ekstremalnie trudny 
okres. Narażona byłaś na drwiny, ale wróciłaś 
– lepsza, mocniejsza, wiedząca, czego chcesz. 
Bardzo doceniam sposób, w jaki przetrwałaś.
Chwila jest uroczysta, więc chcę złożyć Ci 
życzenia na tę nową drogę życia, a właściwie... 
na nowy stadion życia. Czego można życzyć 
w nowym miejscu? Z pewnością samych do-
brych chwil, choć i Ty i ja wiemy, że to życzenia 
jedynie kurtuazyjne. Dobrych chwil na nowym 
stadionie z pewnością będzie mnóstwo, ale 
i tych złych, pełnych rozczarowania nie za-
braknie... Przede wszystkim chodzi o to, żeby 
było ciekawie, żeby były emocje. O to akurat 
jestem spokojny.
Z sentymentem żegnam poprzedni obiekt, 
zdaję sobie jednak sprawę, że mieszkać 
w przedpokoju z drewnianą boazerią w dzi-
siejszych czasach to jednak obciach. Bukowa 
miała niepowtarzalny klimat, ale nie ulega 
dla mnie wątpliwości, że Nowa Bukowa będzie 
miała... nowy niepowtarzalny klimat. Byłem 
tam już na niej i wiem, że czeka nas wiele 
niezapomnianych chwil. Bądź więc, GieKSo, 
klubem, który łączy, nie dzieli. Bądź klubem 
dającym radość, poczucie trwałości. Budź 
uśmiech na twarzy.
Życzę Ci też na kolejne dziesięciolecia mą-
drych prezesów, energicznych trenerów, 
dobrych piłkarzy i zakochanych kibiców.  Sze-
fów, takich, którzy potrafią prowadzić klub 
pewną ręką w czasach dobrobytu, ale i nie 
puszczać kierownicy, kiedy pojawia się zakręt. 
Szkoleniowców przenikliwych, mających wizję 
i konsekwencję, żeby ją wprowadzać. Piłkarzy 
dobrych, ambitnych, doceniających klub, 
w którym mogą się rozwijać. No i kibiców – 
bardziej zakochanych w Tobie niż w sobie.
Oczywiście życzę Ci też sukcesów, głośno tego 
jednego słowa nie naszkryflom, żeby nie za-
peszyć...  Godnie świętuj sukcesy, suchą stopą 
pokonuj kryzysy, nie dawaj się wciągać w gierki 
ludziom, których tak naprawdę nie obcho-
dzisz. Niech przelatuje Ci obok uszu skowyt 
węży sączących jad.
No i najważniejsze: życzę Ci - i nam wszystkim 
- takich meczów, które będziemy mogli wspo-
minać z czułością wiele lat później. Takich, 
które przynoszą radość, szczęście i dumę. 
Żeby te wspomnienia były jak najlepsze. Ale 
żeby pojawiały się ciągle nowe, bo przecież 
wygranych gier nigdy za wiele. Żyj i ciesz się 
życiem!
A ja? Niezmiennie będę trzymał kciuki. Na 
Twój stadion będę przychodził pieszo, cenię 
sobie bowiem ten komfort. Do zobaczenia na 
piłkarskim szlaku!

Słowo z okazji
przeprowadzki

Paweł
Czado

Z DRUGIEJ STRONY

NASZA SONDA

Czy Michał Probierz 
powinien odejść?

Antoni Piechniczek, 
szkoleniowiec, który 
prowadził reprezen-
tację na dwóch mi-
strzostwach świata: - Historia uczy, że nigdy z przedwczesnego że-gnania trenera nie wyni-kło nic wielkiego. Takie wymuszone zmiany ni-czego nie wnoszą. Mam nadzieję, że nie będzie tak, że Probierz awansu-je, a potem go wymienią, żeby podczas finałów reprezentację prowadził ktoś inny. To byłaby ka-plica!
Franciszek Sput, były 
bramkarz GKS-u Kato-
wice: - Michał Probierz powinien zostać roz-liczony, ale dopiero po zakończeniu eliminacji, nie ma więc nad czym się rozwodzić.  A z ko-go ten zespół budować? Kogo brakowało? Tak szczerze mówiąc: Pro-

bierza musiałby zastą-pić cudotwórca. Widzi pan takiego? Guardiola do nas nie przyjdzie. Mourinho nie przyjdzie. Trzeba sobie radzić!
Grzegorz Kapica, król 
strzelców polskiej 
ekstraklasy w sezonie 
1981/82, były napast-
nik Szombierek, Lecha 
i Ruchu: - Wiadomo, że selekcjonerzy zawsze będą narażeni na takie opinie. Michał musi się z tym mierzyć. Ci trene-rzy z najmocniejszych krajów – rzadko, ci z, powiedzmy średnich, jak nasz – znacznie częściej. Przyjmuję to zjawisko z dobrodziejstwem in-wentarza, bo znam realia piłki i wiem, że to się nie zmieni. Każdy wypowia-da się na temat pracy selekcjonera i już. Nie za-mierzam jednak w ogóle na tak postawione pyta-nie odpowiadać.

Co podobało się panu 
w grze naszej reprezen-

tacji  w dwóch ostat-
nich meczach?

Antoni Piechniczek: - Najbardziej podoba mi się… dorobek punkto-wy. Z dorobkiem trudno dyskutować. To punkty, nie styl, dają awans do finałów mistrzostw świata.
Franciszek Sput: - Przede wszystkim po-doba mi się, że na sześć możliwych do zdobycia punktów mamy sześć. To jest  w tej chwili naj-ważniejsze i warto to docenić. Samo się to nie zrobiło. Doceniam też, że kilku zawodników miało przebłyski dobrej gry.
Grzegorz Kapica: - Bar-dzo podobała mi się gra Jakuba Kamińskiego. Uwielbiam, kiedy młody człowiek wchodzi do gry i potrafi wziąć na siebie odpowiedzialność, po-trafi dobrze grać. Tak to powinno wyglądać. Pytanie, co dalej w jego 

kontekście? Ktoś będzie musiał oddać miejsce, żeby ktoś mógł zyskać.
Co z kolei nie podobało 
się w grze naszej  dru-
żyny?Antoni Piechniczek: - Zbyt mało bramek w nich wpadło. Pamię-tam, że kiedy walczyli-śmy o awans do Espa-na’82 w ostatnim meczu graliśmy akurat z Maltą. Awans właściwie mie-liśmy już zapewniony, wystarczyło wygrać, ale tamta drużyna wygra-ła aż 6:0. Debiutował Dziekanowski, zresztą  strzelił bramkę. Tak my-ślę, że kiedy pada dużo bramek dobrze jest, kie-dy zdobywają je różni strzelcy, a kadra nie jest uzależniona od jednego snajpera.

Franciszek Sput: - Z grą prezentowaną podczas meczów z Litwą i Maltą o awans będzie trudno, tak sądzę! To trochę wi-na anten satelitarnych 

(uśmiech). Kiedy oglą-da się mecz Hiszpanii z Holandią i nagle sędzia gwiżdże po raz ostatni – człowiek jest zasko-czony. To już? – zasta-nawia się, chciałby, żeby ten mecz trwał jak naj-dłużej. Ostatnie mecze Polski jednak trochę się dłużyły.
Grzegorz Kapica: - Nie podobała mi się cieszyn-ka Karola Świderskiego, była według mnie pro-wokacyjna (napastnik podbiegł w kierunku try-bun, po czym zrobił cha-rakterystyczny gest, czę-sto używany przez piłka-rzy, którzy chcą "posłu-chać" odgłosów z trybun - przeważnie po tym, gdy spotkała ich wcześniej krytyka ze strony kibi-ców. Niekiedy może być to odbierane jako pro-wokacyjne zachowanie, przyp.red.). Uważam, że piłkarz powinien skupić się przede wszystkim na grze i jej efektach, te wszystkie pozaboiskowe historie nie mają prze-cież znaczenia.

Notował Paweł Czado

Cieszyć się
czy martwić

Przed meczem z Maltą. Wiadomo, że liczy się wynik, ale Jakub Kamiński (pierwszy z prawej w dolnym rzędzie) zasłużył na naj-
większe pochwały indywidualne.
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Trzy pytania do ludzi, którzy wiedzą, co mówią.
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LEGIA    POGOŃ     

55 posiadanie piłki 45

6 strzały niecelne  6

5 strzały celne 4

8 rzuty rożne 5

11 faule   12

3  spalone    0

2  żółte kartki 3

 MÓWIĄ LICZBY

OCENA MECZU HHH

LEGIA: Tobiasz 6 – Wszołek 6, Pan-
kov 6, Kapuadi 6, Vinagre 6 – Cho-
dyna 5 (63. Biczachczjan 4), Kapust-
ka 5, Elitim 5, Morishita 5, Luquin-
has 5 (63. Urbański 3) – Gual 5 (81. 
Szkurin niesklas.). Trener Gonca-
lo FEIO. Rezerwowi: Kovacević, Ję-
drzejczyk, Ziółkowski, Kun, Augusty-
niak, Oyedele. 

POGOŃ: Cojocaru 7 – Wahlqvist 6, 
Keramitsis 5 (76. Lisowski niesklas.), 
Borges 6, Koutris 6 – Przyborek 5 
(46. Wędrychowski 5), Ulvestad 6 (73. 
Smoliński niesklas.), Gamboa 5 (84. 
Łukasiak niesklas.), Kurzawa 6, Gro-
sicki 6 (84. Korczakowski niesklas.) 
– Koulouris 5. Trener Robert KOLEN-
DOWICZ. Rezerwowi: Kamiński, Lu-
izao, Paryzek, Lis.

Legia
Warszawa

Pogoń
Szczecin

Sędziował Wojciech Myć (Lublin) – 6. Asystenci: Adam Kupsik (Poznań) i Mi-
kołaj Kostrzewa (Lublin). Czas gry 95 min (47+48). Widzów 27 424. Żółte 
kartki: Kapuadi (35. faul), Elitim (90. faul) - Przyborek (21. faul), Grosicki (83. 
faul), Koutris (90+3. faul).   

Piłkarz meczu – Valentin  COJOCARU

0:0

P
odczas meczu Piasta 
z Widzewem oczy 
obserwatorów sku-pione były na trene-rach obu zespołów. Dzień przed spotkaniem Piast Gliwice ogłosił, że 

szkoleniowiec Aleksandar Vuković poprowadzi dru-żynę tylko do końca sezo-nu. Wraz z zakończeniem 
rozgrywek gliwicki klub zatrudni nowego trenera. Z kolei w całkowicie innej sytuacji był trener Widze-wa Żeljko Sopić. Dla Chor-wata było to debiutanckie 
spotkanie w roli opiekuna łódzkiej drużyny. 50-latek, który w przeszłości pro-wadził HNK Rijeka i HNK Gorica, zastąpił na stano-wisku Patryka Czubaka, który tymczasowo pełnił funkcję trenera, zajmując miejsce Daniela Myśliwca. Oddał zespół w ręce Sopi-cia po trzech spotkaniach, w których zdobył trzy punk-ty, pokonując w poprzed-niej kolejce GKS Katowice. Przerwał tym samym serię sześciu meczów bez zwycię-stwa.Sopić dołączył do ekipy, która po słabszym okresie znalazła się w dolnych rejo-nach tabeli. Jego zadanie jest proste – poprawa wyników. Chorwat zabrał się więc do pracy i miał zamiar wygrać 
w swoim pierwszym spo-tkaniu w Gliwicach. Widzew chciał skorzystać na zamie-szaniu związanym z zapo-wiedzią zwolnienia Alek-sandara Vukovicia, ale także na tym, że Piast przed prze-rwą na reprezentację dwu-krotnie przegrał (z Puszczą i Rakowem). Przyjezdni wzięli się więc do pracy 

i wyszli na prowadzenie już w 7 minucie. Precyzyjnym 
uderzeniem z dystansu po-pisał się Fran Alvarez. Hisz-pan idealnie przymierzył, dzięki czemu Frantiszek Plach nie mógł skutecznie interweniować. Jego trafie-nie było zapowiedzią tego, że Widzew pod wodzą no-wego szkoleniowca już za-czął się zmieniać na lepsze.Na potwierdzenie tej teorii Juljan Shehu wpisał 

się na listę strzelców kwa-drans później. Łodzianie przeprowadzili ładną akcję na prawym skrzydle. Pierw-szoplanową rolę odegrał dy-namiczny Jakub Sypek, który uciekł obrońcom i wypraco-wał sobie dogodną pozycję do podania w pole karne. W nim wypatrzył Albań-czyka, podał do niego, a ten bez problemu umieścił pił-kę w siatce. Piast, choć miał przewagę w posiadaniu piłki, na tak dogodne oka-zje nie mógł liczyć. A nawet gdy zagroził przeciwnikom, bez zarzutu w bramce gości spisywał się Rafał Gikiewicz. Tak było w pierwszej poło-wie, ale także po zmianie stron. Były golkiper Augs-burga fantastycznie spisywał się między słupkami, nawet 
gdy gliwiczanie strzelali z kilku metrów. Gdy w końcu Piast dobrał się Widzewowi 

do skóry i rezerwowy Tomas Huk trafił do siatki, sędzia odgwizdał spalonego po dłu-gotrwałej analizie VAR… Po tej sytuacji mogło się wyda-wać, że gliwiczanom bram-ka w piątkowy wieczór po prostu nie jest pisana. Nie-uznany gol spowodował też, że ekipa trenera Vukovicia zaczęła grać gorzej, jakby bez nadziei na sukces. Piast zakończył więc spotkanie 
bez trafienia i w ten sposób Widzew wywiózł z Górne-go Śląska trzy punkty. Tre-ner Sopić może cieszyć się z pierwszego małego sukce-su.

Kacper Janoszka

Fran Alvarez idealnym strzałem wyprowadził łodzian na prowadzenie. 

F
o

t.
 N

o
rb

e
rt

 B
a

rc
zy

k/
P

re
ss

F
o

cu
s

Debiut w ekstraklasie trener Żeljko Sopić 
z pewnością zaliczy do udanych. Jego podopieczni 
zdobyli dwa gole i zachowali czyste konto.

OCENA MECZU HHH

PIAST: Plach 4 – Zedadka 4, Nobre-
ga 3 (46. Huk 4), Czerwiński 4, Dra-
piński 4 – Dziczek 5, Tomasiewicz 
4 (71. Kostadinow niesklas.) – Jir-
ka 5, Chrapek 5 (66. Gale 3), Felix 5 
– Rosołek 3 (46. Szczepański 3). Tre-
ner Aleksandar VUKOVIĆ. Rezerwo-
wi: Szymański, Piasecki, Pitan, Kop-
czyński, Mokwa.

WIDZEW: Gikiewicz 7 – Therkildsen 
5, Żyro 5, Ibiza 6, Kozlovsky 5 – Sy-
pek 6 (77. Nunes niesklas), Alvarez 
7 (64. Czyż 4), Hanousek 6, Shehu 7, 
Pawłowski 5 (55. Sobol 4) – Tupta 5 
(77. Kerk). Trener Żeljko SOPIĆ. Re-
zerwowi: Krzywański, Łukowski, Vla-
nakis, Kastrati, Cybulski.

Piast
Gliwice 

 Widzew
Łódź 

Sędziował Patryk Gryckiewicz (Toruń) – 4. Asystenci: Marcin Boniek (Byd-
goszcz) i Michał Sobczak (Bydgoszcz). Czas gry 96 min (46+50). Widzów 6363. 
Żółte kartki: Zedadka (90+5. faul) Nunes (90+1. niesportowe zachowanie)

Piłkarz meczu – Rafał GIKIEWICZ

0:1 – Alvarez, 7 min (asysta Hanousek), 0:2 – Shehu, 22 min (asysta Sypek)

0:2
(0:2)

PROGRAM 26. KOLEJKI (29-31.03.)

Sobota
n Cracovia – Puszcza Niepołomice
 14.45
n Lechia Gdańsk – Jagiellonia 
       Białystok 17.30
n Śląsk Wrocław – Lech Poznań
 20.15

Niedziela
n Korona Kielce – Radomiak 
       Radom 12.15
n Motor Lublin – Stal Mielec 14.45
n GKS Katowice – Górnik Zabrze
 17.30

Poniedziałek
n Zagłębie Lubin – Raków 
       Częstochowa 19.00

1. Raków  25 52 37:16
2. Jagiellonia (m) 25 51 47:30
3. Lech 25 50 47:21
4. Pogoń  26 44 41:28
5. Legia  26 41 48:35
6. Górnik  25 40 36:29
7. Cracovia 25 38 44:39
8. Motor (b)  25 36 35:44
9. Katowice (b)  25 33 33:31

10. Piast 26 33 26:28
11. Korona  25 33 24:31
12. Widzew 26 33 30:39
13. Radomiak 25 31 34:39
14. Puszcza 25 25 24:35
15. Stal 25 23 26:38
16. Zagłębie 25 23 21:38
17. Lechia (b) 25 21 26:44
18. Śląsk 25 18 25:39

1 - elim. LM, 2-3 - elim. LK, 16-18 - 
spadek.

PIAST  WIDZEW

53  posiadanie piłki  47

5  strzały celne  3

11  strzały niecelne  10

6  rzuty rożne  2

12  faule  7

6  spalone  0

1  żółte kartki  1

 MÓWIĄ LICZBY

Zaczął
z przytupem

Były sytuacje, celne 
strzały, słupek, ale goli 
zabrakło. Legia straciła 
wiosną kolejne punkty 
i nie przeskoczyła 
„Portowców” w tabeli.  

P
rzed meczem przy Ła-zienkowskiej minutą ciszy uczczono pamięć zmarłego w czwartek An-toniego Trzaskowskiego, jednej z legend Legii, dwu-krotnego mistrza Polski, który z wojskowym klubem zagrał w półfinale Pucharu Europy Mistrzów Krajo-wych w 1970. Miał 83 lata.

Świetne interwencjeGospodarze zaczęli z ta-kim animuszem, jakby już 
w pierwszych minutach chcieli rozstrzygnąć mecz. Gra toczyła się przed po-lem karnym „Portowców”, a szanse mieli Marc Gual i Roya Morishita, ale Va-lentin Cojocaru nie dał się zaskoczyć. Po kilkunastu minutach ruszyli goście, głównie za sprawą aktyw-nego na skrzydle Kamila Grosickiego, i kotłowało się z kolei pod bramką Kacpra Tobiasza. Mecz był szybki, żywy, a akcje przenosiły się z jednego pola karnego na drugie. W 26 min znakomi-cie interweniował Cojoca-ru, który sparował futbo-lówkę po strzale Morishity z kilkunastu metrów. Póź-niej rumuński golkiper no-gami odbił piłkę po strzale Kacpra Chodyny. Do prze-
rwy bramkarz Pogoni zali-czył cztery bardzo dobre in-terwencje. Z drugiej strony szansę miał młodzieżowiec 
Adrian Przyborek - Tobiasz obronił, a najlepszy snajper ekstraklasy, Efthymis Ko-ulouris, w dobrej sytuacji przestrzelił.           

Szanse PogoniDruga połowa zaczęła się od nawałnicy z… jednej 

i drugiej strony. Znowu - jak na początku - było cieka-wie, a pecha miał Fredrik Ulvestad. Norweg z kilku-nastu metrów uderzył, ale trafił tylko w słupek war-szawskiej bramki. Po prze-ciwnej stronie okazję miał Marc Gual, dobrze grali jed-nak szczecińscy obrońcy. Wysokie tempo z I połowy w wykonaniu obu jedena-stek zostało utrzymane, ale gola nie było. Z czasem animusz miejscowych za-czął opadać, do tego zespół trenera Goncalo Feio popeł-niał błędy w wyprowadze-niu piłki z własnej połowy. 
Po niewiele ponad godzinie na murawie w drużynie Legii były pojawił się za-wodnik drużyny ze Szcze-cina, Wahan Biczachczjan. Niewiele to jednak dało. W końcówce tempo wy-raźnie spadło, oba zespoły zredukowały swoje zapędy. Gospodarze próbowali, ale bez efektu. Pogoń skupiła się na skutecznej obronie, choć w 87 min kolejną do-brą okazję miał Koulouris, ale bramkarz Legii po strza-
le greckiego napastnika od-bił piłkę nogami. Skończyło się na podziale punktów. Pogoń w tabeli dalej przed warszawską ekipą.       

Teraz pucharOba zespoły już za kil-
ka dni ponownie wybie-gną na boisko w półfinale Pucharu Polski. Pogoń we wtorek gra w Niepołomi-cach z Puszczą, a Legia na Stadionie Śląskim w środę z Ruchem.

(zich)

Zagrali na zero
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Zdominować 
Puszczę
Cracovia chce poprawić 

sobie humor po dwóch 

porażkach z rzędu.

G
ospodarzem spotkania bę-
dą oczywiście krakowianie, 
ale rywale, którzy przez 

półtora roku korzystali z obiektu 
Cracovii, też znają wszystkie 
jego zakamarki i będą się czuli 
jak u siebie. Zawodnicy trenera 
Tomasza Tułacza mają na nim 
nawet lepszy bilans od zespołu 
Dawida Kroczka!

Kluczowe nastawienie
W Cracovii zabraknie Arttu Ho-
skonena i zawieszonego na dwa 
spotkania za czerwoną kartkę 
Micka van Burena. U gości było 
ostatnio kilka urazów. Mateusz 
Cholewiak, Konrad Stępień, Ma-
teusz Radecki i Hubert Tomal-
ski w tym tygodniu wracali do 
treningów. – Nasza sytuacja jest 
pierwszym czynnikiem, który 
motywuje nas do walki o wygra-
ną. Nie chciałbym nazywać tego 
meczu derbowym, ale rywal na 
pewno będzie bardzo zdeter-
minowany i posiada atuty, któ-
re powiela w kolejnych spotka-
niach. Musimy być gotowi na to, 
co będzie chciała nam narzu-
cić Puszcza, na stałe fragmenty 
i środki, które mają do nich do-
prowadzić. Nastawienie będzie 
kluczowe. Musimy zdominować 
mecz, każdy musi jak najlepiej 
grać pod presją – mówi Kroczek. 
Trener uważa, że Cracovia jest 
odpowiednio zmotywowana 
przed każdym spotkaniem, bo 
gdyby któryś zawodnik nie chciał 
dążyć do zwycięstw, nie byłby 
w jego zespole. Dlaczego więc 
w Szczecinie ostatnio skończy-
ło się tak źle (2:5), skoro zaczęło 
się bardzo dobrze? – Przez 15 mi-
nut dominowaliśmy, przejęliśmy 
kontrolę nad meczem i strzeli-
liśmy dwa gole, które wzięły się 
głównie z pressingu. Po tym poja-
wił się problem z organizacją gry 
w obronie niskiej. Pogoń dobrze 
funkcjonowała w ataku pozycyj-
nym, a myśmy mieli moment, 
gdy staliśmy za wysoko całą dru-
żyną – tłumaczy 35-latek.

Jasny plan
Karny, czerwona kartka i dwa 
gole samobójcze były już efek-
tem błędów indywidualnych. 
– Nie zasłużyliśmy na aż taką 
porażkę, ale wynik idzie w świat. 
Nikogo nie zwalniamy z odpo-
wiedzialności, ciąg wydarzeń 
wpłynął na wynik. Jeżeli chce-
my wygrywać, każdy zawod-
nik musi być w najwyższej dys-
pozycji i podejmować najlepsze 
decyzje. Na Puszczę mamy ja-
sny plan – deklaruje szkolenio-
wiec. Przyznaje, że gdyby mógł, 
chciałby rozegrać kolejny mecz 
dzień po dużej wpadce w Szcze-
cinie, bo wszyscy byli bardzo źli. 
Terminarz ekstraklasy tak się 
jednak ułożył, że przyszła dwu-
tygodniowa przerwa. Był to czas 
m.in. na spokojne rozmowy. Czy 
ich efektem będzie dobra gra 
i trzy punkty z Puszczą? Zoba-
czymy, boz kolei zespół trenera 
Tułacza chce pójść za ciosem po 
pokonaniu Piasta Gliwice.

Michał Knura

Z LAMUSA

A
wans do ekstrakla-
sy katowicki klub wywalczył w 1965. 
W drugoligowych 
rozgrywkach dru-żyna prowadzona przez 

Jerzego Nikiela wywalczy-ła drugie miejsce za Wisłą Kraków, a przed Rakowem Częstochowa, Victorią Ja-worzno czy piątą w tabeli Cracovią.
Kalocsay zaskoczyłPierwszy mecz w eks-

traklasie to starcie z Górni-kiem Zabrze, ale nie u sie-
bie w Katowicach, ale na Stadionie Śląskim. Spotka-nie rozegrane 8 sierpnia 1965 obejrzało 27 tys. ki-biców, a urzędujący mistrz Polski wygrał 3:2 Przy Bu-kowej oba zespoły zagości-ły po raz pierwszy prawie dokładnie rok później. Tym razem była to trzecia ko-lejka rozgrywek 1966/67. Zdobywający wtedy ta-śmowo mistrzostwo kraju „Górnicy” ponownie przy-jechali w roli faworyta i nie zawiedli. Na trybunach me-czu rozegranego w środę 17 sierpnia 1966 było 8 tys. fanów. Jak wspomina-ją najstarsi dziennikarze „Sportu” na kilkuosobową trybunę prasową wchodzi-ło się po… drabince. Inne to były czasy, inna organiza-cja. Nasza gazeta w wyda-niu z 19 sierpnia („Sport” ukazywał się wtedy w po-niedziałki, środy i piątki) na tytułowej stronie pisała: „Zastrzyk optymizmu dla Zabrza i Bytomia. Efek-towne 3:0 obrońcy tytu-łu”. Niespodziankę zrobiły 
wtedy ostatnie w tabeli Szombierki, które przy Ła-zienkowskiej zremisowały z faworyzowaną Legią 1:1 - „Szombry” sezon skończyły wtedy na 11 miejscu, Legia na 4 za Górnikiem, Zagłębie Sosnowiec i Ruchem Cho-rzów.Wracając do meczu GKS – Górnik w sierpniu 1966 - jego największym wygra-nym był… Geza Kalocsay. „Trener Kalocsai zdobył się na śmiały eksperyment. Zrezygnował z obu „etato-wych” skrzydłowych, Ko-walskiego przesunął na sta-nowisko prawego obrońcy, a Kuchcie przydzielił, po-dobnie jak w meczu finało-wym o Puchar Polski, rolę piłkarza do wszystkiego” – czytamy w „Sporcie” w me-czowej relacji. Efekt? Przed upływem drugiego kwa-dransa na listę strzelców wpisał się Zygfryd Szołty-

sik. Po niewiele ponad go-dzinie filigranowy pomoc-nik po raz drugi zaskoczył Piotra Czaję – „Zyga” za mecz dostał najwyższą no-tę 3,5 punktu. Dzieła „znisz-czenia” dokonał Rainer Kuchta. Zabrzanie mogli wygrać jeszcze wyżej, ale między słupkami znakomi-cie spisywał się Czaja, dwu-krotny reprezentant Polski w 1970.                 Katowiczanie tamten se-zon skończyli na niezłym 7 miejscu. Lokatę w lidze po-prawili o trzy miejsca w po-równaniu do premierowe-go sezonu w I lidze (eks-traklasie). Górnik zdobył z kolei piąte mistrzostwo z rzędu. Jego seria została przerwana w 1968, kiedy triumfował Ruch.
Bez publiczności...Ostatni mecz w ekstra-

klasie GieKSy i Górnika przy Bukowej, to już dwie dekady temu! Katowiczanie byli w zupełnie innej sytu-acji, w klubie wszystko się sypało, degradacja po 22 la-tach gry wśród najlepszych stała się faktem. Próbowali wszystko ratować młodzi 
wychowankowie i Jan Fur-tok w roli trenera, ale się nie udało. Oddajmy zresz-tą głos jednemu z uczest-ników tamtych wydarzeń, tamtego meczu z czerwca 2005 roku Mateusza Sławi-ka, bramkarz GKS.  - Pamiętam dość do-brze to spotkanie, które 

rozgrywaliśmy w ramach ostatniej kolejki sezonu 2004/2005. Broniłem 
wówczas w barwach GieK-Sy i wygraliśmy na Buko-wej z Górnikiem 1:0, po golu Krzyśka Markowskie-go z rzutu karnego. Mecz był trudny i zacięty jak na derby przystało, obroniłem dwie sytuacje sam na sam Michałowi Chałbińskiemu, wszyscy walczyli o zwycię-stwo na całego – opowiada „Mati”. - W Górniku bronił wte-dy Piotrek Lech, którego 

po odniesieniu kontuzji zastąpił młodziutki Bartek Białkowski. Niestety, pod-czas tego spotkania kibice dopingowali nas mocno już tylko sprzed stadionu przy Bukowej, ponieważ PZPN zamknął go dla publicz-ności. Miały na to wpływ zamieszki, do których do-szło dwie kolejki wcześniej podczas decydującego o utrzymaniu w ekstra-klasie meczu z Odrą Wo-dzisław, w trakcie którego prowadząc 1:0 dostaliśmy 
trzy czerwone kartki i Odra 

w końcu doprowadziła do wyrównania. Ludzie tego nie wytrzymali, wybiegli na murawę, zaatakowany zo-stał sędzia, mecz przerwa-no i później zweryfikowano jako walkower dla Odry. GieKSa od dłuższego czasu miała duże problemy orga-nizacyjno-finansowe, mi-mo tego wiosną 2005, pod wodzą ś.p. Jana Furtoka byliśmy groźni dla każde-go i kilku z nas dostało po spadku propozycje z innych klubów ekstraklasy. Nie-stety dla Klubu nie było już ratunku i myślę, że poże-gnanie z ekstraklasą było nieuniknione co pokazały długie kolejne lata. Górnik przez ten czas też miał swo-je wzloty i upadki - wspo-mina trudny okres Mateusz Sławik. A jak będzie teraz, przy okazji otwarcia Nowej Bukowej i kolejnych der-bów z Górnikiem w ekstra-klasie w Katowicach?- Gratulacje dla wszyst-
kich ludzi, którzy odbudo-wali GieKSę i cieszę się, że dzisiaj oba kluby spotykają się znowu razem w najwyż-szej klasie rozgrywkowej, już na nowym stadionie w Katowicach. Wierzę, że w przyszłości Górnik i GieKSa będą bardzo moc-ne i ponownie będą repre-zentowały Polskę w roz-grywkach europejskich – podkreśla „Mati”. Oby tak był!

Michał Zichlarz

Pierwszy i ostatni raz
GKS – GÓRNIK PRZY BUKOWEJ,  PIERWSZY I OSTATNI MECZ

17 sierpnia 1966 r.
Ocena meczu H H

GKS Katowice – Górnik Zabrze 0:3 (0:1)
0:1 – Szołtysik, 22 min, 0:2 – Szołtysik, 63 min, 0:3 – Kuchta, 70 min

GKS: Czaja 3 – Wraży 1, Piecyk 1,5, Geszlecht 1,5, Sobik 1,5 – Minol 0,5, Morciń-
czyk 1,5, Glick 1,5 – Szmidt 1,5, Anczok 0,5 (46. Zuzok 0,5), Strzelczyk 1,5. Tre-
ner Jerzy NIKIEL.

GÓRNIK: Gomola 2 – Kowalski 2, Oślizło 2,5, Floreński 2, Olszówka 2 – Szołty-
sik 3,5, Kuchta 2, Dudys 2 – Lubański 2, Musiałek 2,5, Olek 1,5. Trener Geza KA-
LOCSAY.

Sędziował Bogusław Kasprzak (Kraków). Widzów 8000.     

12 czerwca 2005 r.
Ocena meczu H H

GKS Katowice – Górnik Zabrze 1:0 (1:0)
1:0 – Markowski, 90+8 min (karny)

GKS: Sławik 7 – Pęczak 6, Widuch 5, Markowski 6, Bartnik 5 – Mysiak 5, Wijas 4 
(58. Mielnik niesklas.), Czerwiec 5, Górski 5 – Krauze 5 (80. Sroka niesklas.), Pli-
zga 7. Trener Jan FURTOK.   

GÓRNIK: Lech 7 (83. Białkowski niesklas.) – Felipe 6, Hernani 5, Karwan 6, Woj-
ciechowski 6 – Iwanicki 5, Rambo niesklas.(36. Król 4), Juszkiewicz 2 (46. Sie-
dlarz 3) – Liczka 5, Chałbiński 4, Aleksander 5. Trener Marek WLECIAŁOWSKI.

Sędziował Tomasz Pacuda (Częstochowa) – 7. Bez udziału publiczności: Żół-
te kartki: Czerwiec, Górski, Pęczak, Plizga – Iwanicki, Felipe.

Piłkarz meczu – Dawid PLIZGA.  

W niedzielę zaczyna się nowa era w dziejach śląskich derbów GieKSa 
– Górnik. Pewnie nie będzie gorsza niż przez pół wieku gry na starej Bukowej!  

Pierwszy i ostatni mecz GKS-u z Górnikiem przy Bu-
kowej w katowickim „Sporcie”. Teraz czas na nowe 
rozdanie!  
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P
rzed niedzielnym Śląskim Klasykiem przedstawiciele obu klubów spotkali się w piątek podczas konferencji prasowej na no-wym stadionie GKS-u Kato-wice. Górnika Zabrze repre-zentowali trener Jan Urban oraz defensor Rafał Janicki. Z kolei delegację GieKSy stanowili szkoleniowiec Rafał Górak oraz Adrian Błąd, czyli zawodnik z naj-dłuższym obecnie stażem w klubie.

Moc wrażeńKonferencja prasowa z udziałem klubowych du-etów nie została zorganizo-wana przez przypadek. Po pierwsze spotkanie Górnika z GieKSą z założenia po-winno być wyjątkowe, jako derbowe starcie zaprzyjaź-nionych klubów. Jednak naj-ważniejsze jest, że będzie to pierwsza sportowa rywali-zacja przy Nowej Bukowej. Środowisko GieKSy długo czekało na przenosiny z wy-służonej Bukowej na nowy obiekt i w końcu się docze-kało. W niedzielę rozpocz-nie się nowy rozdział w hi-storii klubu. Emocje udzie-lają się nie tylko kibicom, którzy nie mogą się docze-kać niedzielnego meczu, ale także piłkarzom GKS-u. – Jako bardzo doświadczony zawodnik wchodziłem na ten obiekt i pojawiły mi się łzy w oczach. Dla każdego z nas to wyjątkowa chwila, pełna wrażeń – powiedział Adrian Błąd. Wtórował mu trener Rafał Górak. – Byłem tutaj, gdy wbijano pierwszą łopatę pod budowę. Widzia-łem, jak ten stadion rośnie. Budowa nabierała takiego tempa, że nagle okazało się, że pozostało kilka dni do niedzielnego meczu z Gór-nikiem. To dla mnie ogrom-nie ważny moment i jestem 

niesamowicie szczęśliwy z tego powodu, że mogę w tym uczestniczyć. Ponad-to czuję też dumę z powodu tego, że na tym stadionie grać będziemy w ekstrakla-sie – podkreślił szkolenio-wiec GieKSy.
Komplet kibicówJednak nie tylko kato-wickie środowisko zwraca uwagę na to, jak wyjątko-wy będzie niedzielny mecz. Podkreślił to także Jan Urban. – Każdy chciałby wy-stąpić w takim spotkaniu. Chcąc niechcąc wchodzimy do historii. W niedzielę obie drużyny będą chciały wy-grać. Życzę sobie, aby kibi-ce zapamiętali to spotkanie także z dobrej gry. Oby tylko w niedzielę nie padało, bo deszcz nie sprzyja płynnej grze – powiedział opiekun Górnika. O tym, że spotka-nie będzie szczególne dla historii GieKSy, świadczy też zapowiadana frekwen-cja. Bilety wyprzedały się do minionego poniedziałku, więc wielu chętnym z pew-nością nie udało się dostać wejściówki. To oznacza, że z trybun spotkanie będzie oglądać 15 tysięcy kibiców Górnika i GKS-u. To o tyle niesamowite, że na starym stadionie przy Bukowej w ostatnich latach wcho-dziło maksymalnie nieco ponad 7000 ludzi.
Nie ma mowy o presjiWydawać by się mogło, że tak wyjątkowy moment w historii GieKSy oraz fakt wyprzedania wszyst-kich karnetów i biletów na premierowe starcie na nowym stadionie w nieby-wale szybkim tempie mogą wpłynąć na piłkarzy go-spodarzy. W końcu dobrze by było rozpocząć nowy rozdział od zwycięstwa z Górnikiem, z którym jesie-

nią katowiczanie przegrali przy Roosevelta 0:3. Adrian Błąd podkreślił jednak, że presja nie może przygnieść zawodników Rafała Góra-ka. – Nie wypada o niej mó-wić. Jeżeli ktoś ją odczuwa, powinien zmienić zawód. Zrobimy wszystko, żeby stworzyć wielkie święto ślą-skiego futbolu – przekazał skrzydłowy GKS-u. Nie ma więc wymówek – obie dru-żyny będą chciały pokazać ładny dla oka futbol, o czym też przekonywał trener Jan Urban. Oby tak było – oby piłkarze dopasowali się ja-kością na boisku do presti-żu wydarzenia.
Kacper Janoszka

P
rzeprowadzka na nowy stadion za-wsze jest wyjątko-wym wydarzeniem dla społeczności klubu. Widać to także w GKS-ie Katowice, który liczy już godziny dzielą-ce od pierwszego meczu na stadionie przy Nowej Bukowej. Podczas piątko-wej konferencji prasowej Adrian Błąd podkreślił, że miło będzie wspominał sta-ry obiekt GieKSy, podcho-dzi do niego z sentymen-tem, ale do rozwoju klubu potrzebna była zmiana i przejście na nowoczesny obiekt, który standardami nie odbiega od ekstraklasy. Czego kibice mogą się spodziewać, gdy pojawią się na nowym obiekcie? Być może na pierwszy rzut oka dojrzą plac budowy przy wjeździe na teren stadionu. Nie jest tajemnicą, że pra-ce budowlane przy ulicy Bocheńskiego, Upadowej i Załęska Hałda wciąż trwa-ją. Prowadzona jest moder-

nizacja dojazdu na stadion i całego skrzyżowania, któ-re przecież jest niezwykle ważne, bo prowadzi z ru-chliwej ulicy Bocheńskiego na autostradę A4. Z powo-du prac remontowych na mecz z Górnikiem Zabrze kibice nie będą mogli do-trzeć na arenę swoimi sa-mochodami. Klub zaleca wybrać komunikację miej-ską, która za darmo będzie kursować w stronę Nowej Bukowej z Placu Andrzeja przy katowickim dworcu PKP oraz z Brynowa, z cen-trum przesiadkowego. Au-tobusy będą co chwilę kur-sować od 14.30 do 17.30, a następnie odwiozą kibi-ców z powrotem, w godzi-nach 20.00-22.00.Nie oznacza to jednak, że całość obiektu jest pla-cem budowy. Gdy przedo-staniemy się na ulicę Nową Bukową, gdzie wybudo-wane zostały stadion oraz hala sportowa, zobaczymy piękny, nowoczesny obiekt, który jest gotowy na przy-

jęcie najlepszych polskich klubów. Przygotowane są już miejsca parkingowe, z których na razie kibice nie będą mogli skorzystać, oraz całe zaplecze. Widocz-ne są też dwa boiska tre-ningowe z podgrzewaną murawą, które uzupełniają infrastrukturę klubu. Ca-łość, razem z otoczeniem, wygląda po prostu schlud-nie i na razie, „na sucho”, bez uczestnictwa kibiców, wydaje się, że niczego nie brakuje. W piątek, pod-czas krótkiego pobytu na stadionie, dziennikarze mogli zobaczyć dużą salę konferencyjną i przejść się po zupełnie nowych kory-tarzach w strefie biurowej stadionu. Na razie jeszcze w tych miejscach pracowni-cy GieKSy jeszcze nie mogą się rozgościć, ale definityw-na przeprowadzka ze sta-rej Bukowej ma dojść do skutku w ciągu najbliższych miesięcy. Ponadto zostali-śmy też zaprowadzeni na trybuny, z których widocz-ność jest bardzo dobra.Wydaje się więc, że wszystko – poza drogą do-jazdową – jest gotowe na niedzielny mecz. Pozostaje jedynie pytanie, czy piłka-rze GKS-u sprawią swoim kibicom prezent w postaci zwycięstwa podczas pre-mierowego starcia? Na ta-ki prezent z pewnością po cichu liczy też trener Rafał Górak, który w dniu me-czu obchodzić będzie 53. urodziny, choć oficjalnie zaznacza, że nie ma to dla niego wielkiego znaczenia. – Życie sprawia, że przyda-rzają mi się takie historie. To, że w dniu meczu mam urodziny, jest wyjątkowe, ale w kontekście tego, co się ma wydarzyć na Nowej Bu-kowej, jest nieistotne.
Kacper Janoszka

Przedstawiciele Górnika Zabrze i GKS-u Katowice spo-
tkali się na nowej arenie.
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Wszystko 

Kibice wybierający się na mecz będą 
zmuszeni do podróży komunikacją miejską, 
za to nowa arena wydaje się przygotowana na 
inaugurację.

Na widoczność z trybun kibice nie będą mogli narzekać. 

gotowe

Łzy w oczach
Przenosiny na Nową Bukową wywołują spore 
emocje w całym środowisku GKS-u Katowice.

Jesienią GieKSa przegrała z Górnikiem na wyjeździe 0:3. 

Kibice 
charytatywnie

P
odczas spotkania 
GKS-u Katowice z Gór-
nikiem Zabrze sprze-

dawany będzie magazyn 
„Bukowa” stworzony przez 
kibiców. Przed laty (2003-12) 
ukazały się 124 wydania tego 
magazynu i ekipa redakcyj-
na zdecydowała się na stwo-
rzenie kolejnego numeru, 
specjalnie z okazji otwarcia 
Nowej Bukowej. W maga-
zynie można przeczytać 
rozmowy z legendami 
GKS-u (Piotr Piekarczyk, Ge-
rard Rother czy Franciszek 
Sput), obecnymi członkami 
katowickiego zespołu (Rafał 
Górak, Adrian Błąd), byłymi 
trenerami (Adam Nawałka) 
czy też zawodnikami, którzy 
przez lata rywalizowali prze-
ciwko GieKSie (Radosław 
Majdan, Tomasz Wieszczyc-
ki). Magazyn sprzedawany 
będzie w 16 punktach na sta-
dionie przy Nowej Bukowej. 
Sprzedaż magazynu jest 
akcją charytatywną – całość 
zysku przekazana zostanie 
Domowi Aniołów Stróżów.
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G
dyby podopiecz-
ni Mariusza Jopa 
nie zdobyli trzech punktów z Kotwicą Kołobrzeg, nic by ich nie tłumaczyło. Z pro-blemami, ale zrobili swoje i mogą myśleć o środowym spotkaniu o Superpuchar.

Indolencja w atakuWisła mogła błyska-wicznie objąć prowadze-nie. W 2 min, po dobrej ak-cji Bartosza Jarocha, strzał Angela Rodado obronił Marek Kozioł. Skierował piłkę wprost pod nogi Łu-kasza Zwolińskiego, ale ten nadal nie przełamał wio-sennej niemocy i w dogod-nej sytuacji trafił w słupek. Niedługo sędzia musiał przerwać rywalizację z po-
wodu dwukrotnie odpalo-nej dużej liczby środków pirotechnicznych, z któ-rych dym spowił murawę. 

Gdy widoczność się popra-wiła, gospodarze nadal by-li w natarciu. Choć głównie musieli konstruować ataki pozycyjne, to kolejną „set-kę” stworzyli po kontrata-ku, gdy napastnicy wyszli sam na sam z bramka-rzem. Rodado niepotrzeb-ne strzelał, mógł podać do Zwolińskiego, który zapewne byłby trafił do pustej. Po dwóch inten-
sywnych kwadransach Wisła w trzecim wyraźnie zwolniła. Kotwica zaczęła częściej przekraczać poło-wę boiska, a Leon Kreko-vić nawet umieścił piłkę w siatce. Patryk Letkiewicz i spółka mieli szczęście, bo rywal kopnął po gwizd-ku sygnalizującym faul w ataku na Rafale Mikulcu. W doliczonym czasie (aż 6 min) krakowianie odzy-skali wigor, ale wciąż razili indolencją w ofensywie.

Dwa karne i kontuzja 
RodadoPo przerwie pierwszy atak gości lewą stroną – po dośrodkowaniu groź-nie strzelił Filip Kozłow-ski, a Letkiewicz popisał się paradą. To nie ozna-czało końca problemów dla Wisły – okazało się, że między strzałem a obro-ną Wiktor Biedrzycki dotknął piłkę ręką, którą znacznie powiększył ob-rys ciała. „Jedenastkę” wy-korzystał Denys Faworow, były kolega Letkiewicza z Wieczystej Kraków, ale młodzieżowiec nie wyczuł jego intencji. W ostatnich minutach Ukrainiec został ukarany czerwoną kartką.Odpowiedź Wisły przyszła szybko – dobrą wrzutkę na gola głową zamienił Alan Uryga. Ka-pitan miał także udział w wywalczeniu karnego, bo po jego zagraniu ręką piłkę zatrzymał Tomasz Wełna. W 65 min szansy na objęcie prowadzenia nie zmarnował Angel Ro-dado, jednak niedługo zszedł do szatni, trzyma-jąc się za lewy bark. Było widać, że bardzo cierpi i jest to niepokojąca wia-domość przed kolejnymi spotkaniami. Po chwili kolejnej świetnej szansy nie wykorzystał Zwoliń-ski (głową w bramkarza), a potem jeszcze Mikulec (słupek).

Michał Knura

MIEDŹ LEGNICA

N
iedzielny mecz z Ar-ką Gdynia będzie wy-jątkowy dla trenera „Zielono-niebiesko-czer-wonych" Wojciecha Łobo-dzińskiego. Obecny szkole-niowiec drużyny znad Ka-czawy trenerem Arki został 1 lipca 2023 roku. Współ-pracę z „Żółto-niebieskimi" zakończył 26 sierpnia ub.r. Popularny „Łobo” prowa-dził zespół z Trójmiasta w 46 potyczkach ligowych (wliczają baraże o ekstra-klasę), „wykręcając” śred-nią 1,74 pkt na mecz.

Szczególny pojedynek„Żółto-niebiescy" byli ostatnim „przystankiem” Łobodzińskiego przed po-wrotem do Legnicy. - Jest to dla mnie szczególne spo-tkanie, zwłaszcza że jeszcze w tym sezonie prowadzi-łem Arkę - potwierdza Woj-ciech Łobodziński. - Są to wciąż te same rozgrywki, więc bardzo mi zależy, żeby się pokazać z dobrej strony. Ale - już na chłodno pod-chodząc do tematu - chcę 
po prostu bardzo dobrze przygotować się do tego meczu i spróbować wygrać. Moja znajomość rywali może zadziałać na naszą korzyść i mam nadzieję, że tak będzie. Pewne elemen-ty mi pomogą, bo znam tych piłkarzy, część spro-wadzałem, ale taktyka się zmieniła. Trener Szwarga ma inny pomysł na grę i jest to pomysł jak do tej pory skuteczny, więc na pewno będziemy musieli wznieść się na wyżyny, żeby powal-czyć o punkty w Gdyni. Ar-ka w tej chwili to monolit, bardzo dobrze broni. Wi-dać, że trener skupił się na organizacji gry i są efekty. Gdynianie są bardzo sku-teczni, konkretni i groźni, 

szczególnie u siebie. Będzie to bardzo trudny mecz.
Zagrać odważnieCzego sztab szkoleniowy „Miedzianki” oczekuje od swoich piłkarzy w Trójmie-ście? - Przede wszystkim odwagi, co było już widocz-ne w meczu z Wisłą Kra-ków, szczególnie w pierw-szej połowie, gdy graliśmy bardzo odważnie - powie-dział trener Łobodziński. - Nie chciałbym się ograni-czyć do przeszkadzania, bo to nie leży w moim DNA, więc chciałbym zagrać odważnie też w Gdyni. Oczywiście, patrząc na to, że Arka u siebie jest ze-społem, który z zasady nie przegrywa, na pewno za tą odwagą musi pójść też pragmatyzm, ale mimo wszystko chciałbym zagrać ofensywnie.Już wiadomo że niedziel-ny mecz w Gdyni zobaczy na żywo co najmniej 6 ty-sięcy kibiców. Tego dnia „Żółto-niebiescy" będą świętować Dzień Jedności Kaszubów.
Bez kalkulacjiW 2025 r. piłkarze Arki na swoim stadionie noto-wali tylko remisy. Zaczęli od 0:0 z Polonią Warszawa, a potem było 2:2 z Wisłą Kraków. - Trudno znaleźć wspólny mianownik tych spotkań - powiedział trener gdynian, Dawid Szwarga. - Pierwszy mecz z Polonią powinniśmy wygrać i choć nie był idealny, jednak zneutralizowaliśmy rywa-la. Docelowo chcielibyśmy mieć twierdzę w domu, ale takiej mentalności jeszcze nie mamy. Ważne jest po-czucie, że gramy u siebie i to nas napędza. W tym możemy się poprawić. Jeśli drużyna czuje się dobrze w każdej fazie gry, to poczu-

cie, że rządzimy w domu, także jest budujące.Większym zmartwie-niem sztabu Arki jest ab-sencja pauzujących za czer-wone kartki Japończyka Hide Vitalucciego i Fran-cuza Juliena Celestine'a. - Nie kalkulujemy, bo ma-my siedmiu zawodników zagrożonych czwartą żółtą kartką - przypomina trener Szwarga. - Jeśli będziesz kalkulował, to los się z cie-bie zaśmieje. Teraz ważni są zawodnicy, którzy mniej grali. Ważna jest opieka nad nimi, żeby byli w dobrej dyspozycji i gotowi na nad-chodzącą okazję. W piłce trzeba łapać okazje, bo je-żeli szansa ucieknie, to póź-niej można mieć pretensje tylko do siebie.Do tej pory Arka grała z Miedzią 24 razy. Gdynia-nie wygrali 12 spotkań, 6 razy górą była „Miedzian-ka”, sześć razy drużyny po-godził remis. Różnica bra-mek 34:21 na korzyść Arki. W 12 potyczkach w Gdyni Miedź odniosła tylko jedno zwycięstwo, 8 razy trium-fowali gospodarze, ponadto odnotowano trzy remisy. Bramki 18:5 na korzyść go-spodarzy.
Bogdan Nather

PIŁKA NOŻNA6 Betclic 1. Liga

PROGRAM 25. KOLEJKI (29-31.03) 

Sobota 
n Górnik Łęczna – Ruch Chorzów
 15.00 
n Polonia Warszawa – Chrobry 
Głogów  17.30 
n ŁKS Łódź – Odra Opole  19.30 

niedziela 
n Stal Stalowa Wola – Bruk-Bet 
Termalica Nieciecza  12.00 
n Arka Gdynia – Miedź Legnica 14.30 
n Stal Rzeszów – Pogoń Siedlce
 17.00 

poniedziałek 
n GKS Tychy – Wisła Płock 19.00 

1. Arka 24 51 46:17

2. Bruk-Bet 24 51 49:24

3. Miedź 24 45 46:27

4. Wisła P. 24 44 41:28

5. Wisła K. (p) 25 40 44:25

6. Polonia 24 38 30:27

7. Ruch (s) 24 37 35:29

8. Znicz 25 35 32:30

9. ŁKS (s) 24 34 34:26

10. Stal Rz. 23 34 36:30

11. Górnik 24 33 35:31

12. GKS 24 32 31:26

13. Kotwica (b) 25 21 19:39

14. Chrobry 24 21 21:42

15. Warta (s) 25 21 17:40

16. Odra 23 20 19:47

17. Stal S.W. (b) 24 15 15:40

18. Pogoń (b) 24 12 20:42

1-2 – awans, 3-6 – baraże, 16-18 – spadek

OCENA MECZU H H H

0:1  – Faworow, 51 min (karny), 1:1 – Uryga, 55 min (głową), 2:1 – Rodado, 65 min 
(karny)

WISŁA: Letkiewicz – Jaroch, Ury-
ga, Biedrzycki, Mikulec – Poletanović 
(63. Duda), Igbekeme (82. Carbo) – Ba-
ena (63. Kiss), Rodado (71. Sukiennic-
ki), Duarte (82. Kuziemka) – Zwoliński. 
Trener Mariusz JOP.

KOTWICA: Kozioł – Faworow, Cywiń-
ski (87. Kostewycz), Wełna, Musolitin 
– Kort (66. Ramos), Oliveira – Kurow-
ski (84. Lasek), Kozłowski (87. Skiba), 
Kreković – Sadowskij (46. Cucos). Tre-
ner Piotr TWOREK.

Sędziował Jacek Małyszek (Lublin). Widzów 18922. Żółte kartki: Sukiennicki 
– Musolitin, czerwona Faworow (90+3, brutalny faul).

Piłkarz meczu – Alan URYGA

Wisła Kraków 
– Kotwica Kołobrzeg 

  2:1 (0:0) 

OCENA MECZU H H

ZNICZ: Misztal - Sokół, Ochronczuk 
(61. Góra), Kendzia, Koprowski, Mo-
skwik (78. Romanowski) - Borecki (61. 
Ciepiela), Plewka, Nowak - Majewski 
(69. Tabara), Stanclik (69. Kazimier-
czak). Trener Grzegorz SZOKA.

WARTA: Kajzer - Szeliga, Przybył-
ko (79. Waluś), Markow, Bartkowski - 
Michalski, Gąska (79. Pleśnierowicz), 
Tkaczuk, Żurawski (62. Kopczyński), 
Shibata - Drzazga (69. Feliks). Trener 
Ryszard TARASIEWICZ.

Sędziował Łukasz Karski (Słupsk). Widzów 1500. Żółte kartki: Ochronczuk, 
Tabara - Tkaczuk, Bartkowski.

Piłkarz meczu - Piotr MISZTAL

Znicz Pruszków 
- Warta Poznań 

  0:0 

Wyzwanie 
dla trenera
Po siedmiu miesiącach Wojciech Łobodziński „odświeży” znajomość z Arką Gdynia.

Wygrana 
z problemami
Wisła powinna zamknąć mecz do przerwy, ale 
marnowała zbyt dużo okazji.

Angel Rodado cieszył się z 61. gola dla krakowian, ale chwilę później opuścił boisko z urazem.
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WŁOCHY

J
uventus podejmie u sie-bie Genoę – 12. zespół Serie A. W Turynie liczą, że debiut nowego trenera będzie udany, dzięki czemu drużyna nie straci dystansu do innych zespołów w wal-ce o Ligę Mistrzów. Pierw-szą decyzją nowego szkole-niowca był wybór nowego kapitana. Został nim nowy/stary kapitan Manuel Loca-telli. – Manuel to właściwy człowiek. Wszyscy muszą wziąć na siebie odpowie-dzialność – w piłce nie ma czegoś takiego, że tylko jeden – podkreślił Chor-wat. 46-latek opowiedział także o swojej filozofii pro-wadzenia zespołu. – W Ju-ventusie nie ma znaczenia, czy jesteś młody czy stary – musisz wygrywać. Tak było zawsze. Znam dobrze kulturę tego klubu z lat 90. i 2000. – tam zawsze była chęć wygrywania, niezależ-nie, czy w Lidze Mistrzów, czy z teoretycznie słabszym rywalem – dodał nowy tre-ner „Bianconerich”. Włoskie media podają także, że za jeden z priorytetowych ce-lów Tudor postawił sobie odbudowę Dusana Vlaho-vicia. Serb miał konflikt z Thiago Mottą, często był pomijany w składzie, a na-wet nie wchodził na boisko z ławki rezerwowych.„La Gazzetta dello Sport" podała niepokojące infor-macje w kontekście Ar-kadiusza Milika. Według włoskiego dziennika Polak doznał kontuzji podczas… rehabilitacji. Nie chodzi o operowane kolano, tylko tym razem o uraz mięśnio-

wy. Tym samym powrót 31-letniego napastnika przed końcem obecnego sezonu wydaje się mało prawdopodobny, a wręcz nierealny. Kontrakt Mili-ka obowiązuje do połowy czerwca przyszłego roku, ale już teraz mają trwać negocjacje w sprawie wa-runków, na których zosta-nie rozwiązana umowa po zakończeniu rozgrywek.Istotnym wydarze-niem kolejki jest także hit w Neapolu. Napoli podej-mie u siebie Milan, który wciąż walczy o europejskie puchary. Ostatnie wyniki, mimo że dobre, nie popra-wiły pozycji mediolańczy-ków. Spowodowane jest to trzema wcześniejszymi po-rażkami. Ponadto klub jest w trakcie reorganizacji we-wnętrznych struktur oraz poszukuje nowego dyrekto-ra sportowego. Z Włoch na-pływają także informacje, że z klubem może pożegnać się Zlatan Ibrahimović, któ-ry jest doradcą właścicieli Milanu. Napoli będzie starało się, żeby zmniejszyć stratę do lidera. 3 punkty są jak naj-bardziej do odrobienia, ale dużo zależy od postawy nie tylko „Azzurrich”, ale także Interu. Podopieczni Anto-nio Conte przed przerwą na kadrę tylko zremisowali z Venezią i nie przybliżyli się do celu, jakim był po-wrót na 1. miejsce w tabeli.
Miłosz Cebo

PROGRAM 30. KOLEJKI
Sobota: Como – Empoli, Venezia 
– Bolonia (oba 15.00), Juventus – Ge-
noa (18.00), Lecce – Roma (20.45); nie-
dziela: Cagliari – Monza (12.30), Fio-

rentina – Atalanta (15.00), Inter – Udi-
nese (18.00), Napoli – Milan (20.45); po-
niedziałek: Werona – Parma (18.30), 
Lazio – Torino (20.45).

1. Inter 29 64 65:27

2. Napoli 29 61 45:23

3. Atalanta 29 58 63:28

4. Bolonia 29 53 49:34

5. Juventus 29 52 45:28

6. Lazio 29 51 50:41

7. Roma 29 49 44:30

8. Fiorentina 29 48 46:30

9. Milan 29 47 44:33

10. Udinese 29 40 35:39

11. Torino 29 38 34:34

12. Genoa 29 35 28:37

13. Como 29 29 35:46

14. Werona 29 29 29:48

15. Cagliari 29 26 28:44

16. Lecce 29 25 21:48

17. Parma 29 25 35:49

18. Empoli 29 22 23:46

19. Venezia 29 20 23:42

20. Monza 29 15 24:49

1-4 – LM, 5 – LE, 6 – el. do LKE, 18-20 
– spadek

STRZELCY
22 – Retegui (Atalanta)
15 – Kean (Fiorentina)
13 – Lookman (Atalanta), Thuram (In-
ter)
11 – Martinez (Inter)
10 – Lukaku (Napoli), Krstovic (Lec-
ce), Orsolini (Bolonia), Dovbyk (Roma), 
Lucca (Udinese)
9 – Pulisic (Milan), Castellanos (Lazio), 
Reijnders (Milan), Vlahović (Juventus)

NIEMCY

PROGRAM 27. KOLEJKI
Piątek: Leverkusen – Bochum (20.30), 
Sobota: Gladbach – Lipsk, Bayern 
– St Pauli, Holstein – Werder, Hoffen-
heim – Augsburg, Wolfsburg – He-
idenheim (wszystkie 15.30), Eintracht 
– Stuttgart (18.30), Niedziela: Fre-
iburg – Union (15.30), Dortmund – Ma-
inz (17.30).

1. Bayern 26 62 75:24

2. Leverkusen 26 56 59:33

3. Mainz 26 45 44:28

4. Eintracht 26 45 54:40

5. Lipsk 26 42 41:33

6. Freiburg 26 42 36:38

7. Gladbach 26 40 43:40

8. Wolfsburg 26 38 49:40

9. Augsburg 26 38 29:35

10. Stuttgart 26 37 47:43

11. Dortmund 26 35 45:41

12. Werder 26 33 40:53

13. Union 26 27 23:39

14. Hoffenheim 26 26 32:48

15. St Pauli 26 25 20:30

16. Bochum 26 20 27:52

17. Heidenheim 26 19 31:52

18. Holstein 26 17 38:64

1-4 – LM, 5 – LE, 6 – LK, 16 – baraże, 17-
18 – spadek

STRZELCY
21 – Kane (Bayern), 17 – Schick (Leverku-
sen), 15 – Marmoush (Eintracht)*, Klein-
dienst (Gladbach), Burkardt (Mainz)

ANGLIA

Ćwierćfi nał Pucharu Anglii
Sobota: Fulham – Crystal Pala-
ce (13.15), Brighton – Nottingham 
(18.15), Niedziela: Preston – Aston Vil-
la (14.30), Bournemouth – Man. City 
(17.30)
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RUCH CHORZÓW

J
ak jest, każdy wie. Ruch w 2025 roku nie wygrał jeszcze meczu w lidze i o przełama-nie będzie walczył na wyjeździe do Łęcznej, drugiej najsłabszej drużyny rozgrywek po ich wznowie-niu. – Nie ma już co mówić, trzeba odpowiedzieć na bo-isku. Jestem przekonany, że to zrobimy – mówił przed Górnikiem trener „Niebie-skich” Dawid Szulczek.

Na Łęczną nie patrząŁęcznianie zaczęli rok od remisu, a potem zaliczyli 4 kolejne porażki (zawsze jedną bramką). Trener Szulczek uczula jednak przez pochopnym ocenia-niem rywala, bo: – W trak-cie przerwy na kadrę mogło się tam zmienić wszystko. Też mówiliśmy o tym za-wodnikom. Wykonaliśmy obszerną analizę trenerską, ale piłkarzom pokazaliśmy tylko mały fragment. Sku-piamy się na tym, co my musimy poprawić, bo po 4 porażkach trudno jest być konsekwentnym w grze – ocenił łęcznian szkolenio-wiec Ruchu. A co jego zda-niem musi poprawić jego drużyna? – Potrzebowali-śmy trochę odpocząć, więc na początku (przerwy na kadrę – przyp. red.) mieli-śmy 3 dni wolnego. Potem mieliśmy dosyć intensyw-ny tydzień. Dużo praco-waliśmy nad stałymi frag-mentami gry, bo wiemy, że to była nasza bolączka na początku rundy. Dużo pra-cowaliśmy nad tym, by być 

bardziej zorganizowanym, bo mieliśmy takie momen-ty, które przeciwnik w tym aspekcie wykorzystywał. Pod tym kątem wyglądamy już lepiej, sparing z Polo-nią Bytom (wygrany 3:0 – przyp. red.) też to pokazał – zaznaczył optymistycznie Szulczek.
Obudzić się właśnie 
terazZa Ruchem ciągnie się łatka słabego wejście w nowy rok, tyle że trud-no już mówić o początku zmagań. Za drużynami 5 kolejek, a przed nimi – 10, wliczając w to tę bie-żącą. Wiosna jest już więc niemalże na półmetku, a „Niebiescy” dodatkowo mają za sobą jeszcze spo-tkanie w Pucharze Polski oraz nadchodzące kolejne, półfinałowe z Legią War-szawa na Stadionie Ślą-skim (już w środę). – To nie był łatwy czas, bo nie wystartowaliśmy tak, jak chcieliśmy. W trakcie mi-nionych dwóch tygodni sporo pracowaliśmy, żeby do ostatniej części sezonu przygotować się najlepiej, jak możemy. Dostaliśmy dużego klapsa. Jesteśmy bardzo rozczarowani, bo chcemy dać więcej klubo-wi, a szczególnie kibicom, którzy oczekują od nas więcej. Musimy robić wię-cej. Nadal jesteśmy jednak w niezłym położeniu, by awansować do ekstraklasa i wciąż jesteśmy w półfina-le Pucharu Polski. Jeśli się teraz obudzimy, wszystko będzie okej – powiedział z nadzieją uniwersalny 

piłkarz 14-krotnych mi-strzów Polski Mo Mezgh-rani.
Pochwała dla 
kadrowiczówBardzo prawdopodobne, że Belg o algierskich korze-niach po raz kolejny zosta-nie ustawiony jako prawy obrońca. Do Łęcznej nie pojedzie bowiem pewniak na tej pozycji Martin Koncz-kowski, który wciąż leczy uraz. To samo tyczy się bramkarza Jakuba Bielec-kiego. – Planujemy, by obaj wrócili do treningu w po-niedziałek. Jeśli wszystko będzie okej, będziemy ich rozważać w kontekście Le-gii. Pozostali zawodnicy, którzy w ostatnim czasie zmagali się z urazami, już wrócili do zajęć z piłką i dru-żyną. I Kuba Myszor, i Woj-tek Łaski, i Łukasz Moneta są w pełnych obciążeniach. Wszyscy są zdrowi, łącznie z kadrowiczami – zdradził Szulczek, który może być zadowolony z postawy re-prezentantów: Martina Tur-ka (Słowenia U-21, raz na ławce kadry seniorskiej), Jakub Adkonis i Bartło-miej Barański (obaj U-19), a także Szymon Karasiński (U-20). – Całościowo mam wrażenie, że indywidualnie wielu naszych zawodników wygląda dobrze, tylko jako drużyna mieliśmy proble-my. Myślę, że przerwą na kadrę temu zaradziliśmy. Nie dziwię się, że nasi piłka-rze grali w reprezentacjach, bo widzimy, że oni potrafią grać – pochwalił „chorzow-ską” młodzież Szulczek.

Piotr Tubacki
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Debiut Tudora
W Turynie liczą na efekt „nowej miotły”.

Manuel Locatelli pozostał kapitanem Juventusu. 

Dostali klapsa
Czy kontrowersyjna w dzisiejszych czasach 
metoda wychowawcza pomoże chorzowianom 
wyciągnąć wnioski i poprawić swoje zachowanie?

Jesienią Ruch pokonał Górnika Łęczna 3:2. Jak będzie teraz?
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Jak zaczęła się pana przy-
goda z piłką nożną?- Byłem bardzo młody, gdy zacząłem interesować się futbolem. Moim pierw-sze wspomnieniem z nim związanym jest mecz mo-jego taty, który oglądałem z trybun. Zapamiętam jedną rzecz – rzut wolny. Byłem bardzo ciekawy, dlaczego zawodnicy stoją w murze. To był moment, kiedy moja piłkarska podróż się zaczę-ła. Przez całe dzieciństwo miałem piłkę przy nodze – w trakcie szkoły, po szkole… wszędzie i zawsze. Grałem na ogródku naszego rodzin-nego domu i niszczyłem wszystkie kwiaty mojej ma-my. Później przenieśliśmy się z rodziną na moment do Stanów Zjednoczonych. Tam grałem w „soccer”, więc pasja nie zanikła. Kie-dy wróciliśmy do Hiszpanii, miałem osiem lat i zacząłem grać w akademii Atletico Madryt.
Jak wiele czasu poświęcał 
pan na grę w piłkę, gdy był 
pan dzieckiem?- 4-5 godzin każdego dnia. Jak wspomniałem, grałem na przerwach w szkole, po południu czy będąc w do-mu.
Czy sądzi pan, że ilość spę-
dzonych godzin z piłką przy 
nodze w czasie wolnym 
jako dziecko ma wpływ na 
umiejętności techniczne 
zawodnika?- Oczywiście! Teraz, gdy jest się zawodnikiem w profe-sjonalnej akademii, każdy uczy się tego samego. To oczywiście ma swoje plusy, bo trzeba zrozumieć pod-stawy gry. Ale jeśli gra się na przykład w parku, a nie na profesjonalnej murawie, można nauczyć się indywi-dualnych umiejętności, po-czuć wolność z piłką przy nodze. W takich warunkach nie tylko trzeba dryblować inne dzieci, ale także przy-padkowych przechodniów lub drzewa! To zabawa, ale ona uczy dzieci improwiza-cji z futbolówką, bez potrze-by myślenia o tym.
Wszyscy w Hiszpanii ko-
chają futbol?- Każdy mały chłopiec i każda mała dziewczynka gra w piłkę. Gramy zawsze, 

w każdej sytuacji. Jeśli po-jedzie się do Hiszpanii, zo-baczy się mnóstwo dzieci, które grają w piłkę na ulicy, w parkach, wszędzie.
A jak wygląda szkolenie 
w profesjonalnych akade-
miach piłkarskich?- Przez pierwsze lata nauki, gdy dzieci mają 9-10 lat, tre-ningi skupione są na czer-paniu przyjemności z gry, na zabawie i polepszaniu umiejętności technicznych. To też okres na zrozumie-nie wartości, odpowiedzial-ności, szacunku i pracy zespołowej. Najważniejsze jest jednak to, że po prostu gramy w piłkę, czerpiąc z tego radość. Oczywiście w akademiach jest to trochę bardziej poważne niż na po-dwórkach, ale na wczesnym etapie rozwoju zawodnika nie ma miejsca na przygo-towania taktyczne. Te do-dawane są do treningów później, gdy zawodnicy są starsi.
Gdy hiszpańscy zawodnicy 
pojawiają się w PKO BP 
Ekstraklasie, możemy 
zauważyć, że mają umie-
jętności techniczne na 
wysokim poziomie i pew-
ność siebie. Pan nie boi 
się strzelić z dystansu czy 
wejść w drybling. Skąd się 
to bierze?- Dla mnie powodem jest to, o czym do tej pory roz-mawialiśmy. Odkąd byłem dzieckiem, każdy trening odbywałem z piłką. Gry na posiadanie, małe gry, tre-ningi strzeleckie i drybling… Gdy jest się dzieckiem, ła-two przyswaja się wszyst-kie umiejętności i procentu-je to w przyszłości. Trening z piłką na wczesnym etapie kariery jest kluczowy, bo to jest podstawa dla każde-go piłkarza. Podobnie jest z nauką języków. Łatwiej jest „łapać” różne języki ob-ce, gdy jest się dzieckiem niż gdy jest się w wieku 20-30 lat. Nauczyłem się angiel-skiego, gdy byłem młody i było to dla mnie łatwe. Nawet nie pamiętam tego procesu. Teraz staram się nauczyć polskiego i jest to trudne. W futbolu widzimy dokładnie to samo. Najlep-szym momentem na naukę indywidualnych umie-jętności jest dzieciństwo. 

To sprawy, które stają się ważne później, nawet gdy przychodzi do bardziej tak-tycznego myślenia o piłce nożnej.
Zauważa pan, że Polacy 
traktują futbol nieco ina-
czej niż Hiszpanie?- Będąc w Polsce, nie widzę wielu dzieci grających na podwórkach. Teraz dzieci kochają gry wideo i wolą to od wychodzenia na dwór, żeby pograć w piłkę. Mamy inne czasy. 20 lat temu mo-że miałem PlayStation 2, ale nie miałem Facebooka, Instagrama i innych social mediów. Nie miałem nawet telefonu, dopóki nie ukoń-czyłem 17. roku życia! Do tego czasu moją jedyną rozrywką była piłka nożna. W akademii robiłem to, co 

mówili mi trenerzy. A póź-niej, po treningach, grałem w piłkę godzinami. Będąc dzieckiem, ma się nie-skończone pokłady ener-gii i wykorzystywałem to. I przede wszystkim robi-łem to, bo to kochałem! Nikt nie musiał mi mówić, żebym wyszedł na dwór się pobawić. Było odwrot-nie. Mama zmuszała mnie do tego, żebym wrócił do domu na obiad!
Jak pan myśli, dlaczego 
w Polsce nie widać wielu 
dzieci grających na po-
dwórkach w piłkę? Chyba 
nie chodzi tylko o gry 
wideo?- Inna jest też kultura. Po-nadto od listopada do mar-ca trudno jest w Polsce grać w piłkę na dworze. To dość 

ważne – w Polsce nie da się grać w krótkim rękaw-ku w zimę. Zrozumiałem to, gdy dołączyłem do Od-ry Opole w 2023 roku. Był styczeń i wokół mnie było pełno śniegu. Treningi mu-sieliśmy odbywać na sztucz-nej murawie… Później za-uważyłem, że była godzina 15.00, a za oknem już było ciemno. Pytałem sam siebie: „gdzie jest słońce?”. Lekarz w Odrze powiedział mi, że zimą muszę brać witaminę D! Początkowo myślałem, że sobie ze mnie żartuje! W Hiszpanii prawie zawsze jest słonecznie. Podobnie jak w Brazylii. Tam ludzie też kochają futbol i grają nawet więcej od Hiszpanów – na plaży, na ulicy, wszę-dzie. Dlatego są tak dobrzy technicznie.

Ma pan poczucie, że pod-
stawą świetnej kondycji 
hiszpańskiego futbolu są 
młodzi piłkarze z lokalnych 
akademii?- Czołowe zespoły, jak Atletico, Barcelona czy Re-al Madryt, mają świetne akademie. Ale tak napraw-dę wszędzie w Hiszpanii każdy mały klub korzysta z zawodników wychowa-nych w swojej akademii. Grałem na przykład w De-portivo La Coruna – teraz w zespole jest 2-3 świet-nych piłkarzy, którzy dora-stali w akademii. Jednym z nich jest Yeremay Hernan-dez, który pewnego dnia bę-dzie genialnym piłkarzem. Innym przykładem jest David Mella. To przyszłość futbolu! Można kupować za-wodników z innych krajów, najlepszych obcokrajow-ców, ale trzon drużyny musi być zbudowany z zawodni-ków lokalnych, z piłkarzy z akademii. Popatrzmy na Barcelonę – w ich składzie znajduje się mnóstwo pił-karzy z akademii La Masia. Wokół nich grają gwiazdy, jak Robert Lewandow-ski, Raphinha czy Ronald Araujo. Drużyna idealna powinna być zbudowana w 60-70 procentach z pił-karzy lokalnych. To daje ob-cokrajowcom możliwość zrozumienia klubu. W GKS-ie Katowice mamy właśnie taką strukturę. Ja, Marten Kuusk i Adam Zrelak jeste-śmy jedynymi obcokrajow-cami w drużynie. W tym zespole mogę zrozumieć, co naprawdę znaczy gra w Ka-towicach. Widzę, jak polscy piłkarze kochają GKS. Jako zawodnik zagraniczny mu-siałem się tu zaadaptować. Nie mogę od nikogo oczeki-wać, że ktoś dostosuje się do mnie. To ja muszę wykonać ciężką pracę adaptacyjną, bo jestem w jednej szatni z zawodnikami, którzy wło-żyli całe serce w to, żeby GKS Katowice był w ekstra-klasie.
W Hiszpanii to dość na-
turalne, że większość 
zespołów oparta jest na 
zawodnikach krajowych. 
Wspomniał pan o Barce-
lonie, ale innymi doskona-
łymi przykładami są Real 
Sociedad, Athletic Bilbao 
czy Villarreal.- To jednak nie tylko cecha charakterystyczna La Ligi. Zobaczmy na inną topową ligę, angielską. Przyjęło się, 

Rozmowa z Borją Galanem, piłkarzem GKS-u Katowice

PIŁKA NOŻNA

W Hiszpan
kochamy fu

Hiszpan Borja Galan w Polsce gra już dwa lata.
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że angielski zawodnik gra w Premier League. Jest wła-ściwie tylko kilku topowych Anglików, którzy wyjechali grać do innych krajów, np. Conor Gallagher w Atleti-co. W Hiszpanii też cenimy piłkarzy lokalnych. Oni są doceniani. Posiadanie wielu zawodników krajowych jest dobre dla fanów, ale także dla klubu. To właśnie oni znają kulturę, język i łatwo zauważają emocje innych ludzi z otoczenia klubu.
Hiszpania jest krajem, 
który ma wyspy. Dla mnie 
to dość imponujące, że np. 
na Wyspach Kanaryjskich, 
które geograficznie są bli-
żej Afryki niż Europy, rodzą 
się świetni piłkarze, jak 
np. Pedri, który teraz gra 
w Barcelonie, a urodził się 
na Teneryfie.- Jeśli spojrzy się na wszyst-kich zawodników z Hiszpa-nii, to właśnie ci z Wysp Ka-naryjskich są najlepsi pod względem technicznym. To jest związane z tym, o czym już mówiliśmy – przez 12 miesięcy mają fantastyczną pogodę. Mogą grać w piłkę w wolnym czasie przez cały rok! A do gry używają także plaż, a tam można jeszcze polepszyć swoje umiejętno-ści. Piłka jest w powietrzu prawie cały czas, a do tego trzeba przewidywać, gdzie odbije się po kontakcie z piaskiem.
Przez ostatnie 20 lat hisz-
pański futbol osiągnął wie-
le. Reprezentacja trzy razy 
wygrywała na Euro i raz 
mistrzostwa świata…- 40 czy 50 lat temu hisz-pańska piłka nie była taka. Symbolem tamtych czasów były charakter, walka i agre-sja. To się zmieniło i teraz widzimy fantastycznych młodych piłkarzy nie tylko w pierwszym zespole repre-zentacji, ale także w ekipach U-21, U-20 czy U-19.
Co jest przyczyną tych suk-
cesów?- Nasza aktualna filozofia futbolu. Każdy klub w kra-ju jest skoncentrowany na tym, żeby dzieci w akade-miach miały treningi z piłką. Najważniejsze jest jej posia-danie, drybling i wszystkie ofensywne elementy pił-karskie. To dość ciekawe, bo przed Euro 2024 trwała w Hiszpanii trwała debata na ten temat. Ludzie mó-wili, że „reprezentacja jest 

świetna, gdy jest w posia-daniu piłki, ale zawodnicy nie są wystarczająco silni fizycznie, a nowoczesny futbol polega na bieganiu i walce”. Dlatego Hiszpanie zastanawiali się nad zmianą filozofii. Teraz jednak deba-ta się zakończyła, bo zdoby-liśmy złoty medal na Euro w Niemczech. I to dobrze, bo taki styl futbolu jest po prostu piękny.
Sądzę, że gdy przyleciał 
pan do Polski, zaczął pan 
tęsknić za takim futbolem.- Pamiętam mój pierwszy trening z Odrą Opole, na sztucznej murawie. Chcia-łem wejść w drybling prze-ciwko Piotrowi Żemło, a on bardzo mocno mnie kopnął. Byłem w szoku, bo to był tylko trening! Leżałem na ziemi, a Żemło podszedł do mnie i powiedział „welcome to Poland”. To był pierwszy raz, gdy zrozumiałem, że polscy piłkarze potrafią grać ostro. Ale różnica leży także w podejściu do trenowania. W trakcie pierwszych tygo-dni spędzonych w Odrze by-liśmy na zimowym obozie i mieliśmy mnóstwo aktyw-ności. Zwykły trening, si-łownie, bieganie… Każdego dnia, rankiem i wieczorem. W Hiszpanii treningi są bar-dziej skupione na grze z pił-ką. I nie chcę powiedzieć, że polski sposób treningów jest gorszy – jest po prostu inny i musiałem się do tego przyzwyczaić.
Jak to wygląda w GKS-ie 
Katowice?- Jest trochę inaczej niż w Odrze, bo chcemy grać piłką. Naszym pomysłem jest gra ładnego dla oka fut-bolu. Oczywiście, czasem przeciwnik nie daje nam na to szansy, ale nasza drużyna ma w sobie coś specjalnego. Potrafimy grać naprawdę dobre mecze, będąc stroną dominującą. W tej kwestii moim ulubionym meczem był ten przeciwko Motoro-wi w lutym. Przegraliśmy, ale zagraliśmy bardzo dobrą pierwszą połowę i jeszcze lepszą drugą. Czasem nasz sposób gry przypomina ten hiszpański, szczególnie gdy zaczynamy kreować akcje od tyłu. W moim przekona-niu to najlepszy sposób na grę w piłkę. To jest sposób, który sprawia mi radość.

Rozmawiał
Kacper Janoszka

H
iszpania to piłkar-ski raj. Tak można pomyśleć patrząc na to, jak wiele osią-gnęli piłkarze z tego kraju w ostatnich 20 latach. W 2008 roku zdobyli mi-strzostwo Europy, dwa lata później mistrzostwo świa-ta, a na Euro 2012 w Polsce i na Ukrainie także sięgnęli po złoto. Wówczas kadrę „La Furia Roja” reprezentowały legendy: Xavi, Andres Inie-sta, Sergio Busquets, Sergio Ramos, Gerard Pique czy Carles Puyol. Gdy wydawało się, że na kolejną tak genial-ną generację piłkarzy hisz-pańska nacja będzie musiała czekać 50 lat, nadszedł rok 2024 i ekipa Luisa de la Fu-ente po raz kolejny wygrała na mistrzostwach Europy. Pojawiły się nowe gwiazdy. Lamine Yamal, Dani Olmo, Nico Williams, Rodri, Pe-dri… To nie jest przypadek, że akurat w tym kraju rodzą się gwiazdy. Nie jest to też przypadek, że kobiecy futbol został zdominowany przez Hiszpanki, które wygrały mundial w 2023 roku. Nie ma też przypadku w tym, że „Złotą Piłkę" za poprzedni rok otrzymali wspomniany Rodri z Manchesteru City oraz Aitana Bonmati z Bar-celony. Wszystkie te fakty mają swoją przyczynę.

Jak ograć przeciwnika?Dariusz Kłus, szkole-niowiec w Zespole Szkół Mistrzostwa Sportowego w Jastrzębiu-Zdroju, minio-nej zimy udał się na staż do Katalonii, gdzie mógł obser-wować pracę akademii Gi-rony oraz Espanyolu. Zapy-taliśmy trenera, skąd bierze się potęga Hiszpanów? Co nas, Polaków od nich różni? Dlaczego w tym kraju regu-

larnie pojawiają się nowe gwiazdy światowego futbo-lu? - Czasem słyszę głosy, że polskie szkolenie jest na ni-skim poziomie. Nie do koń-ca się z tym zgodzę. Przy dzisiejszych możliwościach, mając dostęp do internetu i mając okazje na wyjazdy w ramach stażów zagra-nicznych, działamy podob-nie jak w Hiszpanii. To, co nas różni, to… dobra pogo-da. Dzięki niej dzieci w Hisz-panii mogą spędzać więcej czasu na boisku. Swój czas wolny spędzają na graniu w piłkę. Jadąc wieczorem po mieście można było zobaczyć trzy oświetlone boiska obok siebie i każde z nich było zapełnione. Lu-dzie w Hiszpanii spotykają się, żeby pograć w piłkę. To takie „blokowe granie”, star-szy z młodszym, większy z mniejszym itd. To rozwija. Kontakt z piłką jest dla nich codziennością i nie ograni-cza się do trzech-czterech półtoragodzinnych trenin-gów tygodniowo – odpo-wiedział trener. – Przez to, że młody zawodnik w Hisz-panii spędza mnóstwo go-dzin tygodniowo z piłką przy nodze, nie ma on problemów z przyjęciem, nie musi się nad tym ele-mentem zastanawiać. My-śli natomiast o tym, w jaki sposób ograć przeciwnika, jak go ominąć. Futbolówka mu nie przeszkadza. U nas czasy, gdy wracało się do domu ze szkoły, rzucało tornister i szło grać w pił-kę, niestety się skończyły. A samodoskonalenie się jest niezwykle ważne. Bez tego zawodnik kończy wiek 15-16 lat i okazuje się, że nie jest w stanie w meczu przyjąć piłki czy dokładnie podać – dodał Dariusz Kłus.

Ustalony modelTo właśnie dzięki pracy wykonanej w młodym wie-ku Hiszpanom z łatwością przychodzi gra w piłkę. Dzięki temu, że szybko są w stanie opanować podsta-wy futbolu – bo swojego czasu wolnego nie spędzają przed komputerem czy te-lefonem, a na boisku – bę-dąc starszym łatwiej jest im przyswajać nowości, bardziej skomplikowane zadania piłkarskie. Co wię-cej, hiszpańskie akademie odpowiednio przygotowują młodzież do wieku senio-ra. – Mają ustalony swój model gry. Zawodnik prze-chodzi przez kolejne etapy rozwoju i wie, co ma robić na boisku, jakie są jego za-dania na danej pozycji. To jest atutem tych akademii, bo ich działanie jest usys-tematyzowane. Zatrudniani są wybitni fachowcy, którzy układają treningi w oparciu o filozofię klubu, która się nie zmienia. U nas w tej ma-terii jest jeszcze sporo do poprawy. Akademie nie są jeszcze tak ukształtowane, żeby mogły działać pod ob-rany przez klub model gry i płynnie, bezproblemowo przechodzić z rocznika na rocznik. Zazwyczaj bywa tak, że każdy trener dobiera system gry pod swoich za-wodników – podkreślił tre-ner Kłus. W klubach istnieje też ważny element rywali-zacji. Z uwagi na to, że Hisz-panie zakochani są w piłce nożnej, chętnych do gry w akademiach jest mnó-stwo i nie każdy znajdzie w nich dla siebie miejsce. – W najlepszych polskich akademiach grają najlepsi zawodnicy, a w średnich i małych klubach grają ci, 

którzy po prostu chcą grać. Natomiast w Hiszpanii w każdej akademii grają najlepsi zawodnicy z dane-go regionu. Samo dostanie się do akademii jest trudne. Grają w nich więc wybitne jednostki, co widać też na treningach. To są po prostu talenty. Na jedno miejsce jest 15 kandydatów. Jeżeli ktoś odstaje podczas zajęć od reszty, dostaje raport dotyczący tego, gdzie leżą jego braki. Taki zawodnik otrzymuje czas na popra-wę, a jeżeli nie uda mu się poprawić, w jego miejsce wchodzi następny – powie-dział szkoleniowiec po sta-żu w Katalonii. Dariusz Kłus w rozmowie ze „Sportem” podkreślił także, że w Hisz-panii ceniona jest prostota futbolu. Młody zawodnik ma potrafić przyjąć piłkę i podać.
Takie mamy warunkiPotęga Iberyjczyków nie wynika z tego, że kluby ma-ją świetną futbolową infra-strukturę. – Girona w tym sezonie grała też w Lidze Mi-strzów. A mimo tego zespoły U-19 i U-21, czyli zawodnicy, którzy są już blisko wejścia do rezerw lub pierwszej drużyny, trenowały na po-łówce jednego sztucznego boiska! U nas byłby to pro-blem, a u nich potrafią so-bie poradzić. „Takie mamy warunki” – przekazał nam jeden z trenerów – opisał Dariusz Kłus. To, czy gra się na sztucznej czy naturalnej murawie, czy trenuje się na całym boisku, czy na jego połówce, czy ma się odpo-wiednie buty czy nie, nie ma żadnego znaczenia. Żeby się rozwijać, trzeba po pro-stu grać w piłkę i ją kochać. Hiszpanie kochają, dlatego codziennie godzinami prze-bywają poza domem, ko-piąc futbolówkę wszędzie i zawsze, a sprzyjają temu też warunki atmosferyczne. To jest przyczyna , że są tak świetni.

Kacper Janoszka

anii
 futbol

Różni 
nas 

pogoda
Lamine Yamal został mistrzem Europy kilka dni po 17. urodzinach. 
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W Hiszpanii ludzie żyją piłką. Młodzież gra 
wszędzie i zawsze. To później przekłada się 
na wyniki reprezentacji.
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PIŁKA NOŻNA10 Betclic 2. Liga

1. Pogoń (b) 23 58 49:17
2. Wieczysta (b) 23 54 52:13
3. Polonia 22 48 42:17
4. Chojniczanka 24 43 32:20
5. Hutnik 23 36 29:37
6. Kalisz 24 35 25:26
7. Świt (b) 23 33 35:35
8. Zagłębie (s) 23 33 33:35
9. ŁKS II 23 29 27:34

10. Resovia (s) 22 28 32:35
11. Podbeskidzie (s) 23 27 24:27
12. Olimpia G. 24 26 28:33
13. Wisła 23 24 28:44
14. Jastrzębie 23 23 24:27
15. Rekord (b) 22 22 32:40
16. Zagłębie II 22 18 33:42
17. Skra 24 18 21:41
18. Olimpia E. 23 14 20:43

1-2 - awans, 3-6 - baraże o awans, 
13-14 - baraże o utrzymanie, 15-18 
- spadek

B
ilety na hit Betclic 2. 
Ligi, w którym lider podejmie tracącą do niego 4 punkty drugą dru-żynę z Krakowa rozeszły się w mgnieniu oka. Mały stadion w Grodzisku Mazo-wieckim może pomieścić tylko 1000 osób, a zaintere-sowanie przed przyjazdem drużyny Sławomira Pesz-ki było znacznie większe. W poniedziałek po połu-dniu wejściówki próbowało kupić przez internet kolej-ne 1600 osób, ale dostali je tylko nieliczni, którzy zdą-żyli „wyszarpać” 24 zwol-nione przez zawodników 

akademii.

Przeniosą się 
do Krakowa?Walka o bilety na dzi-siejsze (12.45, transmisja na tvpsport.pl) spotkanie przypomina walkę o awans. Przodująca w tabeli druży-na Marcina Sasala nie mo-że być pewna promocji na zaplecze ekstraklasy, choć w 23 kolejkach zdobyła aż 58 punktów. W poprzed-nim sezonie Pogoń Siedlce wygrała 2. ligę z identycz-nym wynikiem w 34 spo-tkaniach. Wówczas stawka była zdecydowanie bar-dziej wyrównana - zespoły z miejsc 1-6 dzieliło tylko 5 punktów. Teraz 6. KKS 1925 Kalisz traci do lidera aż 23.Regularnie goszczący w „Kanale Sportowym” tre-ner Wieczystej powiedział niedawno, że w oko wpadło mu trzech piłkarzy Pogoni. To wahadłowi Jakub Apoli-narski i Nikodem Niski oraz napastnik Kamil Odolak. Ich liczby robią wrażenie, łącznie zdobyli 14 bramek i zanotowali 15 asyst. Gra-jący na prawej stronie naj-

starszy, niespełna 26-letni Apolinarski, aż 10 razy no-tował kluczowe podanie. Wspomniani zawodnicy brylują na boiskach Betclic 2. Ligi, ale o pensjach czy premiach obowiązujących w drużynie najbliższego ry-wala mogą tylko pomarzyć.
Banknot 
z wizerunkiem prezesaPo wygranej (3:1)w ostatniej kolejce z Wisłą Puławy uwagę na to zwró-cił trener Sasal. Z jego wy-liczeń wyszło, że za każdy zdobyty dotąd punkt na jed-nego jego podopiecznego przypada 130 złotych spe-cjalnego dodatku. 54-letni szkoleniowiec nie po raz pierwszy udowodnił, że nie gryzie się w język i mocno uszczypnął władze klubu. Prezes Tomasz Finkowski poczuł się wywołany do ta-blicy i wypowiedział w ko-mentarzach pod nagraniem z konferencji prasowej. Zachowanie Sasala określił „słabym”, zarzucając mu, że publicznie porusza finanso-we aspekty funkcjonowa-nia klubu. Dodał, że Pogoń nie ma zaległości, płaci ter-minowo i tyle, na ile ją stać. W odpowiedzi Sasal wyto-czył kolejne działa, pisząc o przesuwaniu od grudnia terminu ustalenia premii. Trener podniósł prezesowi ciśnienie – i to dosłownie, bo Finkowski trafił na SOR. Wygląda na to, że przed dzisiejszym hitem konflikt udało się załagodzić. TVP Sport poinformowało, że w środę zostały ustalone nowe premie, które satys-fakcjonują zawodników. Ci po usłyszeniu dobrych wia-domości wręczyli Finkow-skiemu... banknot z jego wi-zerunkiem. (mik)

Wieczysta 
zapoluje?
Krakowianie są zainteresowani 

zawodnikami Pogoni Grodzisk Mazowiecki, 

z którą zmierzą się w sobotę.

Sławomir Peszko nie kryje, że interesują go wyróżniają-
cy się zawodnicy Pogoni. 
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1:0 - Kordykiewicz, 34 min

OLIMPIA: Witan - Górecki, Wierzba, 
Matynia - Semeniw (88. Sznajder), Lo-
renc, Szałecki, Czernis, Zieliński (60. 
Czapliński), Skwierczyński (60. Ja-
cenko) - Kordykiewicz. Trener Karol 
SZWEDA.

CHOJNICZANKA: Primel - Bąkowicz, 
Juchymowycz, Czajka (70. Tkocz), Ste-
faniak - Kaczerik (46. Gołębiowski), 
Olejnik (70. Goliński), Szczepanek, Ży-
wicki (46. Romanik), Kozina - Zylla (42. 
Biskup). Trener Damian NOWAK.

Sędziował Arkadiusz Nestorowicz (Biała Podlaska). Widzów 700.
Żółta kartka Szczepanek, czerwona Witan (90+12, faul taktyczny).

Olimpia Elbląg
 - Chojniczanka

 1:0 (1:0)

0:1 - Mas, 52 min

KALISZ: Krakowiak - Głaz (67. Maro-
szek), Wypych (80. Skibicki), Kieliba, 
Gawlik, Putno - Andruszko (89. Bana-
siak), Cierpka (67. Toporkiewicz), Sta-
szak, Gordillo - Flisiuk (79. Szymań-
ski). Trener Marcin WOŹNIAK.

OLIMPIA: Górski - Kobryń, Zbiciak, 
Sikorski, Ciupa - Rychert (85. Wójcik), 
Sewerzyński, Cichoń (79. Koperski), 
Frelek, Chmarek (46. Gutowski) - Mas. 
Trener Artur KOSZNICKI.

Sędziował Tomasz Marciniak (Płock). Widzów 600.
Żółte kartki: Gawlik, Putno, Andruszko, Głaz, Kieliba.

KKS 1925 Kalisz 
- Olimpia Grudziądz

 0:1 (0:0)

N
ie zgadzam się z opinią trenera c z ę s t o c h o w i a n Dariusza Rolaka, że jego drużyna była w piątkowej potyczce z GKS-em Jastrzębie lep-sza. Gdyby tak było, Skra opuszczałaby Jastrzębie Zdrój z kompletem punk-tów. Natomiast - w mojej ocenie - nie była zespołem gorszym od gospodarzy, zaś pogrążył ją fenomenal-nym strzałem z rzutu wol-nego Farid Ali. Ukrainiec w pewnym sensie sam wy-mierzył sprawiedliwość, ponieważ chwilę wcześniej jego efektowny rajd został przerwany faulem jednego z obrońców. Wychowanek Arsenału Kijów uderzył z 20 metrów bardzo precy-zyjnie, futbolówka odbiła się od poprzeczki, a potem zza linią bramkową. W tej sytuacji golkiper Skry Fi-lip Kramarz nie miał żad-nych szans na skuteczną interwencję. Przy tej oka-zji warto zaznaczyć, że był to jedyny (!) celny strzał w pierwszej połowie pod-opiecznych trenera Petera 

Struhara. Bramkarzowi GKS-u Grzegorzowi Drazi-

kowi w tej części spotka-nia najwięcej problemów sprawiło płaskie uderze-nie Kamila Sobczaka (20 min) zza pola karnego, ale 32-letni golkiper zachował czyste konto.Po przerwie goście ata-kowali z pasją, próbując doprowadzić do wyrów-
nania, ale w momencie zagrożenia jastrzębianie nie bawili się w zawiłe kombinacje i ekspediowali 

futbolówkę poza plac gry. Najdogodniejsza okazję do 

zdobycia wyrównującego gola przyjezdni zmarno-wali w 59 minucie, gdy ich kapitan Piotr Nocoń - po podaniu Jakuba Niedbały - huknął z 17 metrów nad poprzeczką. Końcówka meczu była bardzo nerwo-wa, częstochowianie dwu-krotnie domagali się rzutu karnego, nerwy puściły członkom ich sztabu szko-leniowego. Najpierw za niesportowe zachowanie 

do szatni został odesłany trener bramkarzy Andrzej Bledzewski, a chwilę póź-niej jego tropem podążył trener Dariusz Rolak, z tą różnicą, że w następstwie dwóch „żółtek”.- Przegraliśmy, ale z po-stawy zespołu mogę być zadowolony - powiedział szkoleniowiec gości. - Za-graliśmy bowiem dobre spotkanie, jedno z lepszych w tym sezonie. Pierwsze 30 minut to bardzo du-ża determinacja w grze z naszej strony, szczególnie w obronie. Bardzo dobry wysoki pressing, wielo-krotnie odbieraliśmy piłkę przeciwnikowi, udawało nam się kontrować, a te kontry kończyliśmy ude-rzeniami. Zabrakło nam zimnej krwi w polu kar-nym przeciwnika i precy-zji w strzałach na bramkę. W końcówce byliśmy fau-lowani w polu karnym ry-wali, lecz sędzia tych fauli nie odgwizdał.- To był bardzo trudny mecz o utrzymanie - po-wiedział trener GKS-u, Peter Struhar. - To był kla-syczny mecz, w którym o wyniku zadecydowała jedna bramka. Moja dru-żyna była do niego dobrze przygotowana, przede wszystkim od względem mentalnym. To w głowach piłkarzy zrealizował się ten wynik. Piękny gol Fa-rida nie był przypadkowy. Regularnie ćwiczy rzuty 
wolne na treningach.

Bogdan Nather

1:0 - Ali, 34 min (wolny)

JASTRZĘBIE: Drazik - Iskra (90+4. 
Flak), S. Rogala, Baranowski, Kargu-
l-Grobla - Masiak (61. Kiebzak), Fietz, 
J. Piątek, Ali, K. Piątek (61. Madembo, 
90+2. Czerwik) - Matysek (90+2. Pa-
przycki). Trener Peter STRUHAR.

SKRA: Kramarz - Leśniak-Paduch, 
Estigarribia, Majewski - Sobczak (61. 
Kaczorowski), Kołodziejczyk (72. Ław-
rynowicz), Joao Guillhrme, Wacławek 
(88. Owczarek) - Niedbała (72. Wireń-
ski), Bruno Garcia (61. Szywacz), No-
coń. Trener Dariusz ROLAK.

Sędziował Kornel Paszkiewicz (Kąty Wrocławskie). Widzów 712. Żółta kart-
ki: Kargul-Grobla - Rolak (trener), czerwone: Bledzewski (trener bramkarzy, 
90+1, niesportowe zachowanie), Rolak (90+1, druga żółta).

Piłkarz meczu – Farid ALI.

GKS Jastrzębie 
- Skra Częstochowa

 1:0 (1:0)

OCENA MECZU HH

Mecz w Jastrzębiu był bardzo zacięty i trzymał w napięciu do ostatnich sekund.
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GKS Jastrzębie w szczęśliwych okolicznościach 
pokonał Skrę Częstochowa po fenomenalnym 
golu Farida Alego z rzutu wolnego.

Wynik wieńczy
dzieło
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BETCLIC 2. LIGA

P
owołanie do repre-zentacji U-19 bram-karza Polonii Axela Holewińskiego było powodem, dla któ-rego tydzień temu zespół z Bytomia nie zagrał w Rze-szowie z Resovią. Ale trzeci zespół tabeli jest już goto-wy, by stanąć do rywalizacji o kolejne, jakże potrzebne do awansu punkty - znowu przed własną publiczno-ścią przy ulicy Piłkarskiej 8. Niedzielnym rywalem będzie Świt Szczecin, któ-ry ostatnio pokonał GKS Jastrzębie 3:1 i ma realne szanse na załapanie się do baraży o 1. ligę. - To cieka-wy zespół, ma doświadczo-nych graczy, jest wysoko w tabeli, już praktycznie zapewnił sobie utrzymanie. Do tego klub jest wypłacal-ny, ale nie ma ciśnienia, że drużyna coś musi, a wszyst-ko, co wygra więcej, dzia-ła na jej plus. Gra dużo na dwie dziewiątki z przodu i pod stałe fragmenty, na które musimy uważać. Za-powiada się otwarty mecz - zauważa trener Polonii, Łukasz Tomczyk.

Może to czas Araka?W rundzie jesiennej Po-lonia wygrała w Szczecinie 1:0, a gola strzelił kapitan Tomasz Gajda w 81 minu-cie. - Teraz Tomka zabrak-nie, bo leczy kontuzję, ale mieliśmy trochę czasu, by podleczyli się inni, jak choć-by Arak. Kuba trafiał już 

w sparingach, jednak liczy-my, że zdobędzie bramkę w lidze, jest w końcu na-szym wzmocnieniem - pod-kreśla szkoleniowiec „Kró-lowej Śląska”.Między domową po-tyczką z GKS-em Jastrzębie (2:0) a meczem ze Świ-tem bytomianie rozegrali dwa sparingi na własnym obiekcie ze sztuczną na-wierzchnią - z drugą dru-żyną Rakowa Częstochowa oraz z Ruchem Chorzów. Z rezerwami ekstraklasow-ca (2x35 minut) było 2:0 po golach Dominika Koniecz-nego i Lucjana Zielińskiego, z pierwszoligowcem w za-mkniętej grze dla obserwa-torów skończyło się 0:3. - 9 kwietnia czeka nas zaległy mecz z Resovią i chcieliśmy, żeby zawodnicy przetarli się w kilkudniowym rytmie - wyjaśnia Tomczyk.
Różnice w dojrzałościNa pytanie, czy między Ruchem a Polonią różni-ca jest aż trzybramkowa, trener drugoligowca odpo-wiada „na dwoje”. - To był nasz trzeci wspólny sparing w niedługim odstępie (w lu-tym przed sezonem było 1:2 - przyp. red.) i wszystkie były w miarę wyrównane. Teraz, owszem, przegrali-śmy 0:3, ale wynik nie od-daje przebiegu gry, w której też mieliśmy spore okresy, w których dominowaliśmy. Bramki straciliśmy po wol-nym, kornerze i z kontry. Ale też nie ma się co oszu-kiwać - było widać różnice 

w pewnej dojrzałości mię-dzy drużynami walczący-mi o awans, ale na dwóch różnych poziomach. Czasem w takich meczach decydu-ją detale i każda nonsza-lancja czy utrata czujności, sprawiają, że zostajesz wy-punktowany. Tak właśnie było w tym sparingu. Mamy wciąż swoje problemy, nie jesteśmy jeszcze mistrza-mi świata, poza tym moim zdaniem zespół Ruchu był wyraźnie „głodny”, wyglądał lepiej niż niedawno i jestem przekonany, że po reprezen-tacyjnej przerwie będzie szedł w górę - przekonuje szkoleniowiec Polonii.
Na niezłej faliPocieszające dla fanów Polonii, że na poziomie 2. ligi wiosną - w trzech me-czach - ich ulubieńcy nie stracili gola. - Nie ma się co oszukiwać, jedne me-cze motywują bardziej, jak choćby z Wieczystą, inne nieco mniej. Dlatego tym bardziej większą sztuką będzie udźwignąć mental-nie potyczkę ze Świtem. Ale dobrze wykorzystaliśmy ostatni czas, zawodnicy się podleczyli, trochę odpo-częli i myślę, że jesteśmy na niezłej fali, na której się utrzymamy - kończy Łu-kasz Tomczyk.Początek niedzielne-go spotkania w Bytomiu o 19.30, poprowadzi je Paweł Horożaniecki z Żar, a transmisję zapowiada TVP 3.

Tomasz Mucha

ORLEN SUPERLIGA KOBIET

S
ytuacja sobotniego (16.00) przeciwnika „Niebieskich” jest nie do pozazdroszczenia. Na 4 kolejki przed końcem sezonu Młyny Sto-isław Koszalin zajmują 9. miejsce. Do bezpiecznej So-śnicy Gliwice tracą 7 punk-tów i mają tylko „oczko” przewagi nad będącą na po-zycji spadkowej siódemką z Kalisza. Jeśli chcą pozostać w elicie, muszą zacząć wy-grywać.

Liczą na kibiców- Plusem jest to, że gramy u siebie i możemy liczyć na naszych kibiców. Cieszymy się też, że w końcu większość zawodniczek jest zdrowa. Musieliśmy poprawić sku-teczność i nad tym intensyw-nie pracowaliśmy. Wierzę w zespół i wierzę, że punkty zostaną w Koszalinie - mówi trener Dmytro Hrebeniuk.Ruchowi spadek nie gro-zi. Ma 23 punkty, co stano-wi najlepszy wynik w gru-pie spadkowej i oznacza aż 14 punktów przewagi nad Młynami. Spokojne „Niebie-skie” nie odpuszczą jednak walczącym o życie gospo-dyniom. - Jesteśmy pozy-

tywnie nastawione. Ciężko pracujemy, żeby poprawić to, co ostatnio nie do koń-ca funkcjonowało. Zrobimy wszystko, by wygrać - mó-wi kapitan koszalińskie-go zespołu Anna Mączka, która niedawno wróciła po długim leczeniu kontuzji. W pierwszej rundzie Młyny przegrały w Chorzowie aż 29:41, by w rewanżu - po dramatycznej walce w koń-cówce - wygrać 20:19, więc to nie one będą dziś fawo-rytkami.
Dobrze wejść w rolę- Jesteśmy faworytami meczu w Koszalinie! - moc-no akcentuje trener Ruchu, Ivo Vavra. - Pytanie tylko, czy jesteśmy w stanie zdać ten egzamin, dobrze wejść w tę rolę i utrzymać naszą jakość gry, gdy już niczego nie mu-simy. Jesteśmy już utrzyma-ni i w obecnej formie jeste-śmy lepszym zespołem niż Koszalin, co pozostaje nam pokazać na boisku. Musimy więc udowodnić, że miano faworyta nam się należy. Jak już kilkakrotnie podkre-ślałem - mamy ustalony cel, wygrać wszystkie mecze do końca sezonu i zająć najwyż-sze miejsce w grupie spad-kowej. 

Czeski szkoleniowiec podkreśla, że dotychczaso-we dokonania koszalinianek nie wyglądają dobrze, ale ich skład osobowy zdecydowa-nie lepiej. Uważa też, że o wo-lę walki u gospodyń raczej martwić się nie trzeba, lecz czy to wystarczy, by zagrozi-ły Ruchowi i odnotowały wy-czekiwane od ponad dwóch miesięcy zwycięstwo?
Wyprawa po punkty- Chcesz grać i wygry-wać, musisz to za każdym razem poprzeć dowodami na boisku. Niezależnie od nazwiska, czy klubu, jaki re-prezentujesz, niezależnie, na którym jesteś miejscu. Każdy mecz jest inny, do każdego trzeba podejść maksymalnie skoncentrowanym i z sza-cunkiem do przeciwnika. Jak nie dasz z siebie 100 pro-cent, to już na starcie prze-grywasz. Czeka nas trudne spotkanie, tym bardziej że w Koszalinie wróciły kon-tuzjowane zawodniczki, z bardzo dobrą rozgrywają-cą Mączką na czele. Wierzę jednak w swoją drużynę. Je-dziemy po 3 punkty - kończy trener chorzowianek, które w 700-kilometrową podróż wyruszyły w piątek.

Zbigniew Cieńciała

Polonia Bytom wraca do rywalizacji po 
dwóch tygodniach. - Świt nic nie musi, a my 
musimy udźwignąć ten mecz mentalnie - 
przestrzega trener Łukasz Tomczyk przed 
starciem z jedenastką ze Szczecina.

Liczą na 
napastnika

W Bytomiu czekają na to, aż Jakub Arak (z prawej) trafi w ligowym meczu. 
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Egzamin
na faworyta
Ruchowi Chorzów spadek już 
nie grozi, ale to nie oznacza, że 
„Niebieskie” odpuszczą walczącej 
o życie siódemce z Koszalina. 

W Chorzowie Katarzyna Wilczek nie miała problemów z mijaniem koszalińskiej defensywy. 

CZY WIESZ, ŻE...

n Zarząd koszalińskiego 
klubu podjął decyzję o za-
wieszeniu bramkarki Na-
talii Filończuk w obowiąz-
kach zawodniczych na okres 
trzech miesięcy, w związku 
z licznymi naruszeniami za-
pisów kontraktu, regulami-
nu klubu oraz regulaminu 
dyscyplinarnego. „Równo-
cześnie informujemy, że za-
wodniczka ma ważny kon-
trakt z klubem Piłka Ręczna 
Koszalin SA do 31.05.2026 
roku” - czytamy w komuni-
kacie.

Fo
t.

 N
o

rb
e

rt
 B

a
rc

zy
k/

P
re

ss
Fo

cu
s

ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

n Azoty Puławy - Energa MMTS 
Kwidzyn 30:38 (15:18)
AZOTY: Tsintsadze, Borucki - M. Mar-
ciniak, Dichaminjia 1, Jarosiewicz 3, 
Janikowski 4, Jaworski 4/3, Anto-
lak 4, Zarzycki 2, Bereziński, Gogola 8, 
Urbanek 2, Przychodzień 2, Ponikow-
ski. Kary: 6 min. Trener Patryk KUCH-
CZYŃSKI.
KWIDZYN: Zakreta, Matlęga - Mal-
czak 3, Łazarczyk 6, Lewczyk 2, Czar-
necki 5, Welcz 4, Potoczny 4, M. Pili-
towski 1, Landzwojczak 1, K. Pilitow-

ski 2/2, W. Jankowski 5, Bekisz 5, Cha-
łupka. Kary: 12 min. Trener Bartłomiej 
JASZKA.

1. Kielce 24 69 917:615
2. Płock 24 69 816:533
3. Ostrovia 24 48 755:718
4. Chrobry 24 43 717:700
5. Gwardia 24 39 714:722
6. Górnik 24 38 710:709
7. Wybrzeże 24 38 710:739
8. Kalisz 24 31 659:702
9. Zagłębie 24 31 661:752

10. Azoty 25 30 791:866
11. Kwidzyn 25 28 699:737 
12. Piotrkowianin 24 22 689:808
13. Legionowo 24 14 648:731
14. Śląsk 24 7 608:754

Pozostałe mecze 25. serii: Płock - 
Śląsk - sobota, 16.00, Kalisz - Gwar-
dia, Zagłębie - Chrobry - oba w sobo-
tę o 18.00, Kielce - Wybrzeże - niedzie-
la, 12.30, Legionowo - Piotrkowianin - 
niedziela, 18.00, Górnik - Ostrovia - po-
niedziałek, 20.30.

(mha)
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KOSZYKÓWKA12 Tenis stołowy

WYGRANE KINGA 

I ŚLĄSKA!
ORLEN BASKET LIGA

n Michael Oguine został no-
wym zawodnikiem GTK Gliwi-
ce. 28-letni rozgrywający zo-
stał już zarejestrowany i bę-
dzie mógł wystąpić w nie-
dzielnym meczu gliwiczan 
w Stargardzie. Amerykanin 
w ostatnich latach występo-
wał w rozgrywkach drugiej ligi 
francuskiej, w zespołach So-
uffelweyersheim (2020-2021), 
Saint-Chamond (2021-2022) 
Denain (2022-2023) oraz Pau
-Lacq-Orthez. Teraz ma pomoc 
GTK w utrzymaniu w lidze.

 
n Dziki Warszawa - Śląsk Wro-
cław 71:83 (27:18, 9:18, 22:22, 13:25)
WARSZAWA: Andersson 9, Szlachet-
ka 8 (2x3), Fulkerson 13, Radicević 6 
(2x3), Wesson 13 (1x3) - Comithier 16 
(1x3), Grochowski 2, Mokros 2, Bartosz 
2. Trener Krzysztof SZABLOWSKI. 
WROCŁAW: Robinson 14 (2x3), Wa-
czyński 4, Nzekwesi 6, Senglin 6, Da-
vis 6 (1x3) - Kulikowski 9 (3x3), Ponit-
ka 13 (1x3), Penava 7, Teague 18 (2x3). 
Trener Aleksandar JONCEVSKI. 
n King Szczecin - Orlen Zastal 
Zielona Góra 89:81 (15:17, 25:14, 
21:21, 28:29)
SZCZECIN: Nicholson 9 (1x3), Wo-
odard 17 (3x3), Dziewa 19, Meier 8 
(2x3), Novak - Kierlewicz, Wójcik 9, 
Whitehead 2, Żołnierewicz 11, Ko-
strzewski 9, Brenk 5 (1x3). Trener Ar-
kadiusz MIŁOSZEWSKI. 
ZIELONA GÓRA: Nichols 15 (2x3), 
Łabinowicz 3, Matczak 5, Brkić 8, 
Simmons 2 - Turner 8, Perry 19 (4x3), 
Kołodziej 13, Sitnik 5 (1x3), Woroniec-
ki 3. Trener Vladimir JOVANOVIĆ. 
 

1. Włocławek 22 40 1967:1770

2. Sopot 22 38 1950:1861

3. Wałbrzych 23 37 1809:1764

4. Szczecin 23 37 1970:1922

5. Legia 22 35 1782:1756

6. Lublin 22 35 1930:1891

7. Wrocław 23 35 1870:1838

8. Słupsk 22 34 1770:1649

9. Dziki 23 34 1759:1760

10. Toruń 22 32 1873:1887

11. Ostrów W. 23 32 1922:1964

12. Stargard 22 30 1695:1779

13. Gdynia 22 30 1865:1979

14. Zielona G. 23 30 1797:1903

15. Gliwice 22 29 1807:1973

16. Dąbrowa G. 22 29 1784:1865

 Najbliższe mecze: Dąbrowa Gór-
nicza - Lublin, Włocławek - Legia 
(29.03.), Słupsk - Gdynia, Stargard - 
Gliwice, Toruń - Sopot (30.03.). (p)

BLISKO FINAŁU
LM TENISISTEK STOŁOWYCH

n Zespół KTS Enea Siarkopolu 
Tarnobrzeg w pierwszym me-
czu półfi nałowym Ligi Mistrzyń 
pokonał na wyjeździe TTC Ber-
lin eastside e.V. 3:1. Rewanż 
w Tarnobrzegu 25 kwietnia.

n TTC Berlin eastside e.V. - KTS 
Enea Siarkopol Tarnobrzeg 1:3
Nina Mittelham – Natalia Bajor 3:1 
(6:11, 14:12, 11:5, 11:9), Xiaona Shan 
– Elizabeta Samara 1:3 (5:11, 9:11, 11:7, 
3:11), Sabina Surjan – Ying Han 0:3 
(4:11, 6:11, 6:11)
Nina Mittelham - Elizabeta Samara 
2:3 (11:9, 7:11, 11:8, 3:11, 4:6).
W drugim półfi nale Ligi Mistrzyń ry-
walizują francuskie kluby Saint-Qu-
entin TT i Metz TT.

Victor 

Wembanyama, 

jedna 

z największych 

gwiazd NBA, 

chce zagrać 

w Katowicach 

- informuje 

L'Equipe. 
EUROBASKET 2025

P
o czwartkowym lo-sowaniu finałów 
EuroBasketu panuje ogólny optymizm. 
W Katowicach poza Biało-czerwonymi zoba-

czymy reprezentacje Fran-cji, Słowenii, Belgii, Izraela i Holandii. Media w tych krajach szeroko rozpisują się o losowaniu oraz szan-sach swoich drużyn.Za pośrednictwem swo-jego biura prasowego głos zabrał Jeremy Sochan. - Su-pergrupa! Już nie mogę się doczekać i mam nadzieję, 

że Victor i Luka też będą gotowi! Jestem pewien, że w Spodku będzie gorąca 
atmosfera, a my wyjdziemy z grupy i będziemy walczyć dalej - skomentował za-wodnik San Antonio Spurs.„Szczególnie trudne lo-sowanie dla belgijskich Lwów: koszykarze repre-
zentacji narodowej zmie-rzą się na mistrzostwach 
Europy z zawodnikami światowej klasy, Wembany-amą i Donciciem" - donosi belgijski Het Nieuwsblad. „Belgijskie Lwy znalazły się 
w trudnej grupie w Kato-wicach, ale mają szansę na awans do 1/8 finału. Aby zakwalifikować się do 1/16 finału ME, drużyna mu-si znaleźć się w pierwszej czwórce grupy D. Francja i Słowenia są faworytami grupy, a Polska będzie rów-nież twardym orzechem do 
zgryzienia w swoim kraju, 
ale na pewno mamy szan-se. Zwycięstwa z Islandią i Izraelem będą konieczno-ścią” - zdaje sobie sprawę menedżer sportowy Jacqu-es Stas.W Słowenii też zadowo-lenie. „Już przed losowa-niem było jasne, że Słoweń-cy rozegrają pierwszą część 
mistrzostw w Katowicach, gdzie w 2009 roku również odbyły się ME. Nie jest aż 

tak ważne, kim będą nasi przeciwnicy, złożoność za-dania zależeć będzie od te-go, w jakim składzie wystą-pią i w jakiej formie będzie nasza drużyna” – ostrzegał trener Aleksander Sekulić w słoweńskim dzienniku Delo. Słoweńskie media in-formują, że optymistami są szef federacji Matej Erjavec oraz ojciec Luki i dyrektor 
sportowy reprezentacji Sa-sza Doncić. Obaj są przeko-nani, że jeśli Luka dostanie zielone światło w klubie, to 
ponownie przyjdzie z po-mocą reprezentacji.

We Francji optymizm, 
ale i troska czy zagra ich największa gwiazda. „We-mbanyama chce być częścią drużyny na Euro 2025" - informuje L'Equipe. Fran-cuski dziennik rozmawiał 
z trenerem kadry Frédéri-kiem Fauthoux, który jest 
w kontakcie z zawodnika-mi. Przypomnijmy, że We-mbanyama, jedna z naj-większych obecnie gwiazd basketu, od półtora miesią-
ca nie gra w San Antonio 
Spurs z powodu zakrzepi-
cy i jest poddawany lecze-niu. - Jestem w kontakcie z Victorem, jest zmotywo-wany, chce być częścią re-prezentacji. Zobaczymy, jak będzie wyglądał fizycznie, podejmiemy decyzję, gdy 

nadejdzie właściwy czas. Na razie jesteśmy „w ciem-nościach". czuję jednak, że wszystko idzie we właści-wym kierunku” - komen-tował tuż po losowaniu 
w Rydze trener francuskiej drużyny narodowej.Przygotowania „Trój-kolorowych" do EuroBa-sketu mają rozpocząć się pod koniec lipca, a w NBA gra obecnie aż czternastu Francuzów! - Boris (Diaw, dyrektor generalny Les Blu-es) widział ich, gdy dwa lub 
trzy razy w trakcie sezonu pojechał do Stanów Zjedno-czonych. Sto procent graczy z NBA jest zainteresowa-nych występami w kadrze 
na EuroBaskecie - zapew-nia trener Fauthoux.Szkoleniowiec chwali mło-
dych, Zaccharie Risachera (Atlanta) i Alexandre’a Sarra (Waszyngton), którzy w NBA ubiegają się o tytuł debiu-tanta roku. - To zawodnicy z wielką przyszłością, z du-żym talentem, obaj mają już doświadczenie w NBA; to dla mnie bardzo ważne w przy-padku możliwych wyborów, jest to niezbędne w obliczu 
konkurencji ze strony za-wodników Euroligi, Eurocu-pu, Ligi Mistrzów – podkre-śla Fauthaux.„Bardzo prawdopodob-ne, że Les Bleus rozegrają 

pięć lub sześć meczów to-warzyskich, zanim udadzą się do Katowic na fazę gru-pową Euro i zapewnią so-bie bilet na finały w Rydze" - czytamy w L'Equipe.Na Islandii miejscowa fe-deracja informuje kibiców, że niebawem ruszy sprze-daż biletów. Fani „Wyspia-rzy" są bardzo żywiołowi i w Katowicach mocno liczą na najazd szalikowców z te-go kraju. „Polacy rozpoczną sprzedaż biletów w najbliż-szych dniach, ale Islandczy-cy będą mieli pierwszeń-stwo w zakupie określonej liczby wejściówek" - czyta-
my na stronie federacji ko-szykówki Islandii.

We wtorek, 1 kwietnia 
zostanie uruchomiona sprzedaż biletów na me-cze w I sesji (to spotkania o godz. 14.00. i 17.00, bez udziału Polaków). Nie ma możliwości zakupu jedne-go biletu uprawniającego do obejrzenia wszystkich trzech meczów danego dnia.Biało-czerwoni wszyst-
kie swoje spotkania roz-grywać będą o 20.30. Tu obowiązuje osobny bile-t,a sprzedaż trwa już od kilku miesięcy. Wejściówki są do nabycia na platformie ebilet.pl.
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NBA

n Absolutnie szalony 
mecz w Chicago! Trud-

no opisać, co się wydarzy-
ło w ostatnich minutach 

w słynnej United Center. La-
kersi na początku czwartej 

kwarty mieli 16 „oczek” prze-
wagi (93:76) i i nic nie zwia-
stowało katastrofy. Ona jed-
nak nastąpiła. Gospodarze 
wygrali tę część aż 44:26, 
a na fi niszu działy się rze-
czy niewyobrażalne. 12 se-
kund przed końcem zespół 
Lebrona Jamesa i Luki Donci-

cia miał 5 punktów przewagi, 
ale wtedy dwie trójki w ciągu 
7 sekund zdobyli Bulls i ob-
jęli prowadzenie. To nie ko-
niec, bo za chwilę po rzucie 
Austina Reavesa przyjezd-
ni znów byli na prowadzeniu, 
a do końca zostały 3 sekun-
dy. Miejscowi wznawiali grę 
spod własnego kosza, a Josh 
Giddey trafi ł z własnej poło-
wy i po chwili utonął w ramio-
nach kolegów. Giddey zano-
tował tego wieczoru triple 
double (25 punktów, 14 zbió-
rek, 11 asyst). - Dewastacja - 
mówił po meczu zdruzgota-

ny JJ Redick, trener Lakers. 
- To jakiś piekielny sposób 
na przegranie meczu! Moc-
no niezadowolony był tak-
że James, który w końców-
ce popełnił stratę skutkują-
cą trzema punktami dla By-
ków. - Okropna strata z mojej 
strony. To było nieporozumie-
nie - komentował weteran. - 
Czapki z głów przed tym, co 
zrobili rywale.
Spurs grali w Cleveland z li-
derami Konferencji Wschod-
niej. Mecz wcale nie był jed-
nostronny. Goście byli lep-
si w drugiej i trzeciej kwarcie, 

po trójce Stephona Castle 
prowadzili w czwartej kwar-
cie (104:102). Ostatnie minuty 
należały już do gospodarzy. 
Jarrett Allen zanotował swój 
najlepszy wynik w sezonie 
(zdobył 29 punktów), a Dono-
van Mitchell miał 14 asyst, co 
jest jego rekordem kariery.
Jeremy Sochan zaczął mecz 
na ławce, w sumie na bo-
isku był 23 minuty, zdobył 13 
punktów, miał 5 zbiórek, 2 
asysty i 1 blok. Nasz zawod-
nik trafi ł 5 z 12 rzutów z gry. 
„Ostrogi” mają trudny termi-
narz, bo teraz przed nimi po-

jedynek z drugą ekipą Konfe-
rencji Wschodniej – Boston 
Celtics. Następnie podopiecz-
ni trenera Johnsona zmierzą 
się z Golden State Warriors.

Washington - Indiana 
109:162, Orlando - Dal-
las 92:101, Cleveland - San 
Antonio 124:116, Miami - 
Atlanta 122:112, Oklaho-
ma City - Memphis 125:104, 
Chicago - LA Lakers 
119:117, Utah - Houston 
110:121, Sacramento - Port-
land 128:107.

(p)

LEBRON JAMES: CZAPKI Z GŁÓW!

Przyjazd reprezentacji Francji to wielka gratka dla kibiców!

�Wemby" w Spodku
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P
rzed nami kolejne mecze 
ćwierćfi nałowe play offu. 
Powinny być ucztą dla 

kibiców, bo naprzeciwko siebie 
staną Aluron CMC Warta Za-
wiercie i Asseco Resovia (sobo-
ta, godz. 14.45) oraz Bogdanka 
LUK Lublin i ZAKSA Kędzierzy-
n-Koźle (sob. 17.30).

Wymuszona roszada
Zawiercianie ekipę z Rzeszo-
wa podejmą nie we własnej 
hali, lecz w znacznie większej, 
mogącej pomieścić 3000 wi-
dzów nowoczesnej Arenie So-
snowiec. Obiekt ten znają do-
skonale, gdyż występują w nim 
od dwóch lat. Do tej pory były 
to jednak spotkania w europej-
skich pucharach, w ubiegłym 
roku w Pucharze CEV, a w tym 
w Lidze Mistrzów. I radzą so-
bie tam doskonale. Nie prze-
grali ani razu, choć w poprzed-
nim sezonie w półfi nale Pucha-
ru CEV po „złotym secie” zosta-
li wyeliminowani przez... Asse-
co Resovię.
„Jurajscy rycerze” do play offu 
przystępują z trzeciej pozy-
cji. Mogli być wyżej, ale w jed-
nej z ostatnich kolejek stracili 
punkt z Nowak-Mosty MKS-em 
Będzin i na nic się zdało zwycię-
stwo w ostatnim meczu z mi-
strzem Polski, JSW Jastrzęb-
skim Węglem... - Naszym celem 
było pierwsze lub drugie miej-
sce po sezonie zasadniczym, 
bo to daje przewagę własnego 
parkietu w play offi e. PGE Pro-
jekt zrobił swoje, wykorzystał 
nasze potknięcie z zespołem 
z Będzina – żałował Szymon 
Gregorowicz, libero Aluronu 
CMC Warty, który w Jastrzębiu
-Zdroju nieoczekiwanie pojawił 
się na boisku. Już w pierwszym 
secie Karol Butryn zasygnalizo-
wał, że coś go boli. Michał Wi-
niarski, trener Aluronu CMC 
Warty, nie chciał ryzykować po-
ważniejszego urazu i dokonał 
zmiany. Na parkiet wszedł Kyle 
Ensing i by zmieścić się w limi-
cie obcokrajowców, podstawo-
wego libero Luke'a Perry'ego 
musiał zastąpił Gregorowicz.
Uraz Butryna to najwięk-
sze zmartwienie Winiarskie-
go przed starciem z rzeszowia-
nami. Mimo to jest optymistą. 
- Teraz przed nami creme de la 

creme. Jesteśmy na to goto-
wi psychicznie i fi zycznie. Ale 
trzeba pamiętać, że w tym roku 
czołowa ósemka jest niezwykle 
silna. Czeka nas trudny play off, 
bardzo wyrównany – podkreślił 
Michał Winiarski.

Walka o Bednorza
W Rzeszowie też mają proble-
my zdrowotne. Pod znakiem za-
pytania stoi występ Bartosza 
Bednorza. Sztab medyczny robi 
wszystko, by był gotowy do gry. 
„Każdego dnia walczymy, bym 
mógł wrócić jak najszybciej do 
gry. Z łydką nie jest najgorzej, 
dlatego jestem dobrej myśli. 
Trzymajcie kciuki” - poinformo-
wał Bednorz w mediach spo-
łecznościowych.
Rzeszowianie są mocno rozpę-
dzeni. W lidze wygrali jedena-
ście kolejnych meczów, a do-
liczając Puchar CEV, liczba 
ta wzrasta do 17. - W połowie 
stycznia odnaleźliśmy dobry 
rytm gry i od tamtego momen-
tu prezentujemy się dobrze. 
Wiemy jednak, że teraz to nie 
ma już znaczenia, bo faza play 
off to kolejne rozgrywki, nowy 
rozdział rywalizacji w PlusLi-
dze, a mamy jeszcze przed sobą 
mecze fi nałowe Pucharu CEV. 
Skupiamy się jednak na tym, co 
przed nami, a na pierwszy ogień 
idzie mecz ćwierćfi nałowy z Za-
wierciem – stwierdził Tuomas 
Sammelvuo, trener Asseco Re-
sovii.

Nie tylko Leon
Nie mniej ciekawie zapowia-
da się rywalizacja Bogdanki 
z ZAKSĄ. Przeciwko sobie sta-
ną czołowi bombardierzy Plu-
sLigi, reprezentanci Polski, Wil-
fredo Leon i Bartosz Kurek. Ich 
pojedynek na silne ataki i za-
grywki rozpala wyobraźnię ki-
biców. - Leon jest niesamowi-
tym zawodnikiem. Potrafi  zro-
bić różnicę, ale jest też człowie-
kiem, więc może mieć lepsze 
i gorsze dni. W Bogdance są też 
inni świetni gracze, więc będzie 
trudno – ocenił Igor Grobelny, 
przyjmujący ZAKSY.
Wyżej wydają się stać akcje lu-
blinian. Przede wszystkim do 
walki przystąpią podbudowa-
ni zdobyciem Pucharu Challen-
ge, wygrali też ostatnie star-
cie z ZAKSĄ i to w Kędzierzynie
-Koźlu (3:2). (mic)
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Starcie gigantów
Karol Butryn kontra Stephen Boyer, Wilfredo 

Leon przeciwko Bartoszowi Kurkowi – to będą 

galaktyczne pojedynki. 

Bartosz Kwolek i jego koledzy od razu muszą wejść na 
najwyższy poziom. 

PLUSLIGA

D
o play offu JSW Jastrzębski Wę-giel przystąpił z pierwszej pozy-cji. W ćwierćfinale trafił więc na, przynajmniej teoretycznie, najsłabszą, ósmą drużynę po sezonie zasadniczym, Steam He-marpol Norwid. Częstocho-wianie w pierwszej części rozgrywek potrafili jednak sprawić kilka niespodzia-nek, ograli m.in... jastrzębian (3:2). Wydawało się, że nie stoją na straconej pozycji. Ich szanse jednak mocno ograniczyła kontuzja jedne-go z liderów, Milada Ebadi-poura.Play off to inny poziom koncentracji. Nie ma w nim miejsca na chwile słabości i wpadki. Od pierwszego meczu trzeba grać na mak-simum możliwości. I jastrzę-bianie właśnie tak zrobili.Pierwszy punkt w meczu zdobył Patrik Indra, ser-wując asa. To mogło zwia-stować wyrównaną walkę. Gospodarze błyskawicznie 

jednak pokazali rywalom miejsce w szeregu. Kolej-ne minuty to ich całkowita dominacja. Grali wyśmie-nicie. Akcje były płynne. Piłka wędrowała jak po sznurku. Dokładne przyjcie, nieszablonowe rozegranie i na końcu efektowny atak, zwykle w wykonaniu Toma-sza Fornala, Łukasza Kacz-marka lub Antona Brehme. Przyjezdni byli bezradni. Nie mieli pomysłu jak za-trzymać mistrzów Polski. Jedynie Patrik Indra nie zwalniał ręki w ataku. Nie mając wsparcia w kolegach, był na straconej pozycji. Go-spodarze seryjnie zdobywa-li punkty. Trochę odpuścili dopiero przy prowadzeniu 21:11. Pozwolili rywalom zmniejszyć straty, ale ich do-minacja i tak była ogromna.Kolejne sety nie były już tak jednostronne. Gra-cze z Norwida wreszcie mieli okazję pokazać, że w siatkówkę też potrafią grać. W drugiej odsłonie trzymali się do 11:11. Po-tem gospodarze mocniej nacisnęli na zagrywce – 

Benjamin Toniutti - i od razu „odskoczyli” (16:11). Od te-go momentu ich prowadze-nie nie było już zagrożone. Wygrali pewnie, po raz dru-gi nie pozwalając przeciw-nikom na przekroczenie 20 punktów.Najwięcej emocji było w trzecim secie. Często-chowianie, nie mając nic do stracenia, postawili wszyst-ko na jedną kartę. Zaryzy-kowali. Mocno serwowali, szli na całość w ataku. Nie-wiele zabrakło, by ryzyko się im opłaciło. Trzymali kontakt. Nawet jeśli mi-strzowie Polski zdobywali kilkupunktową przewagę, odrabiali straty. Było równo. Końcówka rozgrzała pu-bliczność. Każda akcja była długa, pełna zmian sytuacji. Piłkę meczową wywalczył Tomasz Fornal (24:22). Nor-wid wyszedł z kłopotów, bo miał Indrę, który popisał się dwoma skutecznymi zbicia-mi. Trzecią szansę gospoda-rze już wykorzystali. Mecz zakończył Norbert Huber, po raz kolejny pokazując, że w blokowaniu nie ma 

sobie równych. Na środku siatki zatrzymał Sebastiana Adamczyka.Drugi mecz we wtorek w Częstochowie.
ĆWIERĆFINAŁ PLAY OFFU 
(DO 2 WYGRANYCH)

n JSW Jastrzębski Węgiel – Ste-
am Hemarpol Norwid Częstocho-
wa 3:0 (25:17, 25:19, 26:24)
Stan rywalizacji 1-0
JASTRZĘBIE: Toniutti (1), Fornal (13), 
Huber (6), Kaczmarek (14), Carle (8), 
Brehme (10), Popiwczak (libero) oraz 
Żakieta, Vicentin, Finoli. Trener Mar-
celo MENDEZ.
CZĘSTOCHOWA: Isaacson, Lipiń-
ski (9), Popiela (6), Indra (19), Kogut 
(8), Adamczyk (5), Masłowski (libe-
ro) oraz Kowalski, Sługocki, Radzi-
won, Borkowski (1). Trener Cezar Do-
uglas SILVA.
Sędziowali: Tomasz Flis (Kraków) 
i Sławomir Gołąbek (Kędzierzyn-Koź-
le). Widzów 2741.
Przebieg meczu
I: 10:6, 15:8, 20:9, 25:17.
II: 10:9, 15:11, 20:14, 25:19.
III: 9:10, 15:14, 20:19, 26:24.
Bohater – Benjamin TONIUTTI.

(mic)

Tomasz Fornal jak zwykle imponował opanowaniem i skutecznością. 

Fo
t.

 P
A

P
/J

a
re

k 
P

ra
sz

ki
ew

ic
z

Pokaz 
siły 

mistrza

W mocnym otwarciu jastrzębian zespół z Częstochowy 
powalczył jedynie w trzecim secie. 

PLUSLIGA

F
aworytami meczu byli 
warszawianie. Musieli się 
jednak sporo napocić, by 

złamać opór rywali. Goście od 
początku mocno się bowiem 
postawili. Dobrze radzili 
sobie w ataku. Na skrzydle 
praktycznie nie mylił się Amin 
Esmaeilnezhad. Irańczyk był 
bezkompromisowy. W każdy 
atak wkładał maksimum sił. 
Mocno wspierali go Pavle 
Perić oraz Miran Kujundzić. 
Bełchatowianom słabiej 
jednak szło w innych ele-
mentach. Przede wszystkim 
szwankowało przyjęcie za-

grywki, przez co rozgrywający 
Grzegorz Łomacz miał mocno 
ograniczone pole manewru. 
Nie mógł w pełni wykorzystać 
potencjału swoich środko-
wych, Łukasza Wiśniewskiego 
oraz Bartłomieja Lemańskie-
go. Gracze PGE GiEK Skry po-
pełniali też sporo błędów.
Gra warszawian była bar-
dziej zrównoważona. W każ-
dym elemencie trzymali wy-
soki poziom i mieli w składzie 
Artura Szalpuka. Przyjmują-
cy rozgrywał pokazową par-
tię. Był najlepszy na parkiecie. 
Atakował, dokładnie przyjmo-
wał, bronił, blokował i precy-
zyjnie zagrywał. To on zdoby-

wał też kluczowe punkty.
Wszystkie sety rozstrzyga-
ły się w końcówce. Goście naj-
bliżej sukcesu byli w trzecim. 
Długo prowadzili, mieli nawet 
dwie piłki setowe. Przy sta-
nie 25:25 po raz kolejny wiel-
ką klasą błysnął Szalpuk. Po-
słał dwa asy serwisowe, koń-
cząc spotkanie.

ĆWIERĆFINAŁ (DO 2 WYGRANYCH)

n PGE Projekt Warszawa – PGE 
GiEK Skra Bełchatów 3:0 (25:23, 
25:23, 27:25)
Stan rywalizacji 1-0
WARSZAWA: Firlej, (2), Brand (12), Se-
meniuk (11), Bołądź (6), Szalpuk (22), 

Kochanowski (5), Wojtaszek (libero) 
oraz Wrona, Weber (2). Trener Piotr 
GRABAN.
BEŁCHATÓW: Łomacz (3), Kujun-
dzić (11). Wiśniewski (9), Esmaeilne-
zhad (19), Perić (10), Lemański (5), 
Marek (libero) oraz Stern, Szalacha, 
M. Nowak, W. Nowak,. Trener Gheor-
ghe CRETU.
Sędziowali: Bartłomiej Adamczyk 
i Szymon Pindral (obaj Kielce). Wi-
dzów 1777.
Przebieg meczu
I: 10:8, 15:12, 20:19, 25:23.
II: 10:6, 15:12, 20:16, 25:23.
III: 6:10, 10:15, 18:20, 24:25, 27:25.
Bohater – Artur SZALPUK.

(mic)

Asy Szalpuka W Warszawie bełchatowianie walczyli, ale PGE 

Projektowi nie zdołali „urwać” nawet seta.
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�Dzicy� 
walczą
NHL

M
innesota Wild w Konfe-
rencji Zachodniej ma 
dwa punkty przewagi 

nad St. Louis Blues i sześć 
straty do Colorado Avalan-
che, więc ciągle nie może być 
pewna gry w play offi e, a tym-
czasem w meczu z liderem 
tabeli, Washington Capitals, 
zaskoczyła i odniosła cenne 
zwycięstwo 4:2 (1:2, 2:0, 1:0). 
O wygranej zadecydowała 
uważna gra obronna z wielo-
krotnym blokowaniem strza-
łów. John Hynes, trener 
gospodarzy, nie krył zadowo-
lenia, bo punkty z tak silną 
drużyną mają podwójną war-
tość. Filip Gustavsson obro-
nił 28 strzałów, popisując się 
kilkoma spektakularnymi 
interwencjami. Szweda poko-
nali jedynie Matt Roy (8 min) 
i Brandon Duhaime (9). Tym 
razem Aleksandr Owieczkin 
został bez trafi enia i asysty 
więc w wyścigu o rekord 
strzelecki zachowane jest 
status quo. Kapitanowi „Sto-
łecznych” do zdetronizowa-
nia Wayne’a Gretzky’ego bra-
kuje sześciu bramek...
Gospodarze sprawdzanie 
umiejętności Charlie’ego 
Lindgrena (17 udanych inter-
wencji) rozpoczęli od gola 
Jona Merrilla (6), ale potem 
przez prawie 27 min prowa-
dzili goście. W końcu Matt 
Boldy zaliczył asystę przy 
golu Fredericka Gaudreau-
’a (33, w przewadze), a po-
tem na 9 sek. przed końcem 
2. tercji zdobył, jak się póź-
niej okazało, zwycięskiego 
gola, bo w ostatniej odsłonie 
Gaudreau (59) posłał krążek 
do pustej bramki. Tym sa-
mym „Dzicy” przedłużyli pas-
sę punktową przeciwko „Sto-
łecznym” do ośmiu meczów, 
licząc od 8 stycznia 2022 r.
Spotkanie sąsiadów z Kon-
ferencji Zachodniej, Colora-
do Avalanche z Los Angeles 
Kings, zakończyło pewnym 
zwycięstwem gospodarzy 4:0 
(0:0, 3:0, 1:0). Mackenzie Blac-
kwood obronił 22 uderzenia 
i to było jego czwarte czy-
ste konto w sezonie i czterna-
ste w lidze. Martin Necas zdo-
był dwa gole (27 i 36, w prze-
wadze) oraz podawał przy ko-
lejnym trafi eniu w liczebnej 
przewadze Jonathana Dro-
uina (45). „Lawina” wygra-
ła 11 meczów z rzędu we wła-
snej hali. Zajmuje 4. miej-
sce w Konferencji Zachodniej 
i ma 93 pkt ze stratą „oczka” 
do Vegas oraz z czterema 
przewagi nad Los Angeles.

Minnesota – Washington 
4:2, Colorado – Los Ange-
les 4:0, Nashville – St. Lo-
uis 2:3, Tampa Bay – Utah 
8:0, Philadelphia – Mont-
real 6:4, Buffalo – Pitts-
burgh 7:3, Detroit – Ot-
tawa 3:4, Calgary – Dal-
las 2:5, Seattle – Edmon-
ton 6:1, San Jose – Toronto 
5:3.  (ws)

TAURON HOKEJ LIGA

P
rowadzenie w serii 
2-0 nic nie znaczy, bo szybko można doprowadzić do re-
misu, a potem prze-chylić szalę na własna stro-nę. W tegorocznym finale hokeiści GKS-u Tychy dwa razy wygrali z GieKSą, ale te-raz rywalizacja przenosi się do „Satelity”. Tam o punkty jest niezwykle trudno, choć akurat tyszanie nie mogą narzekać. Miały być dwa mecze dzień po dniu, ale w niedziele jest hit piłkarski GKS – Górnik na nowym sta-dionie i stąd czwarte star-cie zostało przełożony na poniedziałek, na nietypową porę 15.00.

Spora jakośćTyski zespół przeszedł poważne zmiany kadro-we, które wywołały sporo negatywnych komentarzy, jednak stworzono druży-nę potrafiącą wygrać sezon zasadniczy z wyraźną prze-wagą i z największą liczbą 
strzelonych oraz najmniej-szą straconych bramek.- Słyszałem różne opi-
nie o naszym zespole, ale 
chyba wszystkim niedo-wiarkom udowodniliśmy, że jesteśmy w odpowied-nim miejscu – uśmiecha się Tomaš Fučik, który 

w tym play offie zaliczył dwa czyste konta, a miał szanse na trzecie, ale Ma-teusz Michalski strzelił na 74 sek. przed końcem honorowego gola. - Ko-niec sezonu zasadniczego i pierwsze mecze play offu z Sanokiem nie zmuszały nas do większego wysił-ku. Dopiero z Jastrzębiem przekonaliśmy się, że pro-
wadzenie w serii 2-0 nic 
nie znaczy, bo jedziemy do rywala i dość szybko tra-cimy przewagę. Jastrzębie to niewygodny przeciwnik, ale zdołaliśmy go pokonać. W finale jest jeszcze trud-
niej i wyniki nie odzwier-ciedlają tego, co się działo na lodzie. W drugim meczu wygraliśmy 5:1, ale rywale mieli, moim zdaniem, wię-
cej klarowniejszych sytu-acji niż w pierwszym. Jeste-śmy świadomi co nas czeka w najbliższym dwumeczu.

To tylko teoriaTrzecie spotkanie finało-we jawi się jako najważniej-sze. Ewentualne zwycięstwo tyszan pozwoli im otworzyć autostradę do mistrzostwa – tak mówią znawcy przed-miotu.- Tylko proszę nie teore-tyzować, bo to nie ma sensu – wpada w pół zdania szef 
tyskiej sekcji hokejowej, Jarosław Rzeszutko. - Cały rok pracowaliśmy na miej-sce, w jakim jesteśmy teraz, jednak mamy jeszcze coś do zrobienia i trzeba się sku-pić na zadaniu, które stoi przed nami. Owszem, mieli-śmy problemy podczas gry w przewagach, ale w za któ-rymś razem w końcu zdo-

byliśmy gola. Na początku, 
jak sobie dobrze przypomi-nam, też mieliśmy problemy 
z tym elementem, a potem coś „kliknęło” i przełamali-śmy niemoc. Faktycznie, przewagi mo-gą być „języczkiem u wagi”, 
a w sobotnim meczu sporo będzie zależało od 1. tercji.- Jesteśmy przygotowani na ten dwumecz, a organi-
zmy zdecydowanie szybciej się regenerują gdy się wy-grywa – śmieje się czeski 
bramkarz z polskim pasz-portem. - Zdobyliśmy już od-powiednie doświadczenie podczas meczów z Jastrzę-
biem, ale dmucham na zim-
ne i nawet nie dopuszczam myśli, by i w finale był re-mis. Doceniam klasę rywala, ale jestem przekonany, że jako zespół dokonamy te-go, o czym marzymy już od dawna. Wiemy doskonale, że oni będą grali z nożem na gardle i zrobią wszystko, by odwrócić losy rywalizacji. Siła mentalna zadecyduje o wyniku, a my będziemy się starali nie popełnić rażących błędów. Pory meczów są bez znaczenia, bo jeżeli będzie trzeba, to mogę zagrać na-wet rano.Tyski defensor Olaf Bi-zacki w drugim meczu za-stąpił chorego Bartłomieja Pociechę i zebrał wiele po-chlebnych recenzji. Dzisiaj będzie nieobecny, bowiem, jak usłyszeliśmy, skarży się na drobny uraz barku.

Powrót do gryHiobowa wieść rozniosła się lotem błyskawicy. Roch Bogłowski, dyrektor kato-
wickiej sekcji hokejowej, 

w czwartek późnym wie-czorem został przewieziony 
do szpitala z podejrzeniem udaru. Jednak szczegółowe badania udar wykluczyły, ale został pod obserwacją 
lekarzy, przechodzi dal-
sze badania i podczas naj-bliższego meczu będzie nieobecny. - Wiem w jakiej sytuacji się znajdujemy, jed-nak wierzę, że na własnym 
lodzie doprowadzimy do 
remisu i zabawa rozpocznie się od nowa. Stawiałem na siedem meczów i obym się nie mylił – stwierdził szef hokejowej GieKSy ze szpital-nego łóżka.Po występach w Tychach zawodnicy mieli dzień wol-ny, zaś wczoraj na lodzie 
zaliczyli przypomnienie naj-ważniejszych założeń tak-tycznych i przygotowanie mentalne.- Musimy być bardziej zaangażowani w grę – moc-no zaakcentował napastnik GieKSy, Christian Mrocz-kowski. - Kilka dobrych mo-mentów oraz wypracowanie 
sytuacji podbramkowych na początku meczu to stanow-czo za mało. W naszej grze nie było dyscypliny i wszyst-ko się rozjechało. Porażki już wyrzuciliśmy z pamięci i teraz się skupiamy na tym, co przed nami. Trzeba trzeci meczz wygrać, a potem bę-dziemy się martwić co dalej.Wydaje się, że w ekipie duetu trenerskiego Jacek Płachta – Ireneusz Jarosz nie będzie przetasowań w formacjach, bo specjal-nego wyboru nie ma. Ciężar gry GieKSy spoczywa na 1. formacji, ale ona musimy zazębiać współpracę na 

lodzie. Jean Dupuy, zastę-pujący kontuzjowanego Bartosza Fraszkę, często porywa się na indywidual-
ne akcje i nie wszystko mu tak wychodzi, jakby chciał. Podobnie jest z Patrykiem Wronką, który dynamicz-nie potrafi wjechać z krąż-kiem do strefy rywala, po-
tem jednak traci rezon i nie oddaje strzału. Natomiast Grzegorz Pasiut jest, na-
szym zdaniem, nadmiernie eksploatowany. Akcenty nie są równomiernie rozłożo-ne i w tym tkwi największy problem GieKSy.W cieniu finału będzie rozgrywany rewanżowy me-czu o brązowy medal. JKH GKS Jastrzębie jest bliżej celu, bowiem w Oświęci-miu pokonał byłych już mi-strzów kraju 2:1 po dogryw-ce. W ekipie trenera Roberta Kalabera pełna mobilizacja i nie wyobrażamy sobie, by jego podopieczni nie dokoń-czyli dzieła.

Włodzimierz Sowiński

FINAŁ

Sobota, 29 marca
KATOWICE, 17.30: GKS – GKS 
Tychy 1:2, 1:5*

Poniedziałek, 31 marca
KATOWICE, 15.00: GKS 
– GKS Tychy

Transmisje w TVP Sport

O 3. MIEJSCE (DO DWÓCH WYGRANYCH)

Sobota, 29 marca
JASTRZĘBIE, 18.00: JKH 
GKS – Re-Plast Unia Oświę-
cim 2:1
* - wyniki w play offi e
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A komfortu brak... 
Trzeci mecz finałowy może co nieco wyjaśnić, ale wcale nie musi!

T
yszanie zaliczyli dwa 
zwycięstwa, bo przede 
wszystkim grają 

zespołowo, a dochodzi 
scementowana defensywa 
i dobra postawa bramka-
rza. Z kolei katowiczanie 
starają się indywidualnymi 
akcjami zaskoczyć rywala, 
ale na razie nic z tego nie 
wynika. GieKSa znajduje 
się w arcytrudnej sytuacji 
i musi ruszyć do ataku. To 
stwarza szansę rywalom, 
by skontrować. Przed fina-
łem stawiałem na siedem 
meczów i nie wypada zmie-
niać zdania. Drużyna Jacka 
Płachty nieraz udowodniła, 
że potrafi się zmobilizować 
i wyjść z najtrudniejszych 
sytuacji. W moim przekona-
niu jeszcze nie czas wkła-
dać szampany do lodówki, 
niemniej trzeci mecz może 
wiele wyjaśnić.

ZDANIEM
EKSPERTA

olimpijczyk, trener, 

obecnie komentator 

telewizyjny

Henryk

GRUTH

Naszym zdaniem Grzegorz Pasiut, lider i kapitan GieKSy, jest nadmiernie eksploatowany i siłą rzeczy nie jest do 
końca produktywny. 
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Żużel n Łyżwiarstwo fi gurowe

Pojadą 
na igrzyska
MŚ W ŁYŻWIARSTWIE FIGUROWYM

J
ulia Szczecinina i Michał Woźniak zajęli 14. miej-

sce w rywalizacji par sportowych w odby-wających się w Bo-stonie mistrzostwach świata w łyżwiarstwie figurowym. Wygrali złoci medaliści sprzed dwóch lat i srebrni sprzed roku Japoń-czycy Riku Miura i Ry-uichi Kihara.B i a ł o - c z e r w o n i po słabym w ich wy-konaniu programie krótkim zajmowali 19. miejsce. Program dowolny pojechali zdecydowanie lepiej, uzyskali 12. notę, co pozwoliło im awan-sować na 14. pozycję. Zapewnili dzięki temu Polsce prawo star-tu w tej konkurencji w przyszłorocznych igrzyskach olimpij-skich we Włoszech.Japończycy stoczy-li pasjonującą walkę o zwycięstwo z zajmu-jącymi trzecie miejsce po programie krótkim Niemcami Minervą Fabienne Hase i Nikitą Wolodinem. Mistrzo-wie Europy byli naj-lepsi w programie do-wolnym, uzyskali łącz-ną notę 219,08 pkt, ale okazali się minimalnie gorsi od Mikury i Ki-hary, którzy zakończy-li zawody z dorobkiem 219,79 pkt. Brązowy medal zdobyli Włosi Sara Conti i Niccolo Macii - 210,47. Polacy uzyskali 173,18 pkt.Dopiero piąte miej-sce zajęli broniący ty-tułu Kanadyjczycy De-anna Stellato-Dudek i Maxime Deschamps (199,76), chociaż awansowali z siódmej pozycji po programie krótkim.W rywalizacji so-listów po programie krótkim Jekaterina Kurakowa zajmuje 21. miejsce, a Władi-mir Samojłow jest 20. W Bostonie wystartu-je jeszcze para tanecz-na Sofia Dowhal, Wik-tor Kulesza.
 

Wyniki par sporto-
wych: 1. Riku Miura, Ry-
uichi Kihara (Japonia) 
219,79 pkt, 2. Minerva Fa-
bienne Hase, Nikita Wo-
lodin (Niemcy) 219,08, 3. 
Sara Conti, Niccolo Macii 
(Włochy) 210,47... 14. Ju-
lia Szczecinina, Michał 
Woźniak 173,18. 

KRYTERIUM ASÓW

K
ilka tygodni temu w mediach społecz-nościowych zaczęły krążyć zdjęcia toru żużlowego w Byd-goszczy, który był w trakcie gruntownych prac remonto-wych. Na torze instalowano odwodnienie liniowe. Miały powstać komplikacje z po-wodu remontu, przez co tor długo nie otrzymywał licen-cji od GKSŻ. Jerzy Kanclerz, prezes Polonii Bydgoszcz, która odpowiadała za przy-gotowanie toru, wyjaśnił, że nawierzchnia jest w peł-ni przygotowana i obiekt otrzymał już licencję. To bardzo ważna deklaracja sternika klubu, ponieważ niektórzy mogli mieć oba-wy, czy do skutku dojdzie Kryterium Asów, corocz-ny turniej organizowany w Bydgoszczy, a w tym roku zaplanowany na najbliższą niedzielę. - Liczymy, że bę-dzie komplet publiczności. W mediach pojawiały się różne informacje, ale mogę tylko powiedzieć, że tor jest przygotowany perfekcyjnie. Jedynie niesprzyjająca po-goda może spowodować, że zawody się nie odbędą – przekazał Jerzy Kanclerz podczas konferencji praso-wej, która odbyła się w śro-dę. Na razie prognozy po-gody w Bydgoszczy na nie-dzielę są w miarę korzystne, więc zawody powinny prze-biec zgodnie z planem.

Mocna obsadaZ kolei o komplet pu-bliczności prezes Jerzy Kanclerz nie powinien się 

szczególnie obawiać. Jeśli rzeczywiście dopisze pogo-da, na trybunach powinni pojawić się spragnieni żuż-la widzowie. Lecz nie tylko kilkumiesięczna rozłąka z rykiem motocykli spra-wia, że Kryterium Asów przyciągnie publikę. Przede wszystkim wrażenie mo-że robić lista startowa, na której znajduje się Bartosz Zmarzlik. Indywidualny mistrz świata pojawi się w Bydgoszczy nie po raz pierwszy. Będzie jednym z faworytów do zwycię-stwa, biorąc pod uwagę fakt, że do tej pory wygry-wał w turnieju trzykrotnie (2021, 2022, 2024). Prze-szkodzić będą mu chcieli Rosjanie – Emil Sajfutdi-now oraz Artiom Łaguta, którzy także w przeszłości wygrywali przedsezonowe zawody w Bydgoszczy (Saj-futdinow w 2010 i 2011 roku, a Łaguta w 2023). Prawda jest jednak taka, że Kryterium Asów w tym ro-ku ma bardzo mocną obsa-dę i wytypowanie zwycięz-cy może być szczególnie trudne.Na torze poza wyżej wspomnianymi utytuło-wanymi zawodnikami po-jawi się reprezentant Pol-ski Dominik Kubera, który w 2023 roku zajął drugie miejsce w tych zmaga-niach. Ponadto zobaczyć będzie można też Patryka Dudka czy Wiktora Przy-jemskiego, czyli kolejnych dwóch zawodników z bia-ło-czerwonej kadry Rafa-ła Dobruckiego. Ponadto w stawce znalazło się miej-sce dla żużlowców, którzy 

w tym roku będą ścigać się w Grand Prix. W akcji zoba-czymy Maxa Fricke’a, Kaia Huckenbecka, Andrzeja Le-biediewa, Mikkela Michel-sena i Jasona Doyle’a. Na pierwszy rzut oka widać, że poziom turnieju będzie bardzo wysoki i emocje powinny towarzyszyć ki-bicom od pierwszego do ostatniego biegu.
Sportowy awansFani z Górnego Śląska też będą mieli swojego 

przedstawiciela podczas Kryterium Asów. W Byd-goszczy zamelduje się Ro-bert Chmiel, rybniczanin, który barwy ROW-u repre-zentował do 2019 roku, do ukończenia wieku juniora. Później przez lata ścigał się głównie na torach w 2. lidze (dzisiejszej Krajowej Lidze Żużlowej), ale jego dobre starty w poprzed-nim sezonie, gdy ścigał się dla Kolejarza Opole, po-skutkowały przenosinami do 2. ekstraligi, do Orła 

Łódź. Być może wpływ na ten transfer miał też jego świetny rezultat podczas zeszłorocznego finału Spe-edway Euro Championship w Chorzowie, gdzie miał pełnić funkcję rezerwo-wego, ale przez kontuzję Janusza Kołodzieja wziął udział w całości zawo-dów. Na Stadionie Śląskim zaprezentował się tak dobrze, że dotarł do bie-gu barażowego o udział w finale. Ostatecznie zajął piąte miejsce, co było dość niespodziewanym sukce-sem. Czy w trakcie zimy utrzymał dobrą formę i zaprezentuje ją już w nie-dzielę w Bydgoszczy?Dodajmy, że Kryterium Asów towarzyszyć będzie także Memoriał Zbigniewa Raniszewskiego. Zwycięzcą w tych zawodach zostanie żużlowiec, który wygra bieg z najlepszym czasem podczas turnieju.
Kacper Janoszka

Niedziela, 30 marca
godz. 14.00

Kryterium Asów, Memoriał 
Zbigniewa Raniszewskiego 
w Bydgoszczy

Lista startowa: 1. Hucken-
beck (Bydgoszcz), 2. Sajfut-
dinow (Toruń), 3. Kubera (Lu-
blin), 4. Zmarzlik (Lublin), 5. 
Fricke (Grudziądz), 6. Woźniak 
(Bydgoszcz), 7. Doyle (Często-
chowa), 8. Przyjemski (Lublin), 
9. Dudek (Toruń), 10. Bren-
nan (Bydgoszcz), 11. Michel-
sen (Toruń), 12. Łoktajew (Byd-
goszcz), 13. Buczkowski (Byd-
goszcz), 14. A. Łaguta (Wro-
cław), 15. Lebiediew (Gorzów), 
16. Chmiel (Łódź).

W najbliższą sobotę ru-szy sezon speedwaya w Polsce. Rozgryw-ki ligowe poczekają do 11 kwietnia, ale 29 marca, o 14.00 na torze w Czę-stochowie rozpoczną się pierwsze oficjalne zawody żużlowe w tym roku. Mowa o 51. Memoriale Bronisła-wa Idzikowskiego i Marka Czernego.
Znów faworytemW poprzedniej edycji triumfował Jason Doyle. Australijczyk pokonał nie byle kogo, bo Bartosza Zmarzlika czy Leona Mad-sena. Wówczas jednak po trzech seriach rywaliza-cję przerwał intensywny deszcz. W tym roku kre-owany na lidera Krono

-Plast Włókniarza Często-chowa Doyle również sta-wiany jest w roli faworyta do wygrania tego turnieju. Wskazuje na to jego aktu-alna wysoka forma, którą prezentował już w Anglii, ale także w pierwszym sparingu drużyny „Lwów” przeciwko Betard Spar-cie Wrocław, w którym w trzech biegach uzbierał komplet punktów.
Szwedzki rywalNa przeszkodzie Au-stralijczykowi może jed-nak stanąć Fredrik Lind-gren. Wiadomo że Szwed należy do światowej czołówki „czarnego spor-tu” i w ubiegłym roku do swojej kolekcji dorzucił kolejny medal indywidu-

alnych mistrzostw świata (brązowy). Z pewnością już u progu sezonu będzie starał się udowodnić swoją wartość i podbudować się przed rozpoczęciem zma-gań w ekstralidze, gdzie ponownie przywdzieje barwy Orlen Oil Moto-ru Lublin. „Freddiemu” w osiągnięciu dobrego rezultatu może pomóc do-skonała znajomość często-chowskiego toru. Szwedzki żużlowiec reprezentował biało-zielone barwy w la-tach 2018-22, będąc jedną czołowych postaci zespołu.
Silna ekipa 
gospodarzyDoyle oraz Lindgren to niejedyne uznane marki, które znalazły się na li-

ście startowej memoriału. W Częstochowie pojawią się także Dominik Kube-ra, Matej Żagar, Krzysztof Buczkowski czy Mateusz Cierniak.Znaczną część listy star-towej stanowią jednak zawodnicy miejscowego Włókniarza. Poza Doyle-'em pojadą Kacper Wo-ryna, Mads Hansen, Piotr Pawlicki, Wiktor Lampart, Mateusz Świdnicki oraz Philip Hellstroem-Baengs. Należy zatem przypusz-czać, że dla podopiecznych Mariusza Staszewskiego będzie to jedna z ważniej-szych prób przed startem ligi. „Lwy” będą miały okazję sprawdzić się na tle bardzo wymagających rywali.

Sobota, 29 marca, godz. 14.00
51. Memoriał im. Bronisła-
wa Idzikowskiego i Marka 
Czernego w Częstochowie

Lista startowa: 1. Jason Doy-
le (Częstochowa), 2. Krzysztof 
Buczkowski (Bydgoszcz), 3. Phi-
lip Hellstroem-Baengs (Czę-
stochowa), 4. Nicolai Klindt 
(Ostrów), 5. Kacper Woryna 
(Częstochowa), 6. Matej Żagar 
(Tarnów), 7. Mateusz  Cierniak 
(Lublin), 8. Fredrik Lindgren 
(Lublin), 9. Piotr Pawlicki (Czę-
stochowa), 10. Sebastian Szo-
stak (Ostrów), 11. Dominik Ku-
bera (Lublin), 12. Oliver Bernt-
zon (Ostrów), 13. Mads Hansen 
(Częstochowa), 14. Wiktor Lam-
part (Częstochowa), 15. Mate-
usz Świdnicki (Częstochowa), 
16. JamesPearson (Opole).

Norbert Giżyński

Fo
t. 

Pa
w

eł
 J

as
kó

łk
a/

Pr
es

sF
oc

us

Otwarcie sezonu Podczas częstochowskiej inauguracji 
nie zabraknie gwiazd.

Byle pogoda dopisała
Indywidualny mistrz świata Bartosz Zmarzlik będzie walczył o czwartą wygraną w Kryterium Asów.

Czy Polak wyróżni się na tle wymagającej konkurencji? 
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16 SKOKI NARCIARSKIE 

NASZ RANKING (WYNIKI NA PODSTAWIE SUMY DŁUGOŚCI SKOKÓW)

1. (1.)* Prevc, 2. (3.) R. Kobayashi, 3. (2.) Laniszek, 4. (4.) Tschofenig, 5. (5.) Kraft, 
6. (6.) Wellinger, 7. (8.) Hoerl, 8. (7.) Geiger, 9. (9.) Fettner, 10. (11.) Wąsek... 18. 
(14.) Stoch, 19. (17.) Żyła, 23. (27.) Zniszczoł, 29. (30.) Wolny.
KLASYFIKACJA DZIENNIKA SPORT PO 28 KONKURSACH

1. (1.)** Tschofenig 1584 pkt, 2. (2.) Hoerl 1466, 3. (3.) Kraft 1146, 4. (5.) Deschwan-
den 1045, 5. (7.) Forfang 938, 6. (6.) Laniszek 916, 7. (4.) Paschke 871, 8. (8.) Wel-
linger 729, 9. (9.) R. Kobayashi 800, 10. (11.) Prevc 747... 13. (14.) Wąsek 626, 
22. (24.) Zniszczoł 286, 33. (31.) Stoch 137, 36. (35.) Kubacki 120, 38. (36.) 
Wolny 115, 40. (39.) Żyła 95, 54. (53.) Kot 16.
* miejsce w konkursie ** miejsce w klasyfi kacji Pucharu Świata (gak)

W 
piątek Daniel Tscho-
fenig obchodził 23. 
urodziny i sprawił sobie 

piękny prezent. Zajął 4. miejsce 
i zapewnił sobie wygraną w kla-
syfi kacji generalnej Pucharu 
Świata. Mogący go jeszcze wy-
przedzić rodak, Jan Hoerl, był 
8. i nie odrobi już dzielącej ich 
straty. W niedzielę Tschofenig 
pierwszy raz w karierze odbie-
rze Kryształową Kulę.
Konkurs wygrał Słoweniec 
Domen Prevc, który w pierw-
szej serii skoczył 234,5 m i zaj-
mował 2. miejsce. Z przewa-
gą 4,2 pkt prowadził jego ro-
dak Anże Laniszek po kapital-
nym locie na 242 m. W fi nało-
wej rundzie Prevc pofrunął na 
237,5 m i czekał co zrobi Lani-
szek. Ten skoczył „tylko” 227,5 
m i przegrał różnicą 4,3 pkt. 
Trzeci był Japończyk Ryoyu 
Kobayashi. Prevc zapewnił so-
bie małą Kryształową Kulę za 
zwycięstwo w klasyfi kacji w lo-
tach narciarskich. Z dorobkiem 
684,8 pkt jest również liderem 
cyklu Planica 7, w którym są 
uwzględniane skoki z kwalifi ka-
cji, konkursów indywidualnych 
i konkursu drużynowego, odda-
ne od czwartku do niedzieli.
Piątka Polaków - w czwartko-
wych kwalifi kacjach przepadł 
Dawid Kubacki - awansowa-
ła do fi nałowej rundy i to cie-
szy, ale lokaty zajęli w drugiej 
i trzeciej dziesiątce. Po pierw-
szej serii poprawili swoje miej-
sca Paweł Wąsek z 12. na 11., Ka-
mil Stoch z 24. na 14. (wyrównał 
swój najlepszy wynik w tym se-
zonie w PŚ) oraz Piotr Żyła też 
z 24. na 17. W drugiej serii sła-
biej skoczyli Aleksander Znisz-
czoł, który skończył na 27. miej-
scu, i Jakub Wolny - 30.
W sobotę o 9.30 w Planicy od-
będzie się konkurs drużynowy 
(wystąpią w nim Wąsek, Stoch, 

Żyła i Zniszczoł), a w niedzielę, 
też o 9.30, ostatni konkurs in-
dywidualny z udziałem 30 naj-
lepszych skoczków w klasyfi -
kacji PŚ. Ponieważ w Słowe-
nii nie ma piątki zawieszonych 
Norwegów, to oprócz Wąska 
i Zniszczoła zobaczymy w nim 
też Stocha.

Wyniki: 1. Domen Prevc (Słowenia) 
459,1 (234,5 m/237,5 m), 2. Anże La-
niszek (Słowenia) 454,8 (242,0/227,5), 
3. Ryoyu Kobayashi (Japonia) 444,1 
(232,0/239,5), 4. Daniel Tschofenig 
(Austria) 443,6 (234,5/233,5), 5. Ste-
fan Kraft (Austria) 433,5 (234,0/227,0), 
6. Andreas Wellinger (Niemcy) 430,1 
(227,5/225,5), 7. Karl Geiger (Niem-
cy) 418,3 (223,0/220,5), 8. Jan Ho-
erl (Austria) 418,2 (220,5/227,0), 
9. Manuel Fettner (Austria) 417,7 
(222,5/214,0),10. Pius Paschke (Niem-
cy) 409,4 (211,5/218,5), 11. Paweł WĄ-
SEK 409,1 (214,5/217,0), 14. Ka-
mil STOCH 401,1 (206,5/215,5), 17. 
Piotr ŻYŁA 397,5 (207,5/214,5), 
27. Aleksander ZNISZCZOŁ 374,0 
(204,5/209,5), 30. Jakub WOLNY 
363,6 (203,5/199,5)
Klasyfi kacja cyklu Planica 7: 1. 
Prevc 684,8,  2. Laniszek 665,8, 3. Wel-
linger  661,2, 4. Tschofenig 656,0, 5. 
Kraft 651,7, 6. Kobayashi 639,1... 10. 
STOCH 626,4, 11. WĄSEK 623,7, 13. 
ŻYŁA 623,0, 27. ZNISZCZOŁ 564,0, 
30. WOLNY 547,0, 45. KUBAC-
KI 177,4
Klasyfi kacja generalna PŚ (po 28 
z 29 zawodów): 1. Tschofenig 1755 
pkt,  2. Hoerl 1623, 3. Kraft 1268, 4. 
Paschke 966, 5. Gregor Deschwan-
den (Szwajcaria) 964, 6. Johann An-
dre Forfang (Norwegia) 955... 14. WĄ-
SEK 592, 24. ZNISZCZOŁ 231, 31. STOCH 
141, 35. KUBACKI 119, 36. WOLNY 106, 
39. ŻYŁA 80
Klasyfi kacja Pucharu Narodów: 1. 
Austria 7804,  2. Niemcy 4047, 3. Nor-
wegia 3799, 4. Słowenia 3375, 5. Japo-
nia 2156, 6. POLSKA 1732           (awa)

W
ygląda na to, że Planica jest do-brym miejscem do... zmiany szkoleniowca naszych skoczków. Trzy lata temu, w nieco kon-trowersyjnych okoliczno-ściach, z posadą pożegnał się tam Czech Michal Do-leżal. To była jego decyzja, gdyż nie otrzymał wspar-cia od ówczesnego prezesa PZN, Apoloniusza Tajnera, i dyrektora sportowego Adama Małysza. Spotkało się to z negatywną reakcją naszych najlepszych skocz-ków: Kamila Stocha, Piotra Żyły i Dawida Kubackie-go, ale zarząd związku nie wziął ich opinii pod uwagę. Po Doleżalu zatrudniono Austriaka Thomasa Thurn-bichlera, którego po trzech latach pracy prezes Małysz zwolnił w... Planicy. Zastąpi go dotychczasowy asystent Maciej Maciusiak.

Zdecydowali 
zawodnicyJak przekazał w oficjal-nym komunikacie Polski Związek Narciarski, decyzja o zmianie na stanowisku pierwszego trenera została podjęta jeszcze przed za-wodami Pucharu Świata w Planicy, które rozpoczęły się w czwartek. Zarówno Thurnbichler, jak i skoczko-wie zostali o tym wcześniej poinformowani.„Po rozmowach z zawod-nikami oraz sztabem szko-leniowym Zarząd Polskiego Związku Narciarskiego pod-jął decyzję o konieczności zmian w strukturach kadry narodowej. Mając na uwadze atmosferę w zespole i kieru-jąc się dobrem reprezentacji, zdecydowano o zakończeniu współpracy z Thomasem Thurnbichlerem na stanowi-sku głównego trenera kadry A” - to słowa prezesa PZN, Adama Małysza, cytowanego w oficjalnym komunikacie związku.

Podczas piątkowej kon-ferencji prasowej w Planicy Małysz zwrócił uwagę, że atmosfera w kadrze w ostat-nim czasie nie była najlepsza i większość polskich skocz-ków nie chciała dłużej tak pracować. Z takiego obrotu sprawy, jak poinformował prezes PZN, zadowolony jest również Kamil Stoch, który w tym sezonie miał indywi-dualnego trenera... Michala Doleżala. Zespół 37-letnie-go zawodnika twierdził, że zabrakło mu współpracy z Austriakiem i rywalizacji treningowej z pozostałymi kadrowiczami. Ze zmiany szkoleniowca mają być też zadowoleni pozostali człon-kowie kadry. Czy również najlepszy z Polaków w tym sezonie Paweł Wąsek? On często podkreślał, że to dzięki pracy z Thurnbichlerem zro-bił znaczny progres w swo-jej karierze. Podobno teraz otrzymał propozycję indywi-dualnej współpracy z Thurn-bichlerem, jednak podjął decyzję, że chce trenować wspólnie z całą kadrą A.
Praca z juniorami?Nie jest jednak wykluczo-ne, że Wąsek będzie mógł dalej korzystać z porad au-striackiego trenera. Skąd ta sugestia? Bo prezes Małysz powiedział, że Thurnbichle-rowi złożono ofertę pracy z juniorami, której ten nie wykluczył i poprosił o czas na podjęcie decyzji. - Tej zi-my miałem dużo przemy-śleń, nie wiedziałem, czy chcę kontynuować pracę jako główny trener. Wkła-dałem dużo energii, jednak nie przynosiła ona efektów, jakich bym oczekiwał. Osta-tecznie zarząd podjął decy-zję, że trener zostanie zmie-niony. Dostałem też ofertę od związku, aby tu zostać, pracować nad następnym pokoleniem. Zastanowię się nad tym w najbliższych tygo-dniach po Planicy. Mam też inne oferty, ale ta jest bardzo 

miła - powiedział Austriak na konferencji prasowej.Thurnbichler został tre-nerem kadry A polskich skoczków w kwietniu 2022 roku. W czasie pełnienia przez niego funkcji szkole-niowca w sezonie 2022/23 Dawid Kubacki był drugi w Turnieju Czterech Skocz-ni i długo utrzymywał się na drugiej pozycji w klasyfikacji generalnej PŚ, w której osta-tecznie zajął czwarte miej-sce. W 2023 roku w Planicy Piotr Żyła został mistrzem świata na skoczni normal-nej, a Kubacki wywalczył brązowy medal na dużym obiekcie. Sezon 2023/24 był w wykonaniu polskich skoczków znacznie gorszy, dwukrotnie trzecie miejsce w konkursach PŚ zajmował jedynie Aleksander Znisz-czoł. W obecnej edycji cyklu tylko Paweł Wąsek zdołał uplasować się na podium - był trzeci w miniony week-end w Lahti. Największym rozczarowaniem były jednak mistrzostwa świata w Tron-dheim. Celem był medal, a skończyło się na szóstym miejscu drużyny, ósmym w rywalizacji mikstów, a w konkursach indywidual-nych Wąsek był 10. na skocz-ni normalnej i 13. na dużej.
Czas MaciusiakaKontrakt Thurnbichlera miał obowiązywać do końca sezonu 2025/26, w którym odbędą się m.in. igrzyska olimpijskie w Mediolanie i Cortinie d'Ampezzo. Nie do-trwał jednak do końca i za-stąpi go teraz Maciej Maciu-siak, a z prowadzoną przez niego kadrą A bliżej ma połą-czyć się zespół szkoleniowy Stocha, czyli Doleżal i Łukasz Kruczek.Obchodzący w piątek 43. urodziny Maciusiak był skoczkiem, ale większych sukcesów nie odnosił. Star-tował w Pucharze Konty-nentalnym, zajmując odległe miejsca. W 2002 roku był 

powołany do kadry na kon-kursy Pucharu Świata w Za-kopanem, jednak nie prze-brnął kwalifikacji. W 2004 roku wraz z Krystianem Długopolskim, Tomaszem Pochwałą i Tomisławem Taj-nerem zdobył złoty medal mistrzostw Polski w druży-nie, reprezentując AZS AWF Katowice. Po zakończeniu kariery sportowej zajął się pracą trenerską. W sezonie 2005/06 był asystentem tre-nera polskiej kadry młodzie-żowej Piotra Fijasa. Później podobną rolę pełnił u boku Roberta Matei. W latach 2012–23 prowadził gru-py szkoleniowe B i C kadry. W 2024 r. został asystentem Thurnbichlera.Maciusiak przyznał, że nie spodziewał się takiego scenariusza. - Zaskoczyło mnie to. Zdaję sobie sprawę, z czym to się wiąże, jaka to odpowiedzialność, ale mamy określony cel, co trzeba zro-bić. Na tę chwilę jest siedmiu, ośmiu kandydatów do wy-jazdu na igrzyska olimpijskie w Mediolanie. My potrzebu-jemy czterech takich, którzy nie będą tylko kandydatami, ale będą walczyć o medale tej imprezy - powiedział Ma-ciej Maciusiak w rozmowie z Eurosportem.
(awa, pap)

Rok trwała współpraca Thomasa Thurnbichlera (z lewej) z Maciejem Maciusiakiem. 
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Thomasa Thurnbichlera po tym sezonie zastąpi 
jego dotychczasowy asystent, Maciej Maciusiak. 3AUSTRIACKICH

trenerów prowadziło pol-
skich skoczków. Pierw-

szym był Heinz Kuttin, który 
w 2004 r. przejął Biało-czer-

wonych w wieku 33 lat i bez 
większych sukcesów praco-

wał dwa lata. Zastąpił go Fin 
Hannu Lepistoe (2006-08). Po 
nim tę funkcję w latach 2008-
16 sprawował Łukasz Kruczek. 
Zastąpił go Austriak Stefan 
Horngacher (2016-19), po któ-
rym kadrę naszych skoczków 
prowadził Czech Michal Dole-
żal. Kolejnym Austriakiem był 
Thomas Thurnbichler. Po dzie-
więciu latach pracy i wielu suk-
cesach pod wodzą zagranicz-
nych szkoleniowców, PZN po-
stawił na będącego od lat bli-
sko kadry Macieja Maciusiaka.

Trenerska roszada Kula na urodziny
Daniel Tschofenig triumfatorem Pucharu Świata.

Pierwszy raz w karierze Daniel Tschofenig zdobył 
Kryształową Kulę. 
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Jak pan przyjął 
porażkę Igi Świątek 

w ćwierćfinale Miami 
Open ze 140. w rankin-

gu Alexandrą Ealą?
- Przede wszystkim chciałbym podkreślić talent samej Filipinki. To nie jest przypadko-wa dziewczyna, ma już za sobą bogatą karierę, a jej ścieżka rozwoju przy-pomina tę, jaką przeszła sama Iga, z rocznym pośli-zgiem. Jej ranking 140. był złudny, to jest tenisistka na poziomie Top 70-50 i tylko kwestią czasu było, kiedy trafi jej się taki turniej, jak w Miami, po którym wy-skoczy w górę. Eala to już bardzo ograna tenisistka, szkolona pod okiem sa-mego Rafaela Nadala. De-biutowała w zawodowym tenisie w turniejach ITF jako 14-latka, gdy miała lat 15 grała w półfinale junior-skiego Wielkiego Szlema, dwa lata później wygrała go w Nowym Jorku, a od trzech lat de facto rozgrywa po 70 zawodowych meczów w sezonie. Z powodzeniem rywalizowała w challen-gerach i czekała na szansę, którą dostała od agencji menedżerskiej IMG, wła-ściciela turnieju w Miami. W pierwszej rundzie wylo-sowała Katie Volynets, ide-alną rywalkę na poziomie challengera, wygrała z Ame-rykanką, a po pokonaniu Je-leny Ostapienko i Madison Keys niebotycznie urosła. W półfinale z Jessicą Pegu-lą wytrzymała dwa inten-sywne sety, a w trzecim już zgasła jak typowa juniorka, bo takich obciążeń jeszcze w karierze nie miała. Ale na pewno teraz będzie już ina-czej trenowała.

Przejdźmy do Igi. Czy 
ostatnie porażki i fakt, że 
Świątek nie wygrała żad-
nego turnieju od czerwca 
ub. roku, wskazują, że ma-
my do czynienia z poważ-
nym kryzysem u tenisistki, 
która do jesieni ub. roku 
przez 125 tygodni pozosta-

wała na czele światowego 
rankingu?- Można, ale pod warun-kiem, że zrozumiemy cały szerszy kontekst z tego, co się aktualnie z Igą dzieje. Po pierwsze, Iga bardzo szybko pokonywała etapy zawo-dowej ścieżki. Etap chal-lengerów przechodziła jak przeciąg, miała bilans me-czów 40-1 albo 40-2. Potem wygrała swój pierwszy finał dużego turnieju - i to był od razu Wielki Szlem w Pary-żu. W rankingu połykała kolejne granice - z Top 700 w rok wskoczyła do Top 200, w kolejnym sezonie do Top 100, w kolejnym, 2020, było już Top 20, a od pię-ciu lat już tylko Top 10. Gdy w swoim pierwszym WTA Finals w 2021 roku się nie liczyła, zmieniła trenera na Tomasza Wiktorowskiego i wykonała kolejny skok i szybko zaczęła domino-wać. I nie chodzi o to, że było łatwo, bo wcale tak nie było, ale że szybko. Jej pozycja w latach 2022-24 to jeden z najbardziej dominujących etapów jednej tenisistki 

w historii żeńskiego tenisa. I teraz, biorąc to wszystko na logikę, kiedyś to musiało pęknąć.
Dlaczego musiało?- Bo na początku Iga do-minowała nad rywalkami swoją intensywnością, grą fizyczną niemal jak facet. Większość dziewcząt w to-urze nie miała tej intensyw-ności, fizyczność Igi je przy-tłaczała. Technika i taktyka 

nie odgrywały dużej roli, wystarczyło trafić serwis, zagrać 3-4 kręcone forhen-dy i był punkt. Iga nie mu-siała rozwijać się taktycznie, ani emocjonalnie, bo bardzo rzadko trafiała na duży opór po drugiej stronie siatki. 

Agnieszka Radwańska czy Karolina Woźniacka swoje punkty musiały wydrzeć, uciułać, a Idze przychodziły łatwo. Ona generalnie nie przegrywała - to jest coś no-wego dla niej - i wydawało się, że numerem 1 będzie jeszcze bardzo długo.
Co powinna zrobić w tej 
sytuacji Iga i jej sztab?- Przestrzeń do poprawy te-nisowej jest niewielka. Iga 

jest zdominowana rytuała-mi, od samego ranka wypeł-nia przygotowany przez Ma-cieja Ryszczuka 10-punk-towy arkusz: jak spała, jak się czuła, co ją bolało itp., potem realizuje rozbudo-wany protokół związany 

z odżywianiem, i tak dalej, i tak dalej. Między 7 a 8 ra-no odhacza z 50 punktów programu dnia! To tak jakby w korporacji w tym czasie odpisać na 50 maili. I w tej restrykcyjnej rutynie nie od-puszcza ani jednego dnia, Iga tak jest przez nią „usta-wiona”, że poniekąd traci balans z rzeczywistością.
Co pan rozumie przez ten 
balans?- Dystans do „ważnych” spraw. Jeżeli my jesteśmy zmęczeni czy coś nam nie wychodzi, możemy po pro-stu zluzować, czegoś nie robić, odciąć się, poczytać książkę, wyjechać ze znajo-mymi, z rodziną, iść do ka-wiarni czy pobiegać. A Iga żyje na tym najwyższym poziomie - prywatne samo-loty, hotele, duże turnieje dla kilkunastu tysięcy wi-dzów, konferencje prasowe, aktywności dla sponsorów, itp. I gdzie ona ma uciec, nabrać dystansu, skoro nie ma żadnej przestrzeni pry-watnej typu urodziny zna-jomych, dziadkowie, ciocie, 

wujkowie? I rozsypuje się. Potrzebny byłby dystans - łatwo się oczywiście mó-wi, gorzej z praktyką, bo to oznacza na przykład poje-chać na trzy dni na Mazury i myśleć, czy na obiad mam ochotę na pierogi czy może na pizzę, a nie o tym, że już nie jestem numerem jeden. Co będzie trudne.
Piotr Woźniacki nazwał 
to w wywiadzie dla sport.
pl potrzebą „przewietrze-
nia”…- Piotrek Woźniacki, trener swojej córki Karoliny, też był w podobnej sytuacji. Sam słyszałem, jak mówił, że nie chce mu się już jechać na kolejny turniej i oglądać meczów swojej córki. To jest w pewnym momencie perspektywa jak najbar-dziej zrozumiała. Dla mnie przynajmniej to jest oczywi-ste i wcale nie takie rzad-kie, tenisowy świat już ta-kie historie widział. Serena Williams też zamykała się przed światem w bunkrze, rozcięła sobie stopę, miała objawy zakrzepicy, ale po-trafiła wracać na szczyt. To świetnie, że Iga ma u boku Wima Fissette’a, który pra-cował już z wieloma „je-dynkami” na świecie, bywał w podobnych sytuacjach i wie, co robić. Żeby tylko Iga mu zaufała.

Rozmawiał
Tomasz Mucha
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* Maciej SYNÓWKA - były 
trener tenisistek z Top 100 
rankingu WTA, m.in. Urszu-
li Radwańskiej, Coco Vande-
weghe, Mirjany Lucić-Baro-
ni, Belindy Bencic czy Bar-
bory Krejcikovej, tenisowy 
ekspert Eurosportu.
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Przestrzeń dla Igi jest niewielka
Rozmowa z Maciejem Synówką*, byłym trenerem tenisistek w WTA Tour i ekspertem tenisowym

„Potrzebny byłby dystans - łatwo się 
oczywiście mówi, gorzej z praktyką, 

bo to oznacza na przykład pojechać na 
trzy dni na Mazury i myśleć, czy na obiad 

mam ochotę na pierogi czy może na pizzę, 
a nie o tym, że już nie jestem numerem je-
den. Co będzie trudne”.
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n Jessica Pegula za-
trzymała triumfalny po-

chód Alexandry Eali i po 
prawie 2,5-godzinnej ba-

talii pokonała grającą 
z „dziką kartą” nastolat-

kę z Filipin 7:6 (7-3), 5:7, 6:3 
w półfi nale turnieju WTA 

1000 na twardych kortach 
w Miami. Ale po spotkaniu 
„Kopciuszek” otrzymał gorą-
cą owację trybun.
Zajmująca 140. miej-
sce w światowym rankin-
gu 19-letnia Eala była ob-

jawieniem imprezy na Flo-
rydzie. Filipinka w drodze 
do półfi nału wyeliminowa-
ła trzy zwyciężczynie turnie-
jów wielkoszlemowych. Naj-
większą sensację sprawi-
ła w półfi nale, gdy pokona-
ła w dwóch setach wiceli-
derkę listy WTA Igę Świątek, 
a wcześniej jej „ofi arami” pa-
dły także Łotyszka Jelena 
Ostapienko i Amerykanka 
Madison Keys. W poniedział-
kowym notowaniu rankingu 
Eala awansuje o 65 pozycji - 

na 75. miejsce.
O tytuł rozstawiona z nr 4 
Amerykanka zagra z liderką 
światowego rankingu Biało-
rusinką Aryną Sabalenką. - 
To miłe odczucie, gdy się roz-
strzyga ważne mecze w ta-
kich trudnych i stresujących 
momentach. Jedną z osób, 
która robi to lepiej ode mnie, 
jest Aryna. To będzie wielka 
walka - powiedziała po spo-
tkaniu Pegula, nawiązując 
do fi nału z Sabalenką. - Je-
stem zmęczona - napisała 

Amerykanka na obiektywie 
kamery.
Sabalenka awansowała 
wcześniej do fi nału po zwy-
cięstwie nad Włoszką Jasmi-
ne Paolini (Włochy, 6) 6:2, 
6:2. Białorusinka powiększa 
przewagę w rankingu nad 
Polką, gdyż przed rokiem od-
padła na Florydzie już w 3. 
rundzie. Ma szansę na 19. ty-
tuł. Poprzednio na początku 
roku triumfowała w Brisba-
ne.Tenisistka z Mińska zagra 
z Pegulą po raz dziewiąty, 

wygrała sześć pojedynków. 
Amerykanka będzie miała 
za to okazję do rewanżu za 
przegrany fi nał ubiegłorocz-
nego US Open.
W czwartek stawkę półfi na-
listów rozgrywanego w Mia-
mi turnieju ATP uzupełnili 
Novak Djoković i Taylor Fritz. 
Serb (5. ATP) pokonał Amery-
kanina Sebastiana Kordę 6:3, 
7:6 (7-4) i w wielu 37 lat i 10 
miesięcy został najstarszym 
półfi nalistą wprowadzonych 
do kalendarza w 1990 roku 

turniejów rangi ATP 1000, 
nazywanych na początku 
Masters Series. O fi nał „Djo-
ko” grał późnym wieczorem 
z ubiegłorocznym fi nalistą, 
Bułgarem Grigorem Dimitro-
wem (15.). Amerykanin Fritz 
(4.) pokonał Włocha Matteo 
Berrettiniego 7:5, 6:7 (7-9), 
7:5 i w półfi nale w nocy miał 
zmierzyć się z Czechem Ja-
kubem Mensikiem (54.), któ-
ry wygrał z Francuzem Ar-
thurem Filsem 7:6 (7-5), 6:1.

(t)

KOPCIUSZEK ZATRZYMANY

Iga Świątek połykała etapy zawodowej ścieżki, kiedyś musiało to pęknąć.
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E3 SAXO CLASSIC

H
olenderski kolarz 
Mathieu van der 
Poel z ekipy Alpe-

cin-Deceuninck, podob-
nie jak przed rokiem, triumfował po samotnej 
ucieczce w klasyku E3 
Saxo Classic. Na mecie 
w belgijskiej miejscowo-ści Harelbeke wyprzedził Duńczyka Mada Pederse-na (Lidl-Trek) i Włocha Filippo Gannę (Ineos Gre-
nadiers).

Pierwsza trójka poje-dynczo w deszczu mijała metę. Za nimi przyjechało kolejnych sześciu zawod-ników, a dopiero później finiszował peleton.- Jeśli będę się dobrze czuł, to odkręcę kurek - za-powiedział Van der Poel na starcie w Harelbeke.I otworzył go. Miał trud-ności w pierwszej części wyścigu, gdy peleton po kraksie podzielił się na 
dwie grupy. W tej drugiej znalazł się van der Po-el, ale z pomocą kolegów z drużyny w połowie tra-sy połączył się z czołów-ką wyścigu. W wyniku 
wspomnianej kolizji trzech 
zawodników z ekipy So-
udal Quick-Step, Belgowie Dries Van Gestel, Gil Gel-ders i Jordi Warlop, zostało 
zmuszonych do wycofania 

się i odwieziono ich do 
szpitala.Van der Poel kilkadzie-siąt km przed metą znalazł się wsród piątki śmiałków, która zdecydowała się na ucieczkę. Holender, były szosowy mistrz świata 
i siedmiokrotny zdobywca tęczowej koszulki w kolar-stwie przełajowym, jako jedyny wytrzymał narzu-cone tempo. Tuż przed metą powtórzył scenę sprzed roku. Wstał z sio-dełka i wyprostowany za-salutował. Za nim w minu-towych odstępach rywa-lizację kończyli Pedersen 
i Ganna.Holender w tym roku triumfował również w jed-nodniowym, prestiżowym wyścigu Mediolan - San 
Remo.

67. edycja E3 Saxo Clas-
sic, Harelbeke - Harel-
beke (208,8 km): 1. Ma-
thieu van Der Poel (Ho-
landia/Alpecin-Deceu-
ninck) 4:39.14, 2. Mads Pe-
dersen (Dania/Lidl-Trek) 
strata 1.07, 3. Filippo Gan-
na (Włochy/Ineos Grena-
diers) 2.05, 4. Casper Pe-
dersen (Dania/Soudal 
Quick-Step) 2.34, 5. Ja-
sper Stuyven (Belgia/Li-
dl-Trek), 6. Stefan Küng 
(Szwajcaria/Groupama
-FDJ) ten sam czas.
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SOBOTA, 29 MARCA

TVP 1 
20.05 Przegląd wydarzeń
TVP 3
19.00, 21.40 Przegląd wydarzeń regio-
nalnych, 19.25 Pn: Betclic 1. Liga, ŁKS 
Łódź - Odra Opole (na żywo) 
TVN
9.10 Skoki narciarskie: PŚ w Plani-
cy, studio i konkurs drużynowy (na 
żywo) 
TVP SPORT
9.55 Biegi narciarskie: Ski Classics, 
Reistadlopet, 12.40 Pn: Betclic 2. Liga, 
Pogoń Grodzisk Maz.- Wieczysta Kra-
ków, 14.55 Pn: Betclic 1. Liga, Gór-
nik Łęczna - Ruch Chorzów, 17.10 Tau-
ron Hokej Liga: studio i GKS Katowi-
ce - GKS Tychy, 20.10 Dzierżoniów Bo-
xing Night (na żywo), 23.00 Sporto-
wy wieczór
POLSAT SPORT 1
11.00 7. strefa - mag. siatkarski, 14.45 
Siatkówka: PlusLiga, Aluron CMC 
Warta Zawiercie - Asseco Resovia, 
17.30 Bogdanka LUK Lublin - ZAKSA 
Kędzierzyn-Koźle, 20.30 Tauron Liga: 
PGE Grot Budowlani Łódź - Metalkas 
Pałac Bydgoszcz, 0.00 UFC Fight Ni-
ght: Brandon Moreno - Steve Erceg 
(na żywo)

POLSAT SPORT 2
8.15 Narciarstwo dowolne: PŚ w Idre, 
ski cross, 10.00 Snowboard: MŚ w En-
gadynie, fi nały halfpipe'u kobiet 
i mężczyzn oraz crossu drużynowego, 
17.20 Koszykówka: Orlen Basket Liga, 
Anwil Włocławek - Legia Warszawa, 
20.00 Łyżwiarstwo fi gurowe: MŚ w Bo-
stonie, taniec dowolny i pr. dow. soli-
stów (na żywo)

POLSAT SPORT 3
9.00 Lekka atletyka: World Athle-
tics Continental Tour Gold w Melbo-
urne, 18.30 Łyżwiarstwo fi gurowe: MŚ 
w Bostonie, taniec dow., 20.55 Pn: 
liga holenderska, Nijmegen - Alkma-
ar (na żywo)

POLSAT SPORT FIGHT
19.00 DWM Fight Night 3 w Białogar-
dzie, półciężka Marcin Łazarz - Michał 
Gutowski (na żywo)
POLSAT SPORT PREMIUM 1
16.55 Siatkówka: liga włoska kobiet, 
Novara – Congeliano, 0.00 UFC Fi-
ght Night: Brandon Moreno - Steve Er-
ceg (na żywo)
POLSAT SPORT PREMIUM 2
14.40 Motocyklowe MŚ: GP Ameryk, 
treningi i kwalifi kacje w Moto3, Moto2 
i MotoGP (na żywo)
EUROSPORT 1
9.00 Skoki narciarskie: PŚ w Plani-
cy, studio i konkurs drużynowy, 11.50 
Snowboard: MŚ w Engadynie, fi na-
ły halfpipe'u, 18.30 Łyżwiarstwo fi gu-
rowe: MŚ w Bostonie, taniec dowol-
ny (na żywo)
EUROSPORT 2
8.05 Narciarstwo dowolne: PŚ w Idre, 
ski cross, 9.50 Snowboard: MŚ w En-
gadynie, fi nały halfpipe'u kobiet 
i mężczyzn oraz crossu druż., 15.15 Ko-
larstwo: 6. etap Wyścigu Dookoła Ka-
talonii, 18.00 Golf: 3. runda Texas Chil-
dren's Houston Open (na żywo)
CANAL+ SPORT
13.55 Pn: liga hiszpańska, Real Socie-
dad - Real Valladolid, 16.10 Espanyol - 
Atletico Madryt, 18.25 Deportivo Ala-
ves - Rayo Vallecano, 22.00 Koszyków-
ka: NBA, Orlando Magic - Sacramento 
Kings, 1.00 Boks: WBO World w Las Ve-

gas, półśrednia Mikaela Mayer - San-
dy Ryan (na żywo)
CANAL+ SPORT 2
19.00 Tenis: fi nał WTA w Miami, 
studio i fi nał gry pojedynczej (na 
żywo)
CANAL+ SPORT 3
14.15 Pn: ekstraklasa, studio i Craco-
via - Puszcza Niepołomice, 17.25 Le-
chia Gdańsk - Jagiellonia Białystok, 
20.10 Śląsk Wrocław - Lech Poznań, 
22.20 Liga+ (na żywo)
CANAL+ SPORT 5
20.00 Boks: BKFC Fight Night w Man-
chesterze, półśrednia Jonno Chipcha-
se - Gary Fox (na żywo)
ELEVEN SPORTS 1
15.00 Pn: liga niemiecka, studio i Bay-
ern - Sankt Pauli, 17.55 Liga włoska: 
Juventus - Genoa, 20.55 Liga hiszpań-
ska: Real Madryt – Leganes, 23.20 Ele-
ven Gol (na żywo)
ELEVEN SPORTS 2
15.20 Pn: liga niemiecka, Wolfsburg 
– Heidenheim, 18.20 Eintracht Frank-
furt – Stuttgart, 20.40 Liga włoska: 
Lecce - Roma (na żywo)
ELEVEN SPORTS 3
15.20 Goal Arena Bundesligi, 18.55 Pn: 
liga francuska, Saint-Etienne - PSG 
(na żywo)
ELEVEN SPORTS 4
14.55 Pn: liga włoska, Venezia – Bolo-
gna, 16.55 Liga francuska: Stade de 
Reims - Olympique Marsylia, 18.55 
Liga portugalska: Estrela Amadora - 
Sporting (na żywo)

NIEDZIELA, 30 MARCA

TVP 1 
20.05 Przegląd wydarzeń

TVP 3
19.00, 21.40 Przegląd wydarzeń regio-
nalnych, 19.25 Pn: Betclic 2. Liga, Po-
lonia Bytom - Świt Szczecin (na żywo) 
TVN
9.10 Skoki narciarskie: PŚ w Planicy, 
studio i konkurs (na żywo) 
TVP POLONIA
14.15 Pn: Betclic 1. Liga, Arka Gdynia - 
Miedź Legnica (na żywo) 
TVP SPORT
8.25 Biegi narciarskie: Ski Classics, 
Grand Finale Summit 2 Senja, 11.55 
Pn: liga hiszpańska kobiet, Granada 
- Barcelona, 13.50 Żużel: Kryterium 
Asów w Bydgoszczy, 17.00 Pn: ekstra-
klasa, studio i GKS Katowice - Gór-
nik Zabrze (na żywo), 21.35 Sporto-
wy wieczór
POLSAT SPORT 1
12.10 Piłka ręczna: Orlen Superliga 
mężczyzn, Industria Kielce - PGE Wy-
brzeże Gdańsk, 14.45 Siatkówka: Tau-
ron Liga, DevelopRes Rzeszów - Lotto 
Chemik Police, 17.30 ŁKS Commerce-
con Łódź - ITA Tools Stal Mielec, 21.00 
Tenis: fi nał ATP w Miami (na żywo)
POLSAT SPORT 2
11.00 Cafe Futbol, 17.20 Koszykówka: 
Spójnia Stargard - Tauron GTK Gliwi-
ce, 20.00 Zimowy magazyn olimpij-
ski (na żywo)
POLSAT SPORT 3
7.30 Narciarstwo dowolne: PŚ w Idre, 
skicross, 11.00 Narciarstwo dowol-
ne: MŚ w Engadynie, fi nały halfpipe-
'u kobiet, 14.25 Pn: liga holenderska, 
PSV - Ajax, 16.40 Feyenoord - Go Ahe-
ad Eagles, 20.00 Łyżwiarstwo fi guro-
we: MŚ w Bostonie, pokazy mistrzów 
(na żywo)
POLSAT SPORT PREMIUM 1
16.00 Squash: fi nał Optasia Cham-

pionships, 19.00 Siatkówka: Beach 
Pro Tour Challenge w Playa del Car-
men, o medale kobiet i mężczyzn 
(na żywo)
POLSAT SPORT PREMIUM 2
18.00 Motocyklowe MŚ: GP Ameryk, 
wyścigi w Moto3, Moto2 i MotoGP 
(na żywo)
SPORTKLUB
13.00 Koszykówka: liga hiszpańska 
mężczyzn, Dreamland Gran Canaria 
- Unicaja, 18.30 Joventut Badalona - 
Barca (na żywo)
EUROSPORT 1
9.00 Skoki narciarskie: PŚ w Plani-
cy, studio i konkurs, 12.50 Narciar-
stwo dowolne: MŚ w Engadynie, hal-
fpipe, 14.20 Wyścigi supersportów: MŚ 
w Portimao, 20.50 Jeździectwo: Glo-
bal Champions Tour w Meksyku, skoki 
przez przeszkody (na żywo)
EUROSPORT 2
8.20 Narciarstwo dowolne: PŚ w Idre, 
ski cross, 11.15 Kolarstwo: 7. etap Wy-
ścigu Dookoła Katalonii, 13.40 Wy-
ścig Gandawa-Wevelgem, 19.00 Golf: 
fi nał Texas Children's Houston Open 
(na żywo)
CANAL+ SPORT
9.30 Wysoki Pressing, 16.10 Pn: liga 
hiszpańska, RBarcelona - Girona, 
18.25 Valencia – Mallorca, 21.30 Koszy-
kówka: NBA, Cleveland Cavaliers - Los 
Angeles Clippers (na żywo)
CANAL+ SPORT 2
23.00 Premier Padel w Santiago (na 
żywo)
CANAL+ SPORT 3
9.30 Wysoki Pressing, 11.45 Pn: ekstra-
klasa, studio i Korona Kielce - Rado-
miak, 14.40 Motor Lublin - Stal Mielec, 
17.25 GKS Katowice - Górnik Zabrze, 
19.30 Liga+ Extra (na żywo)

CANAL+ SPORT 5
9.30 Wysoki Pressing, 12.55 Koszyków-
ka: liga hiszpańska mężczyzn, Dream-
land Gran Canaria – Unicaja, 23.00 
Premier Padel w Santiago (na żywo)
ELEVEN SPORTS 1
12.25 Pn: liga włoska, Cagliari - Monza, 
14.55 Fiorentina - Atalanta, 17.55 Inter 
– Udinese, 20.40 Napoli - Milan, 23.05 
Eleven Gol (na żywo)
ELEVEN SPORTS 2
13.55 Pn: liga hiszpańska, Getafe - Vil-
larreal, 17.20 Liga niemiecka: Borussia 
Dortmund – Mainz, 20.55 Liga hisz-
pańska: Real Betis – Sevilla (na żywo)
ELEVEN SPORTS 3
14.55 Pn: liga francuska, Toulouse  - 
Stade Brestois, 18.25 Pn: ligahiszpań-
ska, Athletic - Osasuna, 20.40 Liga 
francuska: Lille - Lens (na żywo)
ELEVEN SPORTS 4
13.25 Pn: liga belgijska, Brugge - An-
derlecht, 18.55 Liga portugalska: Esto-
ril - Porto (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmian w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również nie-
zależne.

F
inisz młodego Bry-
tyjczyka, Matthew Brennana z Visma-Lease a Bike, był ozdobą piątego eta-pu wyścigu Dookoła Kata-lonii. Trasa wiodła z Pauls do Amposty, a liczyła 165,9 km. Brennan wygrał - przy-prowadzając dużą grupę - głównie dzięki temu, że za-chował na finiszu najwięcej sił. Tuż za nim linię mety minęli Holender Tibor Del 

Grosso (Alpecin-Deceu-
ninck) i Czech Pavel Bittner 
(Team Picnic PostNL).Peleton porwał się na grupy 16 km przed metą. W pierwszej liczącej ponad 30 kolarzy jechało kilku 
zawodników z pierwszej dziesiątki klasyfikacji ge-
neralnej, w tym dotych-czasowy lider Słoweniec Primoz Roglić (Red Bull 
Bora-hansgrohe). Ucieki-
nierzy wypracowali ok. 40 
sekund przewagi nad dru-gą grupą. Przyprowadził ją 
Czech Daniel Babor (Caja 
Rural-Seguros RGA). Re-prezentujący Polskę Dan-ny van der Tuuk zajął 112. miejsce ze stratą blisko pięciu minut.Koszulkę lidera odzy-skał po tym etapie Juan 

Ayuso (UAE Team Emira-tes). Ma on tylko sekundę 
przewagi nad Rogliciem, co zapowiada ekscytującą rywalizację między dwo-ma faworytami aż do mety 
w Barcelonie zaplanowa-nej na niedzielę.
5. etap: 1. Matthew Brennan 
(W. Brytania/Team Visma) 
3:28.14, 2. Tibor Del Grosso 

(Holandia/Alpecin-Deceu-
ninck), 3. Pavel Bittner (Cze-
chy/Team Picnic PostNL) , 4. 
Marijn Van Den Berg (Holan-
dia/EF Education-EasyPost), 
5. Corbin Strong (N. Zelan-
dia/Israel-Premier Tech), 6. 
Axel Laurance (Francja/In-
eos Grenadiers)  ten sam 
czas... 112. Danny van der 
Tuuk (Polska/Euskaltel-Eu-
skadi) 4.41             

Klasyfi kacja generalna: 1. 
Juan Ayuso (Hiszpania/UAE 
Team Emirates) 22:23.03, 2. Pri-
moz Roglić (Słowenia/Red Bull 
Bora-hansgrohe) strata 1 s, 3. 
Enric Mas (Hiszpania/Movistar 
Team) 21, 4. Mikel Landa (Hisz-
pania/Soudal Quick-Step) 22, 5. 
Lenny Martinez (Francja/Bahrain 
Victorious) 28, 6. Laurens De Plus 
(Belgia/Ineos Grenadiers 59... 121. 
Danny van der Tuuk 59.47.
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Powtórka sprzed rokuBo młodzi mają siły
19-letni Matthew Brennan wygrał piąty etap wyścigu Dookoła Katalonii.

Matthew Brennan (w środku) mijał metę z szerokim uśmiechem.
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Felieton

O 
tym, że reprezen-
tacja Polski tym 
mocniej męczy bułę, 

z im słabszym gra prze-
ciwnikiem, wiadomo nie 

od dziś. Jest w tym rodzaj 
dyplomatycznej uprzejmo-

ści – kiedy prowadzisz small 
talk z prostym chłopem, 

nie będziesz go upokarzał 
pytaniami o jego stosunek do 

nowych przekładów Prousta, 
raczej zagadasz jak tam jego 

zdaniem latoś brukiew obrodzi. 
Takoż i nasi piłkarze wychodzą 
z założenia, że dobry gospodarz 
ma obowiązek sprawić, by gość 
czuł się swojo, zatem nie prze-
sadzają z oblężeniem bramki 
rywali ani też z ilością sztuczek 
technicznych, które mogłyby 
ośmieszyć przeciwników, ba: 
raczej skorzy są do kiksów, aby 
zawodnicy drużyn przyjezdnych 
nie czuli się skrępowani własny-
mi nieporadnościami.

A zatem wcale mnie nie dziwi, 
żeśmy wygrali z drużynami z dru-
giej setki rankingu FIFA minimal-
nie, nieomal niechcący, tak, żeby 
Maltańczycy i Litwini wracali 
z nocnej wycieczki przekonani 
o tym, że spisali się nieźle, a do 
sukcesu zabrakło im niewiele. 
Reprezentacja piłkarska narodu 
polskiego zachwycać nie umie, 
więc porzućmy wreszcie nadzie-
ję, że kiedykolwiek przyjdzie nam 
po meczu powiedzieć: „Ależ pięk-
nie grali, do tego skutecznie!”. 
Przywykłem już do tego, że albo 
gramy pięknie, albo skutecznie 
– z dwojga złego wolę brzydkie 
zwycięstwa od ślicznych pora-
żek. A jednak, po dwumeczu na 
Stadionie Narodowym nie czuję 
się najlepiej; trochę tak, jakbym 
gościł na przyjęciu małżeństwa, 
które co prawda opanowało 
sztukę robienia dobrych min do 
złej gry, ale wiało od nich takim 
chłodem, że się człowiek poważ-
nie przeziębił.

Nie twierdzę, że Michał Probierz 
jest złym selekcjonerem, bume-
lantem i należy go natychmiast 
odprawić. Twierdzę jednak, że 
między nim a jego drużyną musi 
być jakaś zła chemia, skoro po 
zwycięskich meczach kibice 

mają kaca jakby pomieszali 
w nadmiarze piwo z winem. 
Obejrzałem już w życiu trochę 
meczów, liczyłbym to w setki, 
w żadne szranki stawać nie mam 
zamiaru, zwłaszcza z Pawłem 
Czado, który zalicza mecze jak ja 
jaskinie i skrzętnie je odnotowuje 

w swoich kronikach – wszelako: 
trochę się naoglądałem, wy-
starczająco dużo, żeby intuicję 
wzbogacić o niejakie doświad-
czenie. Mniemam, że potrafię 
rozpoznać, kiedy między drużyną 

a trenerem jest chemia, bez 
względu na wyniki spotkań.

W takim na przykład Chorzowie 
wszyscy są rozczarowani począt-
kiem rundy wiosennej, bo serii 
pięciu gier bez wygranej nie spo-
dziewali się najwięksi defetyści, 

a mimo to nikt nie przebąkuje 
nawet o potrzebie zmiany szko-
leniowca. I słusznie: albowiem 
gołym okiem widać, że choć nie 
ma wyników, chemia jest – tre-
ner wie, co robi, zawodnicy mu 
ufają i wierzą, że kwestią czasu 
pozostaje seria ligowych trium-
fów (wedle mojego przeczucia, 
rozpocznie się już w sobotę 
w Łęcznej i potrwa aż do maja). 
Dawid Szulczek żyje drużyną, 
reaguje na niepowodzenia, tra-
fia ze zmianami, a Ruch poza 
falstartem w Siedlcach zaliczył 
po prostu nadzwyczaj trudną 
serię spotkań ze ścisłą czołówką. 
Niebiescy są tej wiosny raczej 
drzemiącym wulkanem, kiedy 
w końcu nastąpi erupcja, z rywali 
nie będzie co zbierać – o dobre 
miejsce w barażach jestem spo-
kojny.

Owóż, są drużyny, w których brak 
zwycięstw nie nadweręża kibi-
cowskiej cierpliwości; są i takie, 
w których nawet kolejne zwycię-
stwa to za mało, żeby porzucić 
niepokój. Reprezentacja Polski 

pod wodzą Michała Probierza 
zaczęła eliminacje od dobrych 
wyników i raczej złych emocji. 
Najbardziej wyrazistym przykła-
dem toksycznych napięć był wy-
stęp Mateusza Bogusza z Maltą. 
Chłopak zachwyca za oceanem 
swobodą i soczystym strzałem, 
a przed Probierzem tak się stre-
suje, że w czystej sytuacji za-
miast w piłkę kopie w trawę, za 
co zostaje zdjęty już w przerwie. 
Z kolei to, że na drużyny z drugiej 
setki rankingu FIFA trener kadry 
narodowej nie wystawia ani jed-
nego piłkarza z polskiej ligi, je-
dynego powołanego odsyłając ze 
zgrupowania już przed meczem 
– jest równie zaskakujące, jak 
jesienne powołanie dla Maxiego 
Oyedele, kiedy ledwie liznął kilka 

ekstraklasowych muraw. A kiedy 
Robert Lewandowski na kon-
ferencji po zgrupowaniu mówi, 
że „…czeka nas dużo pracy. Od 
najmniejszych elementów po 
schematy, rozegranie”, te słowa 
są policzkiem dla selekcjonera, 
który od półtora roku z kadrą 
pracuje.

Nikt mnie nie przekona, że w ta-
kiej atmosferze bez przeszkód 
może przebiegać cokolwiek 

przeciągająca się już „budowa 
reprezentacji”. Mecz z Litwą Po-
lacy zagrali tak koszmarnie, że 
mógłbym to wytłumaczyć tylko 
„grą na zwolnienie selekcjonera”, 
którą ostatecznie popsuł obroń-
ca Tutyszkinas, wkładając nogę 
gdzie nie trzeba – płaski strzał 
Lewego stał się nagle arcylobem 
nie do obrony. Malta okazała 
się już po prostu zbyt słaba, by 
można z nią było nie wygrać. 
Najlepsze mecze reprezentacja 
pod wodzą Probierza zagrała na 
samym początku jego kadencji – 
dość wspomnieć serię bez poraż-
ki przerwaną dopiero na Euro za 
sprawą Holandii, która musiała 
się sporo namęczyć, żeby odwró-
cić losy meczu. Potem jeszcze 
wyrwaliśmy punkt Francji po 
przyzwoitej grze, szczęśliwie 
ograliśmy Szkocję, by popaść 
w jesienny marazm skończony 
degradacją z Ligi Narodów.

Marcowe męki z Litwą i Maltą 
wyglądały, jakby nasi gracze 
dopiero co wyszli z gawr po 
zimowej hibernacji i uczyli się 
chodzić. Powiedzieć, że ta repre-
zentacja nie czyni progresu, to 
nic nie powiedzieć – ona sprawia 
wrażenie, jakby się metodycznie 
w rozwoju cofała; na razie się-
gnęła poziomu michniewiczyzny, 
czyli odnosi sukcesy w stylu od 
którego bolą zęby, ale na dnie 
czai się santosczyzna – czyli 
kompromitujące porażki ekipy, 
w której nikt nie wie o co chodzi. 
Ja wiem, że nie wszyscy czują 
głód piłki na miarę Kamińskie-
go, który w Wolfsburgu zaraz 
będzie musiał brać zastrzyki 
antyzakrzepowe od siedzenia 
na ławie, ale nie wierzę, że tylko 
lenistwem i zmęczeniem można 
tłumaczyć postawę Biało-Czer-
wonych.

Jako kibic kadry narodowej chcę 
być pewien, że piłkarze są gotowi 
za selekcjonerem pójść w ogień 
– nie chodzi o czcze pogwarki 
pomeczowe, ja chcę to widzieć 
na boisku. Diego Simeone utrzy-
muje się na stołku trenerskim 

w Madrycie już 17 lat, bo nikt nie 
ma wątpliwości, że piłkarze z re-
spektu i szacunku dla swojego 
coacha wygryzą ostatnie źdźbło 
trawy w walce o wygraną. Tym-
czasem reprezentacja Polski za-
tańczyła chodzonego i szczęśli-
wie zgarnęła sześć punktów, ale 
w Atletico po takiej grze piłkarze 
ze strachu wracaliby chyłkiem 
do domu z pominięciem szatni, 
bo nie śmieliby spojrzeć w trene-
rowi oczy.

Pała z chemii

WYMIANA KOSZULEK Wojciech Kuczok

Przywykłem już do tego, że albo gra-
my pięknie, albo skutecznie – z dwoj-

ga złego wolę brzydkie zwycięstwa od 
ślicznych porażek. A jednak, po dwu-
meczu na Stadionie Narodowym nie 
czuję się najlepiej.

Marcowe męki z Litwą i Maltą wy-
glądały, jakby nasi gracze dopiero co 

wyszli z gawr po zimowej hibernacji 
i uczyli się chodzić. Powiedzieć, że ta 
reprezentacja nie czyni progresu, to 
nic nie powiedzieć – ona sprawia wra-
żenie, jakby się metodycznie w rozwoju 
cofała.

Jako kibic kadry narodowej chcę być 
pewien, że piłkarze są gotowi za se-
lekcjonerem pójść w ogień – nie cho-

dzi o czcze pogwarki pomeczowe, ja 
chcę to widzieć na boisku.

Reprezentacja Polski pod wodzą Michała Probierza zaczęła eliminacje od dobrych wyników i raczej 
złych emocji.
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